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F ilE Z A L E Ż B IY  OStBAH OE^łOKR*1 TYCZP1Y He. 196 (1838).

Wywiad naczel.icrjo reaktora „Gazety I  olski^” p. Bogusława Mieiiiń ktero

u  p r e z e s a  R a d y  M i n i s t r ó w  i  . ' U s z a t k a  P i ł s u d s k i e g o .
P an  M arszalek  Piłsudski przyjął 

w dn. 26 bież. mics. p, B ogusław a  
Mkedz:ński ego . n a cze ln eg o  red ak to ­
ra „G azety  Polskie'" i udzielił  mu  
wywiadu, k tórego  pan M iedziński  
zechcia ł  tez. nam łask aw ie  u ży czy ć .

yw iad ten ulcaże s ię  w  „G azecie  
Po sk iej” w num erze  z dn. 27 sierp­
nia bież. roku.

— Jaki jest program P an a  Mar­
sza łka  ,ako szefa  rządu na najbliż­
szy  okres czasu?

■— Pan, jako p o se ł ,  p ostaw ił  p y ­
tan ie  p o  p o se lsk a  T o  jest tak, że  
o d p o w ied z ieć  na nie nitsDOsob, 
albow iem  p o s e ł  do Sejm u jest s tw o ­
rzony na to ażeby , g łupio pytał i 
głupio  mówił. T o  ież, wie pan, ja 
osoDiscie nieraz w ątp ię  o jakiejkol­
w iek  wartości tak zw. d em okratycz­
n y c h  pojęć, a je szcze  mniej o war­
tość .  tak zw  parlam entaryzm u, gdyż  
on prow adzi do m usu oszukaństw  
i do m usu życia  w  .m iec ie  o szu ­
kańczym . Postaram  s ię  jednak  o d ­
p o w ie d z ie ć  panu chociażby  w przy­
bliżeniu.

K a ż o y  z sze fó w  rząou, gd y  idzie  
do  pracy, idzie na troski i k łopoty .  
M usi jednak  wybrać te troski i k ło­
poty , które są  g łó w n e  i n iem i się  
zajm ow ać, odrzucając na b ek  te  
troski i k łopoty , które nie są w aż­
ne dla d a n e g o  czasu. Jestem  pod  
tym  w zg lęd em  c z ło w e k ie m ,  który  
„M aochen  fur a es" to jest d z iew ­
czy n ą  do w szy stk ieg o  m e m o że  być  
i c »tego za w sze  szuka głów nej|tros-  
ki, spokojn ie  odkładając na bok  
w szystk ie  inne. Z a  taką zaś g łó w ­
ną troskę m u szę  u w ażać  w P o lsce  
zm ianę  tych praw nych zasad  p o d ­
sta w o w y ch , które n azy w a m y  k o n ­
stytucją, N a zw a  jrst głupia dlatego,  
z e  jest cudzoziem ska  i d latego  praw­
d o p o d o b n ie  ludzie nie chcą  często  
rozum ieć, jak w ie le  pracy p o łożyć  
trzeba, aby  b yć  w zg o d z ie  z kon­
stytucją i zasadam i prawnem i, gdy  
się stoi na cze le  rządu. Jeśli "zas 
konstytucja  |est tak niechlujnie u ło­
ż o n a  i napisana, w ytw arzać  c n a m u -  
si  chaos  praw ny tak daleki, i e  u-  
trzym anie porządku w m yślach  praw-  
nycl 6taje się  n iek iedy n iep o d o ­
b ień stw em . Jako przykład tego  n ie ­
chlujstwa dam panu posłow i system  
układu konstytucji naszej, zw iązany  
z  pracą Sejmu.

M am y w ię c  kilka sp o so b ó w  w y ­
rażania woli czy  z g o d y  Sejm u i 
w szystk ie  są  n ieokreś lone , są  
ch w ie jn e  M am y w ięc  w  artykule 3 
brrdzo  p o m p a ty czn e  s łow a, k to ie  
brzmią „N tema ustawy b e t  zgod y  
Sejm u, wyrażonej w sposób regula­
m inow o usta ony" w  samej zaś  
konstytucji nie jest n igdzie  p o w ie ­
dziane co to s łow o  „regulam nowo** 
m a oznaczać  w tedy , gd y  każda u- 
staw a jest zachw iana  jakąś śm iesz ­
ną  n ieok reś lon e  »c,ą, w ątp liw ością  
czy  jest „regulaminowo" ustalona i 
k ażda  ustawa m oże  być zaczepiona,  
że  nie jest  ustawą

— P o z w o lę  soDie zauw ażyć , P a ­
nie Marszałku, ze  jest uchw alony  
regulam in sejm ow y..

—  Słusznie , p roszę  pana posła,  
ale regulam n m e jest konstytucją ,  
ho  jest w każdej chwili m o t t  być  
dow oln ie  zm ieniany, bo jest z w y ­
czajnym  regulam inem  obrad. Zas  
w  artykule 56, proszę  pana posła,  
m am y w p row adzen ie ,  już nie w iem  czy  
„regulaminowo" czy nie, p o ięć  n o ­
w ych , m am y w ięc  od p ow ied z .a ln ość  
parlamentarnej rządu, gdzie  w y m a ­
gana jest zw yczajna  w ięk szo ść ,  to 
znaczy  223 g ło sów , bo w ted y  d o ­
piero jest zw yczajna w ięk szość .  
W szelka w ięc  parlamentarna o d p o ­
w iedzia lność  musi być  dla rządu 
w yrażona za p o m o cą  223 g łosow ,  
nie mniej, panie pośle. 1 każdy rząd, 
który nie otrzyma przeciw  sobie  
223 g ło só w , m o że  pozostać  sp ok oj­

nie  b ez  żadnego  uchybien ia  kon­
stytucji. W  artykule zaś 59 m ow a  
już o konstytucyjnej od p o w ied z ia l­
ności tak, że  'akgdyby  parlam en­
tarna o d p o w ied z ia ln o ść  n ,e  jest  
konstytucyjną , lecz  dla k onstytucyj­
nej odpow iedz , ulnośc1’ trzeba g ło ­
só w  znacznie  mniej, niż dla parla­
mentarnej g d y ż  w y m a g a n a  jest o- 
b ecn o ść  conajm niej Va ustawowe;  
liczby p o s łó w  czyli 222 i w tedy  w y ­
starczą 3/s o d d an ych  g ło só w  n a­
w et m e 222 ale od  d an ych  g ło só w  
tylko

_onstytucyjna w ięc  o d p o w .e -  
nzialność p o sta w io n a  jest zn aczn ie  
niżej, niż od p ow ied z:  tlność „parla- 
m entarna“. Jak pan widzi, par.ie 
p ośle ,  układ konstytucji jest tak 
cnw iejny  i m eoKreślony, napisana  
jest taK n :echlujn e, jak niechluj­
nym  jest u m ysł p a n ó w  p osłów .  
W  ogóle pow  cd z ieć  panu m uszę, że  
ta n iechlujna p isan ina  czyni z na­
szej konstytucji coś  w  lodznju k iep­
sk iego  b igosu , w  którym obok zgni­
łej szynki, pakują nadgniłą  słonm -  
kę, k adą to obok  n iedokiszonej  
kapusty , tak, i e  m ożn a  i na leży  
każdy  paragraf i artykuł brać z u ­
p e łn ie  o sob n o , nie w iążąc  go  z ni- 
czem  inne n, z żadnym  innym  arty­
kułem . Naturalnie, zgniła szynka  
jest < a P an a  P rezy d en ta ,  nadgniła  
słon in a  dla pana  rządu, no  a p o ­
stom zostaje  n ied ok iszon a  kaiousta

par. rozum ie, żołądki w ted y  nie  
m o g ą  m c zrobić i w y ch o d z i  z tego  
smród, tak, że  ulica W iejska  cała  
sm iei zi, p roszę  pana. 1 wyjście z 
t e g o  ch aosu  jest  m ożliw e tylko  
p rzez  zm ianę konstytucji i napisa-  
n.e lei w  przyzw oity  sp osob . D o ­
dam  do tego ,  że  n.kt nie m a pra­
w a  interpretow ać konstytucji,  inter­
pretacja  jest zakazaną, i w o b e c  te ­
go p ań stw u  p ozosta je  tylko bigos.

—  Czy m e sądź Pan M arsza­
łek , że  zakaz  interpretacji jest w ła ­
śc iw ie  f ik c ą ,  że  interpretują ją 
w szy scy ,  a p rzed ew szy stk iem  p o ­
słowie?

P e w n ie ,  p roszę  pana, że  in­
terpretują, b o  bez  interpretacji iść  
trudno przy poriadaniu  tak n ie ­
chlujnej konstytucji, która śmierdzi 
c h le w e m  poselslcim. W ie  pan, n ie ­
raz s łysza łem  o najrozm aitszych  
sposoD ach  u jm ow ania  konstytucji  
i szukan ia  oparcia  dla sw oich  
tw ierdzeń  czy  żą d a ń  jakoby na n a­
szej konstytucji. Ja to, p roszę  pana, 
nie n a zy w a m  konstytucją , ja to na­
z yw am  konstytutą i w y m yśli łem  to 
s łow o ,b o  ono najbliższe jest do pro- 
stytuty, gd y  w sza n o w n y m  w aszym  
Seirme autorytetam i praw nem i są  
jakieś kauzyperdy w  rodzaju La-  
berm ana, albo jakiś c iem n e  indy­
widua w rodzajU n a p ęd zo n y ch  z ło ­
dziei, to, proszę  pana, m oż liw ą  jest  
taka mterpreiacja. A le  on a  praw ną  
nie jest i nikt teg o  przyjąć jako  
prawo  nie jest w stanie.

en  sy stem  nałam yw ania  k o n ­
stytucji do różnych  potrzeb czyn-ć  
musi z konstytucji zw yczajn ą  dzie w ­
kę. i tego  d o p u szczać  nie wolno.
I naturalnie ja zaw . ze przechodzić  
b ęd ę  do porządku d z ien n eg o  nad  
w szystk  e m ite g o  rodzaju pom ysłam i,  
m e prow ad ząc  przy tem  żad n ych  sp o ­
rów prawnych.

— P o z w o l ę  sobie  z a u w a z y ć ,  p a ­
nie Marszałku, że  zrozum ienie  k o ­
n ie cznośc i  z m i a n y  k o n s ty tu c j i  d o j ­
rza ło w s p o ł e c z e ń s t w i e ,  n a w e t  n ie  
w s z y s t k i m  posłom  t e n  ODecny „ k i e p ­
ski bigos" sm a k u je .

—  i an w prow adził  zn o w u  po  
p o se lsk u  dw a pojęcia: s p o łe c z e ń ­
stw o  i p os łow . P ozw oli pan jednak,  
że ja to rozdzielę . S p o łe c z e ń s tw o  
w yrazu sw ojego  zajęcia się czem -  
kolw tek m e ma i d latego  każdy  
m o ż e  o sp o łe c z e ń s tw ie  m ó w ić  co  
chce. N atom iast co do p a n ó w  p o s ­

łów , to panu p o w iem  całkiem  inne  
rzeczy. P roszę  pana, w konstytuc ,.  
jedno jest zupełn ie  w yraźne, że  pc-  
se l  nie ma praw a rządzie T y m ­
czasem  nan p o s e ł  tylko to w łaśnie  
ch ce  robić. Jeżeli pan przysłu ­
chiwał się  k ied yk o lw iek  u w ażn ie ,  
co jest trudniej obradom  p a n ó w  
p os łow , to musiał pan dostrzec,  
że  pan p o se ł  ch ce  bvć  nadinży-  
nierem, nadkonduktorem , nadle-  
karzem , nadpraw nikiem , nadagrono-  
m em , nadrządem , n adprezydentem ,  
i szuka, że  tak p ow iem , swoje'  
ch wały w bredzeniu , tak, że  uszy  
w iędną. A lb ow iem  tak iego  uniw er­
sa ln ego  cz łow ieka  n iem a w  całym

św ter ie ,  tylko pan p o s e ł  chce  u d a ­
w ać taki „uniwersał", istniejący w  
n ieszczęsn ej  P o lsce .  S y s tem  przeto  
p a n ó w  p osłów , naa  rzem  ja d z ie ­
siątki razy się z a s ta n a w a łe m ,  p o lega  
na jakiejś chęci pokazania., że  on jest 
ro zu m c’*’szy od w szystkich . P o łą ­
czon e  to zaś iest z żądan iem , a ż e ­
by w s z y s c y  stali na srmetniku i 
składali uk łony  „ch apeauy  bas", k a ­
p e lu sze  z g łow y , chociaż  pan p ose ł  
sam e g łupstw a bredzi. C zy pan wie,  
ż e  ja przyglądałem  się n ie szczęsn y m  
p anom  ministrom o d d a w n a  i za w sze  
sp ostrzega łem  śm ieszn  : z aw sk e ,  że  
każdy  z ministrów przychodzących  
n an ow o  chciał m yśleć ,  że  jem u włas-
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Prasa zagraniczna c zmianie rządu w Polsce.
W IE D E Ń , 26-8. (p at). Prasa wie- 

d en sk a  p o św ięca  zm .enie  gabinciu  
w  Polscp baczną u w a g ę  „Neue  
Freie Presse"  w yw odzi,  że  objęcie  
rządu przez M arszałka P iłsudskiego  
jest w a żn em  zdarzeniem  pohtycz-  
nem . które m o że  m ieć  d ecyd u jące  
znaczen ie  dla da lszego  rozwoju sto ­
sunków  w ew nętrzno  politycznych w 

olsce. D ziennik  w ied eń sk i p od k re­
śla ogromny' autorytet Marszałka  
P iłsu d sk iego  i podnosi jego w aikę  
przec iw ko  w ybujałem u sejm ow ładz-  
twu.

ł A R Y Ż , 26 8. (Pat). Dzisiejszy  
„Le T em p s" , kom entując w e  w stęp  
nym artykule d ym isię  rządu plik, 
■Sławka, stwierdza, że  od  roku 192b 
w sze lk ie  zmiany personalne  mini­
strów nie zmieniaią ani sa m eg o  
rządu, jako takiego, jaki k o n se k ­
wentnej c iągłości polityki polskiej. 
Blok op ozycy jn y ,  z łożony  z najoar- 
bardziej zw alczających  się  w za iem -  
nie ż y w io łó w , m o że  przeszkadzać

rządzeniu ’ k a żd eg o  gabinetu , sam  
jednak nie jest w- stanie z p ow od u  
ro^rncy progi am ow  objąć w ładzę.

D ecy z ja  M arszałka P iłsudsk  ego  
utw orzenia  osobiśc ie  ■ gabinetu  by ła ­

b y ,  gwaroncją utrwalenia w P o lsce  
silnej w iadzy  bez n e g o w a r .a  zasad  
k onstytucyjnych  i parlamentarnych.

B ER L IN . 26.VIII. ( P a t )  Cała p r a ­
sa o m a w ia  obsze rn ie  sy tuac ję  w P o l­
sce w zw iązk u  z u tw o rz e n ie m  now ego  

. rządu . B ardzo  wiele m ie jsca  za jm u je  
sp ra w a  przyszłe.) ^polskiej po li tyk i  z a ­
g ran iczn e j .  \ \  iększość dz ien n ik ó w  
p rzypuszcza ,  że M arsza łek  p rzez  z a ­
k ro jo n y  n a  w iększą  skalę  p ro g ra m  
po li ty k i  z ag ran iczn e j  tem  sku teczn ie j  
u d e rzy ć  zechce w opozycję .

D zie im .k i u t r z y m u ją ,  że jes t  m oż- 
bw p, że M arszałek  P iłsudsk i  p r z e p r o ­
w adzi d y w e rs ję  w dziedzin ie  po li tyk i  
z a g ran iczn e j  i uczyni np. ze sp ra w y  
k o ry ta rz a  hasło  p o p u la rn e  w Polsce, 
b y  'pozyskać sobie jak  n a jsze rsze  
m asy . ,

Przed konferencją agrarną.
Z a in teresow an ie  w arszaw sk ą  ko n ­

ferencją roli uczą jest ogrom ne. P rze­
jawia się to dużym  n ap ły w em  przed­
stawicieli prasy zagranicznej, zgła­
szających  sw oje  przybycie . Jak d o ­
tąd, prócz wszystkich  k o r e sp o n d e n ­
tów  p im  zag ib m czn ych  stale prze­
b yw ających  w W a r s iu w .e ,  biuro 
p rasow e konferencji zosta ło  p o w ia ­
d om ion e  o przybyciu następujących  
specja lnych  w y s łan n ik ów  z C z e c h o ­

słowacji' p. p. H u g o  Finger z a g e n ­
cji C. C. K., dr. Josef G insbrrg —  
„Frager T * g eb la t t“, M ian Fryc —  
„Narodni H ospodar" , Josef Vondra-  
cek —  „Narodni Politika"; z Buł- 
garji przybędzie  redaktor Kristoff, 
z (umuuji redaktor dziennika „Trep- 
tatea" p. Ćhemaru, z Ł otw y red. 
W ilde L'sta ta jest n .ekom pletna ,  
bow iem  nieustannie nap ływ aią  n o w e  
zgłoszc nit

Skrad delegacji polskiej.
m ięd zyn arod ow ą  konferencję  roln i- 
czą: minister rolnictwa dr. L eon
JantŁ-Połczynsk', minister przemy  
słu i handlu inż. Kw ia tknw sK .  i m i­
nister reform rolnych prof. S tan ie ­
w icz oraz zastęp ca  d e legat  wicemi-  
nist“r przem ysłu  i handlu F ra n c -  
szek  D oleżal. Sekretarzem  (feheral- 
nym  deleeracji został W incenty  Ja­
s t r zęb sk i  , seKretarz kom itetu  e k o n o ­
m iczn ego  ministrów

W A R S Z A W A , 26-VIII. (Pat). —
W7 dn,u 25 b.m. od b y ła  s ę  w gm a­
chu M inisterstwa R oln ictw a k o n fe ­
rencja międzyrrumsterjalna w  spra­
w ie m iędznarodow ej konferencji 
p aństw  rolniczycn W  konferencji 
wzięli udział pp. ministrowie dr. L e ­
on Janta-Połczyński, inż. E ugenjusz  
K w .atkow ski i profesor Witold S ta­
niewicz.

N a konferencji usta lono n a s tę ­
pujący skład delegacji  polskiej na

Delegacja czechosłowacka.
PRAGA. 26.V III.  (Pat.) Czechosło- W airszawie w sk ładz ie  szefa sekcji  Pa-

w ack i m in is te r  ro ln ic tw a  m ia n o w a ł  zderk i  i ra d c y  Proikosa.
delegac ję  n a  k o n fe re n c ję  ro ln iczą  w

Delegacja węgierska.
W ARSZAWA. 26.VIII (Pat.) 26-go s j iraw  zagran icznych  W ła d y s ła w a  de

b. m. p rzy b y ła  do  W a rsz a w y  n a  mię- W d o w i c h  oraz F r y d e r y k a  J ek k e la ,
d z y n a ro d o w ą  k o n fe re n c ję  ro ln iczą  s e k re ta rz a  m in is te rs tw a  ro ln ic tw a ,
de legac ja  w ęg ie rska  w o so b ach  ba ro -  V im ien iu  m in is t ra  ro ln ic tw a  p o w i­
ną P ro n ay i ,  w icem in is t ra  ro ln ic tw a ,  ta ł  delegację  d y re k to r  d e p a r ta m e n tu
S te fana  M ie c h le ra ,  d y re k to ra  d ep a r -  ek o nom icznego  M in is te rs tw a  Rolnie-
tam en tu  ek o n o m iczn eg o  m in is te rs tw a  tw a  dr. Rose.

Delegacja łotewska.
TA LLIN . 26.VIII. (Pat.) Rada mi- m in is t ra  pe łnom ocnego  w W arszow ic

n is t ró w  w yznaczy ła  w  c h a ra k te rz e  T o fe ra .  M inistrowa K orenrow i tow a-
delegutów n a  k o n fe re n c ję  w arszaw -  rzyszy  ek sp e r t  ro ln iczy  Raud.
ską  m in is t ra  ro ln ic tw a  K o rem o  oraz  1 i

Amrnull?1! pośrednikiem.
RZYM. 2L.J lCL (Pat j liow iadujem y się 

w tutejszych kolach atgsiaskich, że Ama.iul- 
lah, były król afgansl i, p« Jjijl się m isji po­
średniczenia j pom iędzy T urcji| a Persją. 
M iejscowe koła tureckie tw ierdzą, żi usiło­

w ania tak ie  będą bezskuteczne, gd;, i  ze stro ­
ny Sowietńw czynione sa w ysiłki, aby , prze­
dzie innych i  zająć stanow isko pośrednie 
między T urcją  a  P e rs ją .

nie się uda p rzekonać  k ogok o lw iek  
z p an ów  p o s łó w  i za w sz e  k oń czy ło  
się to abom inacją  tak g łęb ok ą  do  
jak iejkolw iek rozm ow y z panami  
posłam i, ^e ba łsm  się wciąż, iż p a ­
n ow ie  ministrowie pojadą do Rygi,  
ż e  rzygać b ędą  po  każdej rozm ow ie  
z posłami. A  jest tych p o s łó w  aż 
444 T o ż ,  p roszę  pana, zaw artości  
żołądka nie w ystarczy  na takie ob ­
cow an ie ,  a już chętki stać „cha- 
p e a u x  bas" na śmietniku niem a.  
Y szystk ie  próby a o tąd  czyn ion e  
d aw ały  w  rezultacie  k om p letn e  fia­
sko. Pan p o se ł ,  to n ikczem ne zja­
w isk o  w P o lsce ,  p o zw ala  sobie  b o ­
w iem  na czynności tak upokarzają­
ce  zarów no Stjm , jako instytucję,  
jak i sam ych  biebie, jako p osłów ,  
że, powtarzam , cała praca w Sejm ie  
śmierdzi i zaraża pow ietrze wszę-- 
dz.e. la, p roszę  Pana, nic jestem  
w  stanie  p ozw olić  w brew  konstytu ­
cji rząc.’,ic panom  p osłom  i u w ażać  
ich za jakichś w ybrańców  do rzą- 
i—:enia. • Z d an iem  m niem  w każdym  
u izęd z ie  pana p os ła  należy u suw ać  
z ł  drzwi, jeżeli zaś przy tem  cos  
im do łożą , to także nie szkodzi, bo, 
p roszę  pana, pan p o se ł  obstaw ia  
s ieb ie  lakier- śm ieszn em  pojęc iem
0 n ietykalności w ted y ,  gdy  k o n sty ­
tucja m ów i fylko o n ietykalności  
sądow ej,  w szystk o  inne, panie  p o ­
śle, 'est tykalne.

Ja panu o p o w iem  jed .ią  śm iesz ­
ną bardzo , anegdotkę:  Jeden teki
n iehonorow y phn w  p e w n e m  m ie ­
śc ie  zosta-. obity po buzi i zwrócił 
się  do k o m en d y  m :asta z żądan iem  
ochrony. Pan generał, do k iorego  
się udał, odpow iedzia ł  mu bardzo  
solidnie i i pokorn e, że  on m e jest  
prochownią, ażeb y  mu*jał „karauły" 
stawić przy mm i d latego  „karaułu" 
nie postawi, D la teg o  też i rząd „ka- 
raułow" żadnych  nie postawi, bądź  
pan przekonany. P roszę  pana, jako  
ilustrację sianu rzeczy , p o w iem  panu  
słow parę o przyzw oitośc i.  P a n o w ie  
p o s ło w ie  iuż zatracili w sze lką  przy­
zw oitość  tak , jakgdyby  chcien p o ­
w iedzieć ,  że  p o se ł  do Sejm u ch o­
ciażby był kryminalistą, łotrem,  
chociaż  nie robi nic, a tylko doku­
cza  każdem u, to jednak w szv sc j  
m uszą  stać przed nim na śmietniku
1 kłaniać mu się  nisko. Ja, p roszę  
pana, na takie  sytuacje n ie  m o g ę  
pozw olić .

P a ń stw o  w ted y  bow iem  idzie  na 
anarchję, w pada w anarchiczny  
chaos.

Jeżeli pan zech ce  spojrzeć, jak 
ta n ieprzyzw oitość  w yg ląd a  w  k o n ­
stytucji, to pan znajdzie, ze  od  P r e ­
zydenta  w y m a g a n a  es t  przysięga,  
oc* każi ugc z m inistrów w y m a g a n a  
jest przysięga. K onstytucja  obstaw ia  
pracę P rezy d en ta  i pracę ministra  
tak zw . Trybunałam i Stanów, k t c e  
m ają rów nie  niechlujne urządzenia  
p ia w n e ,  jak niechlujnie jest p isana  
konstytucja , natom iast pan p o se ł  
n ie  przysięga, do ża d n ych  ob ow ią-  
z k ó w  w zględ em  państw e się  nie  
poczu w a . P a n o w ie  p o s ło w ie  tylko  
„słabują" choćby  d latego , żeb y  nie  
być pociągniętym i o krzyw oprzy­
sięstw o. "‘roszę  pana, ja otwierałem  
w szystk ie  S ejm y Rzplitej i nigdy  
nie zn p om n ę  teg o  obrzydzen ia  przy  
akcie  „słabowania*. N aprzykład w 
ostatnim Sejm ie  pam ięta  pan ten  
śliczny obrazek n a p izód  idzie  z w y ­
czajna burda szynkow na. Pam iętam ,  
s iedzia łem  w ław ach  rządow ych i 
przyg lądałem  iię burdzie szynkow -  
nej i w idz.a łem  jak różne „lwi" 
pod n osiły  krzyki i hałasy, nie m o ­
głem , w yznam  panu. wytrzym ać ze  
śm iechu, gd v  oczek iw a łem  k ied y  
ten  lew  zasm erdzi ze  strachu, tak  
s ię  też  i stało. S am o „słabowanie"  
w  jak ejże to formie s ię  o d b y w ł ? 
P iześ laduje  m m c poprostu  ten o- 
braz. T aki pan z rozpietem i SDod-

niami nie raczy naw et przyzw oic ie  
w stać  i o d p o w ied z ieć  sw oje „słabu­
ję . T a k ie  brudne słabow ane portki, 
od ktorego pai stwo ma za leżeć  T o  
jest rzecz n iem ożliw a do  z n ie s ie ­
nia. Niechlujna praca, n icp o ń stw c  
w prow adzan ie  anarchji, tem u raz 
k o n iec  t izeb a  postawić.

zy pan wie, nad czcm  ja naj­
częśc ie j  się zastanawiam? N ad d z iw .  
ną t doracją m y ś lo w ą  p an ów  „gas­
n ącego  świata". Pan mi m ów ił o 
sp ' ł e c z e n s t w e .  Ci p a n o w ie  zaś m ó ­
w ią  o Sejm ie. Czy ich jest, 2 czy  
ich jest 3, czy  jest 12, Każdy s ta n o ­
wi Sejm  i każdy m ów i o swojej z g o ­
dzie, czy o swojej woli jako o z g o ­
dzie  Sejmu, a gdz ież  jest ta ztoy. 
czajna  w iększość , bo „słabow ane"  
poitki nie pracują, icn n aw et zebrać  
trudno, a p ien iądze  za to 'biorą. 
Ś w ie ż o  naprzykład pow sta ło  urzą.  
dzen ie  „Iewskiego centra" albo „cen-  
»,‘eg o  lwa , także  mądre urządzenie.  
Jakieś uniwersały rozsy łano w s z ę ­
dzie i to w szystk o  w imieniu S e j ­
mu, k iedy Sejm istnieje tylko w t e ­
dy, gdy jest p o s ied zen ie  i k iedy jest  
. , a n ie  jakieś bzdury.)To2 proszę
pana m ożna zebrać łotruw, bo jest  
ićh dużo w  Sejm ie, jakąś se tk ę  i 
m ów ić, że  to Sejm, I od takich ło ­
trów ma p ań stw o  zależeć? Dru-  
tła rz^cz, proszę p a ra ,  nad którą siy  
nieraz zastanaw iałem  to są m otyw y ,  
dla których ta banda w tak onar- 
chiczny spodób pontępuje.

oje przekonanie , w yci jgnięte z 
k Iku ląt stałej i ustaw icznej myśli, 
jest jasne i n ieodw oła lne: P an om
posłom  trzeba p ien iędzy , p ien ięd zy ,  
pieniędzy, N iech  rząd kradnie p ie ­
niądze  z p od a tk ó w  zb’erane. a daje  
im.

I trzecia rzecz: w ygód k i partyjne, 
to znaczy, że  z p ien iędzy  podatlco-  
w v ch  mają być utrzym yw ane partje,  
mają być  p łacen i agitatorowie, ich  
w y p ęd k i  najrozmaitsze. T o  jest ich  
cel, ich dążenie ,  mają być su b syd io ­
w a n e  ich tow arzystw a, które p a n o ­
wie partyjmcy okradną i to w sz y s t ­
ko z p ien iędzy  sk ładanych , z p o ­
dpili ów. W rzy stk o  dlp nich musi  
być darmo roDiont i każdy mr stać  
na śmietniku przy p an ach  posłach ,  
którzy dążą  tylko do zupełnej b e z ­
karności.

T e n  system  anarchji, w p ro w a ­
dzany przez różne  „centry i lwi" o- 
raz ich c ichych  w spóln ików , którym  
w s fyd jest b yć  „centrami i lwami",  
j e i t  najw iększą  chorobą n o w o c z e sn ą .  
D lategoi.'  na pytanie  pana, co  jest  
najw iększą  moją troską, tw ierdzę , ż e  
najw iększą  m oją troską jest odpar­
c ie  ataku na p ien iądze  SKarbowe, 
na w yd aw an ie  ich na w ychodk' par- 
tyjne. „Partjów kaw ałek" n ieistn ieje  
dla rządu. M u szę  panu pow ied z ieć ,  
że  zatracenie  zupełne  przyzw oitośc i  
jest charakterystyką n o w y ch  czasów.  
Ja r.ieraz w zd y cn a łem , zeb y  b y ło  
choć  p rzyzw oic ie .

. ccz  pan p o se ł  c h ce  być w o l­
nym  od  praw, które karzą cąd ow -  
m e, od praw honoru i o o praw  
przyzwoitości i w ten sp o só b  zw al­
nia i innych od tychże  praw przy-  
zwoi*ości. M uszę  wyrazić sw o je  g ł ę ­
bokie zadow olen ie ,  ż e  jednak  n aj­
liczniejszy kiub w y łą czy ł  się  z t e g o  
chlewu, og łos iw szy , że  staw ią  s ię  
j sg c  cz łonkow ie  do k a żd eg o  sądu ,  
który ich zażąda, chociażby do o d ­
pow ied z ia ln ośc i  karnej i nie chcą  
p od leg a ć  praw om  o honorze  robio­
nym  przez p an ów  posłow. D a ie  to  
nadzieję  popraw y i daje m o ż n o ść  
m yślenia , że  „partjów kawałelc" ż ą ­
dający pien iędzy , p ien ięd zy , p ie ­
n iędzy , nie będz .e  panującym  w  
Polsce!

‘"Wywiad pow yższy je s t własnością wy 
dawmetwa „Qazeta tto lska".
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Wa!fci we wschodnie! Turcji. Zycie
G en era ł  ' Sa lih-pasza. d o w ó d ca  

w schodn ie j  a rm j i  tu reck ie j .  o św ia d ­
czył p rz e d  d łuższym  czasem, że w y ­
tę p io n o  już  k u rd y js k ic h  ra b u s ió w  z 
A ra ra tu ,  jak  ich n a z w a n o  w p e w n y m  
k o m u n ik a c ie .  Z p rzeb ieg u  w \ d a r z e ń  
o k a z a ło  -się jednak , że się Salih-pasza  
o m yli ł  W ie lk a  ozęść p o g ran icza  T u r ­
cji na  w schodzie  je s t  p o le m  w alki,  a 
z b ro jn i  K urdow ie  z P ers ji ,  Syrji i I r a ­
k u  w ta rg n ę l i  n a  ł e ry to r ju m  tu reck ie .  
N ie z n a n ą  jest  liczba ty c h  p o w s ta ń ­
ców , m u s i  być  je d n a k  z n aczn ą  jcżeii 
się uw zględn i fakt,  że T u rc ja  wysłała  
ta m  liczne oddz ia ły  w ojska . Obecnie 
zaos trzy ło  się jeszcze po łożenie  na 
w schodzie  w sk u te k  w ta rg n ięc ia  b a n d  
k u rd y js k ic h  do w ila je tu  H ak ia r i ,  na 
pó łnoc  od Mossulu, p rzyczem  K u rd o ­
w ie z tego skorzys ta l i ,  że w s z e ro k im i  
p a lm ie  k ra ju  n a  pó łnoc  i na p o łu d n ic  
od  g ra n ic y  m iędzy  T u rc ją  a I ra k ie m  
n ie m a  w cale  w ojska . P u n k t  ś ro d k o ­
w y  w a lk  s tanow i, j a k  się zdaje, m ie j ­
scow ość  G ra m a  r, n a  k tó r ą  n ap ad l i  
K u rd o w ie  pod  d o w ó d z tw e m  szeika 
B a rsa n a ,  zac ię tego  p rz e c iw n ik a  Kc- 
m ata -P aszy .  Nie m o żn a  sobie ja sn o  
w vrob raz ić  po łożen ia  na te ren ie  w alk ..  
Z głów nej k w a te ry  S a l ih a -p aszy  w Ba- 
ja zec ie  nie m o ż n a  dostać  w iadom ośc i  
w  ż a d n y m  k ie ru n k u ,  tu re c c y  s p ra w o ­
z d aw cy  zaś, k tó ry m  pozw olono  na  p o ­
bił;  tam że, pow ta rz a ją  ty lk o  pogłoski; 
n ie w ia d o m o  czy to  czyn ią  d o b ro w o l­
n ie  ozy też pod  p rzy m u sem .

P o d  tem i w a r u n k a m i  m u s im y  z re ­
z y g n o w a ć  n a ra z ie  z d o k ła d n e g o  
p rz e d s ta w ie n ia  sy tu ac j i  w o jen n e j  n a  
te re n ie  walka w w sch o d n ie j  T u rc j i .  
W  każdy i raz ie  jest m y ln em  tw ie r ­
dzen ie ,  iż się rozchodzi  o n a p a d  p lą ­
d ru ją c y c h  b a n d  ro z b ó jn ic z y c h  na  
w sc h o d n ie j  g ra n ic y  p ań s tw a .  U rzęd o ­
wi sp raw ozdaw cy  tu re c c y  m ilczą  w
ogólności,  a n a d e r  zag ad k o w e  są w ia-
d o m o śc i  z p ry w a tn y c h  źródeł. P o z w o ­
lono  ty lk o  n a  je d n ą  w zm ian k ę ,  że się 
rozchodzi o ag itac ję  reak c jo n is tó w , 
k tó ra  w k ró tc e  zgaśnie . P rz y z n a ją  się 
w p raw dz ie ,  że p o w s ta n ie  K u rd ó w  o- 
p ie r a  się na  ba rd zo  roz leg łym  p lanie , 
że P e rs ja ,  I ru k  i N yrjj  m a ją  być ogni 
s k a m i  tej rew oluc ji ,  a byli o f ice ro w ie  
tu reccy ,  m ięd zy  inncm i były k a p i ta n  
IhsSn-Nirri, n a leżą  do p rzy w ó d có w  
p o w s ta n ia .  Przedeyszystkif*m P e rs ja  
u c h o d z i  za p u n k t  zborny' K urdów . 
P re z y d e n t  m in is t ró w  Ism et pasza  o .- 
władczy ł wr w ie lk ie j  m o w ie  w sp raw ie  
p o ło ż e n ia  Turcji, że w ładze  p e -sk ie  są 
za  to  o dpow iedz ia lne ,  iż się K u rd o w ie
m o g ą  g ro m ad z ić  i u z b ra ja ć  n a  te ry -
t o r ju m  pe rsk iem . J a k k o lw ie k  p re m -  
j e r  n ie  w y m ie n i ł  w y raźn ie  Pers ji ,  to 
j e d n a k  b rzm ia ły  jego  s tów a lak , ja sn o  
p o m im o  jego s ta ra n ia  aby  nic  s p o w o ­
d o w a ć  istarcia. T u rc ja  Howieni n ie  mo 
że się dz is ia j  o d w aży ć  na  p e w n ą  w o j­
n ę  i je s t  p e w n ą  rzeczą, że się rzecz 
sk o ń c z y  na w y m ian ie  not między An 
g o rą  a T e h e ra n e m .  P re z y d e n t  m in i ­
s t ró w  Ism et-pasza  ośw iadczył, że p a ń ­
s tw o , k tó re  to le ru je  is tn ien ie  o rg a n i ­
zacji  p rz e w ro tu ,  ponosi m o ra ln ą  i p o ­
l i tyczną  odpow ied z ia ln o ść  za A u t k i  
t a k ie g o  p o s tę p o w a n ia  i doda ł:  T ak ie

zdarzen ia  w iodą  o s ta teczn ie  d o  z a t r u ­
cia stosunków ' m iędzy  o b y d w o m a  
p a ń s tw a m i i n a p a d n ię ta  s t ro n a  widzi, 
iż się ją  zm u sza  do o b ro n n e j  w alk  
Nie chcę u raz ić  n iczyje j miłości w ła ­
snej, ale m usi się z rozum ieć , że inyl- 
u e m  by łoby  p rzypuszczen ie ,  że te n  
k ra j  będzie  o m ija ł  w łaśc iw ą  drogę, j e ­
śli uczu je ,  że się m u s i  b ro n ić .  Po ty ch  
s łow ach  w k tó ry c h  nie  w ym ien io n o  
w cale  P ers ji ,  n a s tą p i ła  b u rz a  o k la s ­
ków w ca lem  a u d y to r ju m .  tak  iż p r e ­
zyden t min. Ism e t-pasza  szybko doda ł;  
Słyszą, że się p rzecen ia  don ios łość  tej 
sp ra w y !  W  każdymi raz ie  by ł to  w y ra ­
źny  znak , n iem nie j  iak p óźn ie jsza  u- 
waga, że T u rc ja  da  sobie  ra d ę  z g a r s t ­
k ą  ro z b ó jn ik ó w

O p ty m iz m  p re z y d e n ta  ministrów ' 
jest d la tegó  uzasadniony ',  że n ie z w y k l i  
w ie lk ie  m a s y  w ojska , k tó re  m a ją  a b ­
so lu tną  p rzew agę  n a d  K u rd am i pi>d 
w zględem  te c h n ic z n y m , z a jm u ją  się 
s t łu m ie n ie m  p o w s ta n ia .  Używa się 
p rz y te m  d ra k o ń s k ic h  ś rodków , sp a lo ­
no  p rzeszło  200 wsi k u rd y jsk ic h ,  n ie  
u ła sk a w ia  się też jeńców , K u rd o w ie  
zaś też n ie  d a r o w u ją  n ik o m u  życia. 
\ i c  n ie  w ia d o m o  d o tą d  o  s t r a ta c h  obu 
>tron w alczących , gdyż się n ic  w yda je  
l is ty  s tra t.  M ożna  p rzy p u śc ić  icdnak , 
że się o s ta teczn ie  pow iedz ie  g e n e ra ło ­
wi S a l ih o w ip a sz y '  uw o ln ien ie  z iem t u ­
reck ich  od ty ch  pow stań có w . Ale czy 
się też u da  w y tęp ić  ducha ,  k tó ry  w ła ­
ściw ie sp o w o d o w a ł  w y b u c h  re w o lu ­
cji?  T o  jes t  w łaśn ie  n a jw a ż n ie js z e  p y ­
tanie , k tó re  s-obie m u s i  zad ać  A ngora , 
gdy'ż k ie ru ją c e  ko ła  ł u d z i h b v  się og­
rom nie ,  g d vby  przeoczyły ' o k o l iczn o ś ­
ci, k tó re  -spowodowały  zam ieszk i 
w w sch o d n ich  p ro w in c ja c h .  Może jes t  
w y rażen ie  I s m e t a p a s z y  o „ga rs tce  r a ­
busiów ew e n tu a ln ie  d o b re  d la  sze ro ­
kich  mais ludu . Musi się je d n a k  s tw ie r  
cizie, iż w ca łym  k r a ju  nie d o w ie rz a  
się ba jce  o rab u s iach .  Ogólnie  w ia d o ­
mo, że znaczn ie  p ra w d o p o d o b n ie jsz e  
jes t  tw ie rdzen ie ,  iż się rozchodz i  o r e ­
w oluc ję  reak c jo n is tó w ,  jak k o lw ie k  się 
k a ż d y  w y s trzeg a  o tern o tw a rć  ii- m ó ­
wić. D zienn ik i  tu re c k ie  m ó w ią  o o so­
b is tośc iach , k tó re  się u k ry w a n ą  za tern 
po w stan iem . „ A k sz a m “ tw ierdzi,  że 
is tn ie je  ta jn a  o rg an izac ja  zag ran icą ,  
k tó ra  sy s tem a ty czn ie  u t r u d n ia  po ło ­
żenie p a ń s tw  w sch o d n ich  i u s i łu je  oba  
Iić r z ą d y  w ty c h  p a ń s tw a c h .  T a  o rg a ­
n iz a c ja  jes t  za leżną  od  pewmego m o ­
ca rs tw a  i o t r z y m u je  od niego wszelk ie  
ś ro d k i  p ien iężn e  o ra z  d z ia ła  n a  w ie l­
k ą  skalę  O rg a n iz a c ja  p o s ia d a  a g e n ­
tów, k tó rz y  już  od la t  ży ją  w  s t a h  m 
k o n ta k c ie  z p le m io n a m i  ku rd y jsk ie  mi, 
jeden z n ich  p rzeży ł  n a w e t  8 la t  z pe- 
wnein  p lem ien iem  K urdów . Na czele 
te j  o rgan izac j i  stoi w y b i tn y  c u d zo z ie ­
m iec. P rzed  k i lk u  m ies iącam i o s ied li­
ła się ta  o rg a n iz a c ja  w .Mossulu, a b \  
w yw ołać  n ie p o k o je  w' T u rc j i  p rzez  
p o d żeg an ie  K urdów . T a  sam a  o rg a n i ­
za c ja  p o w oła ła  zdrajców', jak  \ ii as- 
II im di -z K o n s tan cy  i d r .  Sziikrii z 
B e jru tu  i ich z w o len n ik ó w  do Mossu- 
1 u, gdzie  po d łu ższy ch  o b ra d a c h  u s ta ­
lono ca łk o w ity  p ro g ra m  p o w s ta n ia  
K urdów .

gospodarcze na Wołyniu.
(Od w lasn. koresp.).

Już po  żniw ach  O ż y w io n e  do- i w łość  anie, n ieza leżn ie

Terroryści grasują.
Polary, profanacja pomnika, tarasowanie dróg.

L W Ó W , 26-VIII. ( Pat).— ,.G azeta
Poranna" d on osi  z T arnopola  że  
ub ieg łe ,  n o cy  o o d p a lo n a  dwie ster­
ty zo o ża  na folwarku Czahary kolo  
K u czk ow ic , na szk o d ę  d z ierżaw ców  
L a n d e sa  i K ann ra Siucoay wy no­
szą  o k o ło  Q00 dolarów Folwark ten  
jest  w łasnością  żyd ow sk ie !  gm iny  
w yznaniow ej w K uczkow icach .

T ej sam e n o c y — jak d on osi  a- 
lej „G azeta  Poranna"— dop u szczon o  
s ię  drugiego aktu sabotażu, łącznic  
z profanacją. M ianow icie  przed kil­
kunastu dniami po lska  ludność  gm i­
n y  K reso w ce ,  pow . T arnopol, ufun­
d o w a ła  pam iątkow y krzyż w ceiu  
u czczen ia  10 -leca  zw ycięsk iej  bit­
w y  pod  W arszaw ą  W  d n u  17-go  
sierpnia odbyło  s ’e uroczyste  p o ­
ś w i ę c e n i  tego  krzyża. L biegłe ' n o ­
cy  krzyż ten  zdjęto  i wrzucono do  
rowu. „G azeta  Poranna" w  d o n ie ­
s ien iu  z T arn op ola  prostuje w c z o ­
rajsze w iad om ośc i  o rzek om em  
zn iszczen iu  krzyży na grobach f o- 
le g ły c h  na cm entarzu w Tarnopolu."

L W Ó W , 26 ViII. tPatj.— D zien n i­
k i  donoszą , ze  wczorai w Dołudnie  
w y b u ch ł  groźny pożar w Suchow oli  
obok  L w ow a. Z  n ieznanych  przy-

d o t y c h c z a s o w y  s z e f  g a b i n e t u  m in is t r a  S p r a w  W o j s k o ­
w y c h ,  o b e c n i e  p o w o ł a n y  d o  r zą d u  P a n a  M a r s z a ł k a  P i ł ­
s u d s k i e g o  w  c h a r a k t e r z e  m in i s t r a  b e z  t e k i  w  P r e z y d j u m  

R a d y  M in i s t r ó w .

Rewizja planu Younga i granic wschodnich
w nowe.n wystąpieniu 1 reviranusa.

BERLIN, 26.VIII. (Pat), Z racji sw ego pobytu w K rólew cu m inister  
Treviranus w ygłosił m owę, w której poruszył ponow nie kwestję pclityk: 
zagranicznej, m. In. sprawę rewizji granic w schodnich.

N ie-u lega dziś już żadnej w ątpliw ości —  ośw iadczył m inister — że  
cały naród niem iecki pow inienby przyswoić sob ie poglądy, którym  wyraz 
dałem w czasie uroczystości plebiscytow ych. Niech mi w olno będzie za­
znaczyć, że nie wysuwałem  żadnego w yraźnego żądania, lecz tylko stw ier­
dziłem  pewten fakt, a m ianow icie, że granice w schodnie w ykreślone z o ­
stały w sposób  niepokojący oba narody — niem iecki i polsk i i że  w sku­
tek Tych granic pokój europejski narażony m oże być na now e n iebezpie­
czeństw o.

Wiem oczyw iście, że żądanie rew izji zg łoszon e m oże być tylko  
przez odpow iedzialny rząd i to  u m iarodajnego grem ium , a w ięc w Lidze 
N aiodów . Rozum ie się, iż nie należy odstęoow ać od zw yczaju tak utar­
tego , chociażby z tego  pow odu, ażeby nie dawać innym m ocarstw om  
okazji do w stępow ania na tę samą drogę. Stw ierdzenie tych faktów jest 
sam o przez się zrozum iałe.

Bez względu na to, że  za konieczną rzecz, przy w rogiem  mojem  
nastaw ieniu wobec d otychczasow ego skrępow ania w polityce zagranicznej, 
uważam rew izję traktatów, termin dla podjęcia tego  rodzaju akcji ozna­
czony m oże być dopiero w ów czas, kiedy naród nasz zaoD edzie sie na 
m oc, stanow iącą gwarancję poparcia tego  rodzaju roszczenia. W innym  
wypadku bow iem  praca byłaby większą, niż korzyść.

W naszej odezw ie wyborczej dom agam y się rew izji planu Younga 
1 rewizji granic w schodnich, wychodząc z założenia, iż na leży  m ów ić  
prawdę zaw sze tak, jak ją widzimy aie gdybym  nawet był m inistrem  
spraw zagranicznych, nie myślałbym o tejn, aby P olsce dać okazję do 
w ysunięcia obecnie już w G enewie tego  problem atu i unicestw ienia go . 
W tej sprawie nie istnieje naw et najm niejsze przeciw ieństw o m iędzy namf 
a gabinetem .

Mowa dypiomaty.
I Bogu Świeczka i djabłu oga.ek.

BERLIN, 26.V1H. (Pat). N a zgro­
m ad zen iu  niem ieckiej  partii ludowej  
minister spraw zagranicznych  Cur- 
tius w ygłosił  m o w ę , w ktore> p o d ­
kreślił, że  rząd R z e sz y  zd e c y d o w a n y  
jest przeprow adzić  swój program  
uzdrów ;nia Nierm ec w brew  woli 
opozycji  R ząd apeluje dc  ca łego  
n arod u : do w szystk ich  tych, którzy  
odrzucaią radykalizm i fantasm a­
gorie  i gotow i są bez uciekania  się  
do n o w y ch  przewrotów oraz a w a n ­
tur w  poi tyce  zagranicznej poprzeć

k on ieczn ą  reorganizację państwa.
W  w ielkich k w estjach  n a iod o-  

w y ch  olb-zym ia  w ę k s z o ś ć  narodu  
poprze św iadom ą s w e g o  celu poli­
tyk ę  wyzwoler.ia  n a rod ow ego ,  k tó ­
ra przez organiczn : kon tyn u ow an ie  
d o ty ch cza so w y ch  m etod  p w n o c z e :  
m e służy idei porozum ienia, pc.ity-  
k ę  podkreślającą z jednej strony  
przy każdej okazji k on ieczn ośc i  ż y ­
c iow e  N iem iec , aie posiad a ,ącą  tak­
że  o d w a g ę  cierpliwości.

czyn stanęły  w p łom ien iach  trzy 
zagrody, które, m im o szybkiej inter­
w encji straży pożarnej, d oszczę tn ie  
sp łon ęły . P o za tem  w nocy  z n.e- 
dzieli na pon ied z ia łek  w yb u ch ł p o ­
żar w K rotoszynie  pod L w o w em ,  
gdzie  sp łon ęło  jedno  gospodarstw o .

K R A K Ó W , 26-VIII. ( R a t ) - P r a s a  
krakow ska  donosi,  że oko ło  p ó łn o ­
cy m otocyklista , jadący z Krakowa,  
natrafił na granicy K rzeczow a i L u ­
bienia na p o tężn y  pien drzew a le ­
żący  w p op rzek  drogi. M otocyklista  
w  p ełnym  b*egu zaham ow ał, sp a d a ­
jąc z m a szy n y  Pom im o od n ies io  
nych ran, m otocyk  jsta  w sta ł natych­
miast, ażeb y  św  atłem dać znać o 
grożącem  n ie b ezp ieczeń s tw ie  nad­
jeżdżającem u autobusow i. Szofer  
zdołał za h a m o w a ć  autoous w  osta t­
niej chwili i uniknąć n iechybne'  
katastrofy. W  k.otlcnn czasie  zebra­
ło się na miejscu oko ło  20 sa m o ­
chodów . P o  uprząrniem u p rzeszk o ­
dy w szystk ie  auta ruszyły w  stronę  
Krakowa. W  od leg ło śc i  k lk u s e t  
metrów od tego  m iejsca  *eżał zn. w 
w poprzek  gościńca  p ień  drzewa.  
Z aalarm ow ano  posterunek  policyjny  
i sp isano na miejscu protokół.

„Rytas ((

R Y G A , 26.8. (Tel. wl.). „Rytas"  
kow . m ski uzyskać m :>ł z G en ew y  
informacje co  do przysz łego  w y ro ­
ku R ad y  L N. w  spraw ie  zatargu  
p olsk a  litew skiego:

„W yrok ten  zapaść m a w  koi.- 
cu wrześn.a. U cn w a łą  komisji tran­
zytow ej,  o trzym a Litwa p ropozycję  
z ezw o len ia  na tranzyt tow arów  po

Okrutna matka.
Ł Ó D Ź , 2ć.VIII (Pat). V  dniu 25 

b m. w ieśn iacy  w e  wsi S tan ow a  
Góra, gminy G ospodarz, pow iatu  
łód zk iego ,  dokonali  strasznego  o d ­
krycia. M ianow icie ,  w łośc ian k a  tu­
tejsza 25 letnia W łodarczyka  wna,

chcąc p ozbyć  s .ę  n ieś lu b n ego  d z iec ­
ka, rzuciła je na pożarcie  świniom  
Z a w ia d o m io n a  o tern policja w y ­
darła W ło d a ic z y k ó w n ę  z rąk roz- 
szala ych  w ieśn iaków , którzy us i ło ­
wali d o k o n a ć  nad nią sam osąd .

Rewolta w Poru.
Kapitulacja Li. prezydenta.

S i l n e  l o t n i c t w o  t o  p o t ę g a  P a ń s t w a l

LIMA. 2G.VIII. (Pat.) W  ciągu ubiegłej 
nocy tłum y, grom adzące się Iw  różnych dziel­
nicach m iasta, niszczyły wszelkie Siady 11- 
letnieh rządów  (prezydenta Leguia. Nowy 
p ren ijer IPonce ośw iadczył w czoraj studen­
tom , że postara  się, aby prezydent Leguia 
został sprow adzony zpow rotem  do k ra ju  i

należycie ukarany .
W edług ostatn ich  doniesień z Lim y, k rą ­

żow nik, w którym  znajdow ał się były p rezy ­
dent P eru  kapitu low ał i zaw inie z pow ro ­
tem do iportu, aby oddać byłego (prezydenta 
do dyspozycji nowego rządu.

tycb czas  poia opustosza ły , az do  
jesiennej orki i zbioru z iem niaków .  
Ż y c ic  przer iosło się z pół do miast, 
gdzie  w ykazuje  w  ostatnich  czasach  
coraz w ięk szą  in ten sy w n o ść  i ce lo ­
w ość . O g ó ln y  kryzys gospodarczy ,  
jak' objął kraj cały, nie om inął rów ­
nież  i Z iem i W o ły ń sk o  j, która i w  
norm alnych warunkach nie  c ieszy  
s ię  zazw yczaj w ysok im  p oziom em  
dobrobytu.

' o lyń  umie jednak d aw ać  sobie  
radę. N a w et  w  warunkach mis ei 
p o m y śln y ch  pod w zg lęd em  g o s p o ­
darczym , stara s ię  o w yw arcie  w p ły ­
w u na pom yśln iejsze  kszta łtow anie  
w arunków  egzystencji .  O statn io  
pragnąc sp o w o d o w a ć  p e w n e  o ż y ­
w ienie ,  R ów nej nawiązując do tra­
dycji  przedw ojennej,  do  historycz­
n ych  „kontraktów kijowskich" lar- 
m arkói 1 w  W innicy, czy  w  innych  
m iastach  podolskich , organ.żuje w  
pierw szym  tygodniu  wrześn a tego  
rodzaju im prezę  pod  nazw ą „Tar­
g ó w  R ów neńsk ich" . Prace  organi­
zacy jn e  są  już ukończone .

Targi R ć w n e r s k ie  pom yślane  
są  d o ść  szeroko. O brazow ać one  
b ę d ą  p rzed ew szystk iem  całokształt  
życia  gosp o d a rczeg o  W ołynia , a 
w ię c  rolnictwo, przem ysł, handel,  
jak rów nież  rzem iosło .  B e zp o śred ­
nio obok. T a ig ó w ,  w  parku książąt  
Lubomirskich m ieścić  się b ęd zie  
W ystaw a R zem iosła  i przem ysłu  Lu-  
c o w o g o ,  O gólna  W ysta w a  P rzem y ­
s łow a  i P o k a z  Rolniczy

» ramach tego  pokazu  z o b a c z y ­
my zw  erzęta g o sp o d a ic z e ,  oraz  
piody  rolne.

Z e  w zg lęd u  na specja ln ie  d o ­
g o d n e  warunki i oko licznośc i p o k a ­
zu, w e z m ą  w kiicP udział w ięksi  
przedstaw ic ie le  z iem scy ,  h o d o w cy

od p ok a­
zów, jakie d o tych czas  o d b yw ały  s ię  
w  p ow iec ie

Targi W ołvn=kit  w zbudziły  t z e -  
rokie za in teresow anie  n ietyluo na  

jłyniu, lecz  w calzj P o loce ,  c zeg o  
d o w o d e m  udział szeregu p o w a żn y ch  
przedsiębiorstw , z najod leg lejszych  
n a w e i  krańców R zeczypospolite j .

Kiedy już m o w a  o elektryfikacji  
W ołym a, stwierdzić  trzeba, że  akcia  
ta p osu w a  się naprzód. Z a  jed en  z 
e ta p ó w  elektryiikaCji u w a ża ć  na le­
ży rozb u d ow ę  w zn ies ionej  w  1928 r. 

■ elektrowni, która w o b e c  Stale roz­
rasta ąceg o  się  zap otrzebow ania  
prądu w K rzem ieńcu, okazała  się  
niewystarczającą. w sk u tek  c zeg o  za ­
d e c y d o w a n o  w sław ien ie  do e'ek-  
trowni now ej lokomobili.

Tutaj na silne p odkreślen ie  za ­
sługuje w y s o c e  o b yw ate lsk ie  s ta n o ­
w isko  Zarządu Miasta z burmist­
rzem p. Baupra na cze le ,  który, 
odrzubając oferty zagraniczne, z a d e ­
cy d o w a ł w staw ien ie  lokomobili pro­
dukcji polskiej. W  ten sp o só b  e- 
nergję e ltk try czn ą  życiu  g osp od ar­
czem u  K rzem ieńca i oko licy  dostar­
czać  będzie  lokom obila  produkcji 
zak ład ów  H. C egie lsk i w  Poznaniu .

Dnia 31 sierpnia nastąpi uroczy ­
ste  otw arćie  T a rg ó w  .Równeńsk>ch. 
Stanow ią  on e  atrakcję n ictylko dla  
n a szeg o  m iasta ,’ lecz  dla całej Z ie-  
mi W ołyńskiej. Przykłada się do  
nich w a g ę  o tyle, i e  wierzy się w  
wprowadzenie' za ich pośredni"tw em  
w  stosunki ekonom ' :zne n a sz e g o  
W o jew ó d ztw a  d u e g o  o ż y w e n ia  
D o  udziału w  i.ich, w  charakte_ze  
zw iebza iących , przygotow ują  s ię  
w szystk ie  sfery n a szeg o  o b y w a ­
telstwa.

R ó w n e ,  w  s ie r p n iu .
Janusz WilgocJci. 

wmammmmmmmmmmmmmmmmmmmmmm-
Z lotu okólnego Małej Entemy i Polski.

C z ł o n k o w i e  j u g o s ł o w i a ń s k i e j  e k i p y  l o t n i c z e j ,  k t ó r a  w  ś w i e t n i e  d o b r a n y m  
z e s p o l e  p r z y b y ł a  d o  W a r s z a w y ,  a b y  w z i ą ć  u d z i a ł  w  l o c i e  o k ó l n y m .

Z T E A T R ÓW

o wyroku Rady L. II w sprawie 
polsko-litewskiej.

linji L ib aw a-R om n y i W ilno-Króle-  
w iec  N atom iast sprawa kom unikacji  
kolejow ej, telegraf eznej i te le fon icz ­
nej m ięd zy  L itw ą a P o h k ą  p o z o ­
stan ie  n ierozstizygnieta .

W yrok  komisji zak om u n ik ow an y  
zostan ie  L itw ie jedyn ie  w  w ypadku  
jed n o m y śln eg o  jego  uchwalenia".

Z a  przykładem  T eatru N aro d o ­
w e g o  dyrekcja teatrów  w 'ensk' :h 
d r g n ę ła  g łęb ok o  do lam usa i w y d o ­
była  stamtąd dw ie  popularne sztucz­
ki: „M arcow ego  kawalera", jedno-  
a k ło v k ę  Józefa B lizińskiego i „Maj­
aka i czeladnika", dw uaktow ą k o ­
m ed yjk ę  Józefa K orzen iow sk iego .  
R z e c z y  te do  d z i .  należą do reper­
tuaru szko lnych  i prow incjonalnycl  
scen  amatorskich. W  teatrach za­
w o d o w y c h  przypom inane są od  cza­
su do czasu, g łów n ie  chyba  w tym  
celu, aby uprzytom nić publiczności  
o d leg łość ,  dzie lącą  nas i n a sze  wy-  
mag&nia w z g lę d e m  teatru o a  tam ­
tych czasów , gdy  Bhziński, Bałucki 
i K orzen iow sk i byb czo ło w y m i re- 
prezentan lam  komedjop'sarstvva pol­
sk iego , gdy  widz u w czesn y ,  tc  zn a ­
czy  z przed pół wieku, zasm i“ wał 
się  z ow eg o :  „ Wer da, panie  Sza-  
rucki", tak jak dziś za śm iew a  s ię  z 
k o n cep tó w  „Murzyna W arsaw sk ie -  
g o ‘\  g d y  wzruszał s ię  n ieskom p ko- 
w a n e m 1 przeżyć .am i p o czc iw eg o  
czeladnika K asperka, jak dziś wzru­
sza  się perypetjam i b ohaterów  S za ­
n iaw sk iego  lub P erzyn sk iego .

T ak, dobrze jest uświadom ić s o ­
b ie  e tap  drogi, le?.ącej m iędzy  p o l­
ską  tw órczośc ią  dram atyczną z p o ło ­
w y  X IX  wieku, a tw órczością  w sp ó ł­
czesn ą . Jakże zm ieniły  s ię  w ciągu  
t eg o  czasu  gusta  i w ym agan ia , jak­
ż e  p osu n ę ła  się  naprzód technika  
pisarska!

2  pobłażliw ym  u śm iech em  słu­
cham y k o n c e p t u  w „M arcow ego  k a ­
walera", kt< ry o b ok  „Pana D am a-  
zego"  za liczony zosta ł sw e g o  czasu  
do najlepszych dzieł Jozefe  Bhziń- 
sk iego , a sa m e g o  autora nazyw a  
Piotr C hm ielew ski w  sw ojem  siu- 
djum o literaturze dram atycznej  
„najznakom itszym  ze  w sp ó łczesn y ch  
k o m ed jop isarzów  naszych , najbar­
dziej sw o'sk im , w ed łu g  p o w s z e c h ­
n eg o ,  jed n o m y ś ln eg o  u n a m a

Blizińsk egc w prow adził  do l'te- 
ratu-y K raszew ski drukując w  reda­
gow an ej  przez s ieb ie  „Gazecie C o­
dziennej" p ierw szy utwur scen iczn y  
p ó źn ie jszeg o  tw órcy  „Pana D am a-  
zego"  p. t. Im ieniny ale w  «śc iw y  
debiut kom ediop isarsk i B lizińskiego  
o d b y ł s ię  w  kilkanaście lat p óźn ie '—  
i deb iutem  tym był w łaśnie  „Mar­
c o w y  kawaler", który po raz p ierw ­
szy  ujrzał św iatło  ram py w  1873 ro­
ku. T a  jed n oak tów k a  zjednała  auto­
rowi tytuł „kome&jopisarzGb za nią 
poszły  w d łu ższycn  o d s tęp a c f  cza­
su (bo  Bhziński tworzył pow oli)  in­
n e  utwory, w  których gustow ała  
zw ła szcza  pub liczność  w aiazaw ska  
z ostatnich dz ies ią tków  lat u b ieg łe ­
go  stulecia. Jak w  „M arcow ym  k a ­

walerze", tak i w  w ięk szośc i  k o m e -  
dyj B liz ińskiego m iejscem  akcji jest  
dw ór sziacneck' i ludzie tej sfery, 
których poznał doskonale ,  bo  dłu­
gie  lata sam , ako gospodarz, s p ę ­
dził na wsi. Dzisiai utwory- te czaa  
okrył kurzem  zapom nienia , conaj-  
w yre] jakiś ti atrzyk amatorski, albo  
t. zw. lu d ow y  p o k a że  je n ie w y b r e d ­
ne pubh^znośc5

T roch ę  inaczej na leża łoby  trakto­
w ać  dzieła Józefa K o rzen iow sk iego ,  
którego  „Majster i czeladnik" a cz ­
ko lw iek  o d d a w n a  c ieszący  się p o ­
pularnością (po  raz p ierw szy  grany  
ok o ło  roleu 1647) m enaileD szym  jest  
utworem . K orzen iow sk i m a sw oją  
kartę w  historj. dramatu p o lsk iego  
dzięki przed ew szystk  :rr, „N&ąsam i 
peruce" oraz „Pannie  m ężatce" , ale  
m im o p ow od zen ia ,  jak iego  d o z n a ­
w a ły  w  W a -sza w ie  i w e  L w o w ie  
komecije K orzeniov/sk iego , j“go  
am bicje tw órcze  sk ierow an e  były  
raczej w  d z ied z in ę  tragedji, albo  
d-am atu w  śr.islem teg o  s łow a  zna­
czeń  u T e  dramaty, z w yjątk iem  
m o że  „Karpackich górali", m e  z d o ­
łały się  za życia  autora, ani p ó ź ­
niej dłużej utrzymać na scen ie .  A  
napisał ich K orzen iow sk  p o czesn y  
szereg. M o że  wśr, d nich znalazłby  
się  dzisiaj e .e jeden  utwór, który w  
ręku tw órczego  reżysera  stałby się  
interesu ącem  w idow isk iem . S w e g o  
czasu O sterw a nosił „.ę z zam.a-  
rem  w ystaw ier  la  w  R ed u c ie  „Z ło ­
tych  ka idanów ' tego i  autora.

Jest to sztuka, gdz.e ,  jak stw ier­
dza (. fimii lowstci „po raz p ie rw szy  
w  naszej literaturze rozwinięto  p o ­
m ysł  p rzedstaw ien ia  na scen  e s e n ­
nych  rojeń— w  kształtach dotykal­
nych, jakby o n e  b y ły  r z e c zy w is to ś ­
cią i e a in a “, lo to c i t— teg o  rodza­
ju utwór po zastosow an iu  w  pim  
dzisiejsze' techniki t e a t r a ln e — m ó g ł­
by  stanow ić  fascynujące  w id o­
w isko, coś jak „Sen" K ruszew skiej .

N a p o d o b n ą  p n  Dę światła  ram­
p y  zasługuje też  tragedjr h istorycz­
na  K o rzen io w sk ieg o  „A nd-zej Ba­
tory", u w ażana  p /z e z  h istoryków  
literatury za jed en  z najceln iejszych  
dramatr w teg o  ozisii j za p o m n ia n e ­
g o  p.darza. I chyba dla p u b liczn oś­
ci w iękczą  atrakcją by łob y  w p row a­
d zen ie  na  s c e n ę  k tóregoś z tych  
m ało zn an ych  u tw o io w , niż o d k u ­
rzanie  „Majstra i czeładnika* z je­
g o  n iew y szu k a n y m  k om izm em  i 
sen ty m en tem . K om izm  na scen ie  
T eatru  L e tn ieg o  w  tej k o m e d j  ce  
reprezentują p. Franciszek Jdychiow■» 
8fti, jako majster Szarucki i p. Z ie­
mowit K a rp iń sk i  jako jego  kam pan  
do Dutelki, d o sk on a le  ucharaktery-  
z o w a n y . S en ty m en to w i dają wyraz  
p. Helena Zclwtrowiczówna, barazo  
żyw a  Basia f 'p, Sroczyński jako  
K asper. Zosi.

Z lotu okćinego Małej Ententy i Poiski.

E s k a d r a  c z e c h o s ł o w a c k a ,  k t ó r a  p r z y b y ł a  d o  W a r s z a w y , ' a b y  w z i ą ć  u d z i a ł  
w  t e g o r o c z n y m  l<^cie M a ł e j  E n t e n t y  i P o l s k i .

Ppłk. J Ó Z E F  BEGK,
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„Gazeta Po lska11 zamieściła niedaw no 
szereg artykułów  pod ogólnym tytułem  „K re­
sy11. Część z nich, podipisiana inicjałam i T. il„ 
dotyczyła stosunków  Ogólnych na naszych 
ziemiach, oraz kwe.stji 'żydowskiej. Ten oslat- 
ni tem at.w  ujęcur p. T. H. znalaizł głośne echo 
w .pra.sie ipotskicj i żydowsk.ej.

O statnio ukazał się w .kiliku num erach 
„Gazety P o lsk iej11 oibszerny artykuł z tego 
cyklu szeroko om aw iający p t. „B iałorusini" 
zagadnienie białoruskie w .Rz.eczypos polrtcj. 
Ze względu na organ w którym  ten artykuł 
ukazal się jaik rów nież na jego treść, św iad­
czącą o -niepowszedniej w Poilsce znajom ości 
om awianego .zagadnienia, najeży sądz/ić, że 
odizwierciadla on poglądy m iarodajnych  sfer 
rządow ych, zasługuje przeto na specjalną u 
wagę. Znaczenie artykułu  powiększa jeszcze 
>a olkoilioztność., iż autor, po dokonaniu prze­
g lądu ewolucji 'stosunków na ziem iach z.a- 
sicdilomych iprzt-z ludność b iałoruską nie po­
przestaje na tern, lecz c.zym na tej podstawie 
szereg zaisadinńizych wniosków, slkłnd.ijących 
się razem  na szkic p rogram u pań siwo w ego 
w kwesłji b iałoruskiej.

iPrzyw iązując do tego w ystąpienia dużą 
wagę, przedrukow ujem y w całości pow yż­
szy a rłyku ł zaopatru jąc go dla w iększej przej 
rz jsto śc i od siebie ipodty lullkam i dostosow a­
nymi do biegu niywli autora.

W najbliższych dniach umówimy je o b ­
szernie. (Red.).

POTRZEBA PROGRAMU.
Je d n y m  z n a jb a rd z ie j  ważkicii 

czyniników n a  kiresach jest  ludność  
b ia ło ru sk a ,  p rzew ażn ie  p ra w o s ła w n a ,  
ró ż n ią c a  się o d  ludności po lsk ie j  n ie ­
ty lko  religjjn i m ow ą , łecz rów nież  
psychologją .

■Ludność b ia ło ru sk a  jes t  z a m k n ię ­
ta  v\ sobie, n ie u fn a ,  a jednocześn ie  
b ie rn a  i d la teg o  uległa  wobec z a rz ą ­
dzeń  władzy.

L u d n o ść  n ie  p rz y sp a rz a  n a m  w 
chw ili  Obecnej w ielk ich  tru d n o śc i  — 
d la tego  też n ie  m a n ty  w s to su n k u  do 
n ie j  w yraźnego  p ro g ra m u .  Innem? 
słowy nie  wóeuny dobrze, w ja k im  k i e ­
r u n k u  n a  da lszą  m e tę  m a m y  w y c h o ­
w yw ać  tę ludność , ja k ie  zam ie rzen ia  
s ta w ia m y  sobie  w s to su n k u  do  niej.

T ym czasem  im  w iększa  będzie 
k u l tu r a  i o św ia ta  w śró d  te j  ludności, 
szerzona  'przez n as  sam ych, im  więk 
szy będzie jej d o b ro b y t  ekonom iczny , 
b u d o w a n y  św iad o m ie  p rzez  p a ń s tw o ­
wość p o lsk ą  —  tern min i ej będz ie  lud  
ność  b ia ło ru s k a  b ie rn ą ,  tern bardz-iej 
bedz ie  b ra ła  a k ty w n y  udz ia ł  w  życiu 
p a ń s tw a .  I d la tego  tuż dziś pow inni- 
śm y  m ieć  w yraźny  w y ch o w aw czy  
p ro g ra m  w s to su n k u  do  ogółu lu d ­
ności b ia ło ru sk ie j .  Stworzenie* tak iego  
pozy ty w n eg o  p ro g ra m u  u t ru d n ia  b a r ­
dzo  N aro d o w a  Detmokracja, k tó ra  w y ­
o lb rz y m ia  znaczen ie  i  siłę t. zw. n a ­
rodow ego  ru c h u  b ia ło ru sk ieg o ,  z b u d o ­
w an eg o  rów n ież  na p rz e s ła n k a ch  
sk ra jn e g o  szownnizm u i w rogości w o ­
bec w szystk iego  co  polskie. T y m c z a ­
sem  n a leży  b a rd z o  w yraźn ie  ro z ró ż ­
n ia ć  sam  fa k t  is tn ien ia  dw u m il j in o -  
w ej b l isko  ludnośc i  b ia ło ru sk ie j  w* 
Polsce, siły i znaczen ia  k tó re j  nie 
m o ż n a  lek cew aży ć  — od t. zw. „ ru c h u  
b ia ło ru sk ie g o 11, k tó reg o  znaczen ie  i 
w p ływ y b e z w ą tp ie n ia  m a le ją .

SŁABOŚĆ RUCIIU BIAŁORUSKIEGO
N acjo n a l is ty czn y  ru ch  b ia ło ru sk i  

w yró s ł  n a  pod łożu  p ro g ra m u  m a k s y ­
m alnego ,  negac ji  p ra w a  p a ń s tw o w o ­
ści p o lsk ie j  do „kre.sów11, n a  p rz e c iw ­
s taw ien iu  się k u l tu r z e  polskb-j.

T y m czasem  b ia ło ru s k a  rzeczy w i­
s tość  zap rzecza  tym  sk ra jn y m  h a ­
słom.

N aród  b ia ło rusk i  z n a jd u je  się d/.is 
•nietylko na  te ry to r  ium  Polsk i,  ale  i 
Z S. S. R., o raz  Ł o tw y .

Otóż n igdzie  ten  n a ró d  n ie  w y k a ­
zuje, ja k  do tychczas ,  w y b itn y c h  d ą ż ­
ności d o  em a n c y p a c j i  polityczno- 
p a ń s tw o w e j ,  t. zn. d o  tw o rzen ia  w ła s ­
ne j  p ań s tw ow ośc i .  Co więcej —  n a ­
w et k u l tu ra ln o -n a ro d o w y  ru c h  bi iło- 
ru sk i  n ie  w y k a z u je  n igdz ie  wielkiej 
p rężnośc i W e ź m y  d la  p rz y k ła d u  t 
zw „B ia ło ruś  S o w ieck ą1". Nie ulega 
w ątp liw ości,  że ze w szystk ich  re p u h  
lik sow ieck ich  B ia ło ruska  R epub lika  
n a jb a rd z ie j  p o d le g a  k u l tu r a ln y m  
wrp ły w o m  ro sy jsk im ,  k u rc z ą c  coraz  
b a rd z ie j  sw o je  te r y to r j a  e tn o g ra f iczn e  
na rzecz  języka  i k u l tu ry  ro sy jsk ie j .  
W  s to s u n k u  do te ry to r jo w  b i a ło r u ­
skich zdradza  te n d e n c je  ek sp an s j i  n a ­
ro d o w ej  i k u l tu r a ln e j  rów nież  i n a ró d  
u k ra iń sk i .

W  Polsce, zwłaszcza  w śró d  k a to ­
lickiej lud n o śc i  b ia ło rusk ie j ,  rob i w y ­
raźn e  po s tęp y  p ro c e s  a s y m i t a c y j m . 
Na P o les iu  zaś w idz im y  p rzesu w an ie  
się g ran icy  e tn o g ra f iczn e j  b ia ło ru sk ie j  
n a  rzecz u k ra iń s k ie j .  W p ra w d z ie  m e  
grozi to  c a łk o w itą  zag ładą  n a ro d u  b i a ­
ło rusk iego  —  ale oznacza, że n a ró d  
ten  będzie  zaw sze w de fenzyw ie  ty lko  
w s lo su n k u  d o  k u l tu r  , języków7 rosy j- 
skiego, u k ra iń sk ieg o ,  polsk iego . Im  
w iększa  będzie  k u l tu ra ,  o św ia ta  i d o ­
b r o b y t  dziś  c ie m n y c h ,  b ie rn y c h  i b ie d ­
n y ch  m a s  b ia ło ru sk ich ,  ty m  p o w o l­
n ie jszy  będz ie  p ro ces  te j  asym ilac j i  
O b je k ty w n ie  n a leży  je d n a k  s tw ie r  
dzić, że dziś  istimejf o n  jeszcze w po l­
ni. J a k  już  w spom nia łem , n a  rzecz 
polskości izachodzi on  w7śró d  b ia ło ru  
skie j  ludnośc i ka to l ick ie j .  Ale n ie ­
ty lk o  w śró d  n ie j  Na „ k re s a c h 11 jest 
dość dużo p ra w o s ła w n y c h  z a śc ian ­
k ó w  sz lacheckich .

Poczuc ie  o d rębnośc i  s ta n o w e j  jest  
ta k  silne, że ta  sz lach ta  zag rodow a  
p ra w o s ła w n a  uw aża  siebie za coś o d ­

m ien n eg o  od ogółu b ia ło ru sk ie j  lud 
ności w łościańskie j,  n jeśli n ie  p o lo ­
n izu je  się ca łkow icie , to ty lk o  dlatego, 
że zbyt s ilne jesl jeszcze na  „ k re sa c h  
id en ty f ik o w an ie  P o lak a  z ka to l ik iem .

W id z im y  rówm.eż s łabe  począ tk i  
a sym ilac j i  n a ro d o w e j  p o tsk ie j  w śród  
m ło d e j  prawosluwinej in te ligencji  k re- 
sowTej pochodzen ia  b ia ło rusk iego , wy 
c h o w a n e j  w po lsk ich  g im n a z ja c h  i 
w7yżiszyTch ucze ln iach .

WPŁYW KOŚCIOŁOW: KATOLIC­
KIEGO I PRAWOSŁAWNEGO.
I tu  proces asym ilac ji  po lsk ie j  jest 

u t ru d n io n y  lym  sam y m  fa k te m , że 
na k re sach  „ p o la k 11 u tożsam ia  się z 
„ k a to l ik ie m “ . Nie zyskało  jeszcze so­
b ie  p ra w a  o b y w ate ls tw a  po jęc ie  Pola 
ka  p raw o s ław n eg o .  Są to  t rad y c je  
przeszłości. W  czasach  niew oli kościół 
ka to lick i  na  k re sa c h  sjpełrrił w ielką 
h is to ry c z n ą  Colę jed n e j  z tych nielicz 
nycli fortec , gdzie się b ro n i ła  po l­
skość. Ale dziś  już sam  kośció ł k a to ­
licki n a  k re s a c h  nie chce u to żsam iać  
się z polskością . Mam n a  my7śli tak  
gorliw ie  ro z w ija n ą  tam  przez b i s k u ­
pów kało l.  p r o p  a g a n  d  ę un j i  ko 
ścielnej. Księża, n a w e t  Polacy, k tó rzy  
te j  idei s łużą, zaezy na ją nosić  s tro je  
p o d o b n e  d o  d u c h o w n y c h  praw osław 7- 
pvch , w ygłasza ją  k a z a n ia  w języku  
b ia ło ru sk im  lu b  n aw e t  ro sy jsk im , w 
k tó ry c h  u d a w a d n ia ją ,  że ka to l ik iem  
m oże  byę-n ie  łydko Po lak , ale i B ia ło ­
ru s in ,  U k ra in iec  i R osjan in .

W y w o łu je  to  naw e t  w śró d  lu d n o ­
ści po lsk ie j  n a  k re sach  n iezad o w o le ­
n ie  i o b u rzen ie .  Z upełn ie  n iesłuszne . 
Kościół k a to l ick i  n a  k re sa c h  m a lud 
n o ść  po lską  w sw ych  szeregach. P o ­
d e jm u je  teraz. znow u e k sp a n s ję  w k ie ­
r u n k u  narodowmści innych .

Nie trzeba  się te m u  dziwdć, bo  to 
w y n ik a  z całego św ia to p o g ląd u  reli 
g ijnego kościoła  ka to lick iego , ja k o  je- 
dymego, p raw dz iw ego ,  pow szechnego  
kościoła  ch rześc i jańsk iego .  Należy je ­
d y n ie  p rzec iw staw ić  się te n d en c jo m , 
aby7 p a ń s tw o  polsk ie  m ia ło  bvc n a r z ę ­
d z iem  posłnsznem  i ślepem  kościoła  
w te j  jego ek sp an s j i  n a  praw m słav ie .

N a tom ias t ,  ja k  kościół ka to lick i 
n ie  ch c e  dziś u to ż sa m ia ć  sienie na  
k re sa c h  z po lskością , tak  rów nież  i 
p ań s lw o  polsk ie  n ie  p o w in n o  łączyć 
po jęc ia  po lskości z ka to l icyzm em .

Im  p rę d z e j  zrodzi się swóadomość, 
że m oże  być dobry7 P o lak  w yznan ia  
p ra w o s ła w n e g o ,  tern lepieij d la  po l­
skie j  rac ji  s tanu .  Jeśli  bow iem  -może 
być gorącymi P o lak iem  ew angelik  
m u z u łm a n in ,  k a ra im ,  —  dlaczego nie 
m oże być p raw o s ław n y . Dlaczego 
Spasowioz m a być tv lko  w y ją tk iem , 
a m  c ie k a w y m  w zorem . Z tego p u n  
k tu  w idzen ia  w ym aga  p ilnej uw agi 
sp ra w a  n a u c z a n ia  rełlgji p r a w o s ła w ­
n e j  w szko łach  p o w sz e c h n y c h  i g im ­
n a z ja c h  rząd o w y ch .  Coraz, ogóliuej- 
szem  s ta je  się z jaw isko , że dzieciom  
i m łodzieży , nie. zna jące j  w cale  języka  
rosy jsk iego , a ty lko  b ia ło rusk i ,  w zglę­
d n ie  u k ra iń s k i  luli po lsk i,  re lig ję  w y ­
k ła d a  po r  o 's  y j s k u k s iąd z  p raw o  
s ław n y , często poch o d zący  z głębi lf i- 
sji b y ły  oficer , lu b  u rz ę d n ik  carsk i.  
Ó ile się n ie  mylę, do tychczas  n iem a  
p o d ręczn ik ó w  reh g j i  p ra w o s ła w n e j  w 
jęz y k a c h  b ia ło ru sk im ,  u k ra iń s k im ,  a 
te.m b a rd z ie j  połsikłm. W  ten  sposób 
obecnie  w szko łach  w d uszach  m ło ­
dzieży  i dzieci r d ig ju  p ra w o s ła w n a  
u to ż sa m ia  się z rosy jskośoią, co tern 
gorsze, że o g ro m n a  w iększość k le ru  
p ra w o s ła w n e g o  n a  k ie s a c h  jest  n ie ­
ty lko  ro sy jsk iego  pochodzen ia ,  ale i 
ze sw ych  pog lądów  duszą  i c ia łem  jest 
wTie rn ą  d a w n e j  c e rk w i  ca rsk ie j  Rosji 
Jes t  d a le k ą  p sy ch iczn ie  o d  sw ych  
wierny cli, w rogo u sp o so b io n ą  do jęj 
narodow ry d i  te n d e n c y j ,  o b o ję tn ą  w 
najlepszy m w y p a d k u  wrobec poczy n ań  
pańs tw ow ośc i  polskiej n a  k resach .  Li 
zaś n ieliczni księża praw m sław ni, kić. 
rzy  chcą ak ty w n ie  p ra c o w a ć  d la  P a ń ­
s tw a  polskiego, są p rze ś lad o w an i  
przez d y g n i ta rz y  z k n n sy s to rzy  p r a ­
w os ław nych ,  b ę d ą c y c h  tw ie rd zam i 
d u c h a  „ m o sk iew sk ieg o 11 w cerkw i 
p raw osław  nej w  Polsce.

P o m im o  ty ch p rzeszkód  proces 
a sym ilac j i  n a ro d o w e j  n a  k re sa c h  ist 
n ie je  i będzie  n a d a l  się rozw ija ł  i p o ­
głębiał. Ale w s to su n k u  do ogółu lu d ­
ności b ia ło ru sk ie j  będzie  to ty lko  zn i­
k o m y  u łam ek ,  p roces  zac liodząy je ­
d y n ie  w śród  w7a rs tw  b a rd z ie j  o św ie ­
conych , ale nie s ięgający  do  głębin 
b ia ło ru sk ie j  m a sy  w łościańsk ie j.

PENETRACJA KULTURY POLSKIEJ
W śró d  tej m asy , dziś tak  c iem nej,  

m ożem y  p rzyśp ieszyć  i spo tęgow ać  
in n y  prtx^6S —  m ian o w ic ie  szerzen ie  
się zna jom ośc i  języka  polskiego.

Uczymić to m oże szkoła p o w szech ­
na. Jeśli zdobędz iem y się na  założenie  
wielkiej i gęsiej sieci szkół p o w szech ­
nych —  b ęd z iem y  miel? za la t  k i lk a ­
naśc ie  n a  wisi b ia ło ru sk ie j  poko len ie  
d o b rze  zna jące  język  polski, choć i 
n ad a l  w życiu co dz iennem  u żyw ające  
języka  b ia ło rusk iego . P rzy czy n ia  się 
ró w n ież  b a rd zo  do sze rzen ia  języka  
po lsk iego  p o b y t  w7 w ojsku . Żołnierze  
w ra c a ją  z do b rą  zn a jo m o śc ią  języka  
polskiego, z u z n a n ie m  w sp o m in a ją  
czas  tam  spędzony , s ta ją  się czynn i 
,kiem d o d a tn im  w życiu spolecznem  
wsi.

J e d n a k  z n a jo m o ść  języ k a  p o lsk ie ­
go nie  d ecydu je  jeszcze o p o z y ty w ­
n y m  s to su n k u  do p ań s tw ow ośc i  pol­
skiej. L u d n o ść ib ia lo ru śk a  jest c iem na

i b ie rna ,  alt b y n a jm n ie j  nie jest a p o ­
l i ty czn a  Ńv. i ad czy o tern fak t,  że ła tw o  
głosuje  na k o m n o i / i i ją c e  p a r t je  b ia ło ­
ru sk ie ,  chociaż  w m n ie jszy m  s to p n iu  
i na  nac jo n a l is ty czn e  p a r i je  b ia ło ru  
‘ kie, także  w rogo usposob ione  w obec 
p aństw ow ośc i  polskiej.  Są ted y  jak ieś  
a rg u m e n ty ,  k tó rem i a g i ta to rz y - tych  
p a r ty j  t ra f ia ją  je j  do p rzek o n an ia .

T o  jest  w tej oliwili na  jgroźniejsze 
z jaw isko , z k tó rem  n ileży w alczyć z 
całą energję .

Ale ja k ?  P ro f .  St G rabsk i widzi 
je d y n y  środek  —  ko lonizację .  Kolo­
n izac ja  w w iększych  ro z m ia ra ch ,  je; li 
jest m o ż l iw a  to ty lk o  n a  Polesiu, ale 
po d o k o n a n iu  wielkie,, p ra c y  meljo- 
ra cy jn e j ,  k o sz tu jące j  m  l ja rd y  zło­
tych. Na W ileńszczyźnie ,  N ow ogród- 
czyźnio, W ołyn iu ,  l ik w id ac ja  w id k ie j  
w łasności po lsk ie j  n a  r/.ecz o s a d n i ­
ków  polsk ich , w niczom  i do lnego  ob ­
licza tych  ziem Mie zm ieni —  n a ­
to m ia s t  ro z d ra ż n i  m ie jsco w ą  ludność , 
k tó ra ,  ja k  od w ieków , tak  i n ad a l  
wiedzieć tu  będzie .

A o nią n a m  chodzi i o j< j pozy ­
tyw ny  s to sunek  do p ań s tw ow ośc i  po l­
skiej. P ro g ra m o w i więc i h as łom  b ia ­
ło rusk ich  k o m u m z n  jących lub n a c jo ­
n a l is ty czn y ch  p a r ly j ,  należy  p rz e c iw ­
s taw ić  nasz  w łasny  p ro g ra m ,  który 
by łby  sy n tezą  po lsk ie j  rac j i  s tan u  i 
k u l tu ra ln o -e k o n o m ic z n y ch  in te resów  
ludnośc i b ia ło rusk ie j .

PROGRAM SOCJALNY: 
KOMASACJA I MELJORACJA.

Czemże kuszą  k o m u n  żu jące  b ia ­
ło ru sk ie  p a r t je  l e n  lud?  Tern, że w 
języ k u  b ia ło ru sk im , a więc języku  
z ro zu m ia ły m  d la  tej ludności szerzą 
p ro p a g a n d ę  m a x y m a l iz m u  spo łeczne­
go, o b iecu ją  p o ‘w ypęd zen iu  „polskie j 
w ła d z y 11 podzia ł ziemi zadarm o,

Chłop b ia ło rus l  i, ja k  każdy  chłop, 
n a m ię tn ie  p rag n ie  ziemi, w.ięfc ta , z d a ­
w ałoby  się na jkról sza i n a jp ro s tsz a  
d ro g a  nęci go, b o  n ie  w ym aga  od n ie ­
go żadne j p racy  i w ysiłku . Ale p ra g ­
nąc  ziemi obsza rn ik ó w , chciałby ją 
w ziąć ma sw oją  p ry w a tn ą  w łasność 
1 tu p rzychodzi  m o m e n t  dla n a s  p o ­
m yślny . 'Nie u lega  b o w iem  w ą tp l iw o ­
ści, że wieść o kolektyw  izae.ji g o sp o ­
darstw  ch ło p sk ich  w ZSSR. ch łop  b ia ­
ło ru sk i  w Polsce p rzy ją ł  z juknu j 
w iększą  n ieżyczliw ością  • zdziw ie­
niem . Ta  p e rsp e k ty w a  m o cn o  m u  się 
liii* podoba.

Sląd sukcesy  Sir. C hłopskiego 
p r / y  o s ta tn ich  u zu p e łn ia ją cy c h  wy­
b o ra c h  —  ho g łosząc  podz ia ł  zien i 
bez w y k u p u , jednocześn ie  z ca łą  pas ją  
a ta k o w a ło  ono  sowiecki p ro g ram  ko- 
lektywiizaoji ziemi

Is to tna  je d n a k  o d t ru tk a  n a  wply- 
v y k o m un is ty7ozne zaw iera  się w 
b a rd z o  k ró tk im  i pozy ty w n y m , c h o ­
ciaż c iężk im  i koszlowmym p ro g ra m ie .  
Je s t  n im  k o m  a s a c j a i m e 1 j o- 
r a c j a  Zw iedziłem  k ilka  w si s k o m a ­
so w an y ch  —  s ły n ący ch  d aw n ie j  ze 
sw ych  bolszew ick ich  n as tro jó w .

.^ .P a n o c z k u  —  mów7il mi clilop, 
•drugi już  ro k  s iedzący na w ła sn y m  
16 na chu to rze ,  a k tó ry  był je d n y m  z 
n a jw ięk szy ch  p rzec iw n ik ó w  k o m a s a ­
cji —  g łup i b y łem  Dzis widzę, że 
p rz e d te m  to  w7szyscy by liśm y  p a ro b ­
k am i, k tó rz y  n ie w ia d o m o  d la  kogo, 
ty lko  nie d la  siebie p racow ali .  Niecli 
Bóg b łogosław i p a n a  k o m isa rza  zif n i ­
skiego, że tnas n am ó w ił .  Dziś inne  
życie nasze. W szyscy  jes teśm y  zad o ­
woleni. A jak  p rz y jd / ie  ag i lah  r k o ­
m un is ty czn y ,  to  k i jam i w ypędzim y 
A zresz tą  om  i sam i już  nie p rz y c h o ­
dzą, b o  w iedzą ,  że n ie m a  poco"

T a k  my d i  i czuje  dzC k ażd y  chłop, 
k tó ry  w yszedł na chu to r .  K o m asac ja  
to mie ty lko  rew o lu c ja  gospodarcza , 
ale rew o lu c ja  psych iczna  na wsi bia 
lo rusk ie j .  D op ie ro  siedząc  na ch u to rze  
w łasnym , s ta je  się c z y n n ik ie m  sp o ­
łecznie  u św iad o m io n y m , chę tn ie  u le ­
g a jący m  w skazów7k om  i r a d o m  in ­
s t ru k to ró w  ro ln y ch  z se jm ik ó w  i k ó ­
łek ro ln iczych .

Jeszcze  pięć, sześć lat, a wsie sk o ­
m a so w a n e  b ę d ą  zam ożne  i świeCiie 
zago sp o d a ro w an e .  I tak i  ch łop  s ied zą ­
cy pa 10— 15 ha , na w ła sn y m  ch u to rze  
widzi, że s tosu jąc  now oczesne  m e to  
dy g o sp o d a ik i  ro lnej,  będzie  k i lk a ­
k ro tn ie  bogatszy , aniżeli gdyby  we- 
dtug daw nego sy s tem u  gospodarzy  i n a  
50— -40 hu. T a m  zaś gdzie są niiejsco- 
w7ości b a g n .d e  i to r fo w isk o w e  —  a 
ileż* takicih po łac i jest  n a  k re sach  — 
huk im cudem , o b ja w ie n ie m  jest  meljo- 
rac ja .

Zw iedzałem  np  ro bo ty  m eljo ra -  
cyjne, p ro w a d z o n e  w pow. d rob ić / . '  ń- 
skim , na Polesiu . Roboty te p row adzi  
Sejm ik  P o w ia to w y  we w łasn y m  za­
k resie ,  u c iek a jąc  się pr/.edewszyst- 
kiom do p o m o c y  „sza irw arku1'. Roboty 
są p ro w ad zo n e  d o p ie ro  d ru g i  rok, 
( idy  zaczynano  w7 zeszłym roku , ch ło ­
pi złorzeczyli, że pędzą  ich ko p ać  g łu ­
pie rowy.

Ale po ro k u  wieś; k tó ra  od w ie ­
ków  n igdy  nie m og ła  w ozem  dostać  
.się do D roh iczyna  —  chyba  ty lko  p o d ­
czas  su ro w e j  z im y —  u jrzała, że b io ­
ta, w  k tó ry c h  korne  i byd ło  tonęło, 
s ta ły  się p a s tw isk a m i,  po k tó ry c h  
m o żn a  w ozem  jeździć; i o to obecnie  
ca ła  g m in a  wyległa  n a  robo ty , byle  
jeszcze w tyam ro k u  k a n a ł  skończyć 
i po łączyć  go z jez io rem  R obola c ię­
żka  —  ca ły  dzień  p o  k o la n a  w biocie. 
Ro-z.mawiałem /  w ło śc ianam i w raca-  
iacym i z ro b o t \  n r /y  tym  k ana le .

—  Ciężko gnębi w as s ta ro s ta  szar- 
w a rk ie m ?  —  z ag ad n ą łem  p r o w o k u ­
jąco.

—  P a n o c z k u  —  odezw ał się g łoś­
n y  c h ó r  —  d a  j Boże, zd row ie  n aszem u  
staroście! Pew no, że ciężko, ale jak 
pom yślim y , że po m ęczy m y  się jeszcze 
dw a trzy  łygodn ie ,  a k a n a ł  zostan ie  
się na  wieki, dla n aszych  d; ieri i w n u ­
ków7 —- nie ża łu jem y  pracy7.

W  u m ysłach  ch łopów  zaczyna  §w;i- 
la ć  myśl i z rozum ien ie ,  że k an a ły  
K ró low ej Rony, K rólew ski, O g iń s k ie ­
go, s ą  dz ie łem  p a ń s tw a  polskiego, k tó ­
re  im,nowo p o d e jm u je  p rz e rw a n ą  swo 
ją  p racę  cy7wili.zacyjną. Niestety, w ię ­
ksze jest  dziś w śród  w łośc ians tw a  
p ra g n ie n ie  k o m a sa c j i  i m e l jo ra c j i  —  
aniżeli nasza  m ożność  rea l izac ji  !vch 
p rag n ień .  Są pow ia ty ,  gdzie wsz.y.dkie 
wsie zgłosiły się lo k o m asac ji .  Dzie­
s ią tk i chłopów wTidziałem  i r o z m a w ia ­
łem z nim i. Ogólny  krzy7k: —  „ p a ­
noczku  —  na fu to ry  chcem y7, n ie  m a ­
żem y geo m e try  d o czek ać  się11.

—  „ P a n o c z k u  —  k iedy  u n as  zacz­
n ą  row7\ i k a n a ły  kopać . Nie p o ż a łu ­
jem y p racy , nii cli ty lko  in ży n ie r  p r /y -  
jedzie, n iech tech n ik a  n a m  d a d z ą '1.

N iestety, w y m a g a  lo  w szystko  
w ie lk ich  p ieniędzy, k tó ry c h  p ań s tw o  
nasze  m łode, o b ra b o w a n e  ze swych 
oszczędności i kap i ta łó w , będące  na  
d o ro b k u ,  nie posia-da. S ejm ik i z a d łu ­
żone, a nie m o g ą c  pow iększać  p o d a t ­
k ów  wobec k ryzysu , rów nież  racze j 
zw a ln ia ją  te m p o  p racy . A szkoda , bn 
a p a r a t  Urzędów7 Z iem skich , W y d z ia ­
łów  T ech n iczn y ch  Se jm ików , jest  co ­
raz  ha rdz ie j  s p ra w n y  i energ iczny , 
coraz  większe p o s iad a  z a u fan ie  i sza­
cunek  w.-«ród m as  w łośc iańsk ich .

F a k l  p o zo s ta je  fa k te m ;  jeśli ch ce ­
my zespolić „K resy 11 z M acierzą, jeśli 
chcem y sku teczn ie  zJwalczać w p ły w y  
ko im in is lyczne , b ędące  jednocześn ie  
w p ły w am i obcego  pań s tw a ,  to  m u s i ­
m y  znaleźć p ien iądze  n a  k o m asac ję  
i m e ljo rac ję .

Zw iąże  to  k resy  z P o lską  a jed n o ­
cześnie  i f in an so w o  się opłaci, bo  go ­
spodarczo  podniesie  k ra j  uczyn i z. 
n ich  w ielki ry n e k  zby tu  dla naszego 
p rzem ysłu ,  w zm ocni siłę p ła tn ic z ą  tej 
ludności

MAKSYMALIZM NACJONALIZMU 
BIAŁORUSKIEGO.

Jesl to jedna ty lko  s lrona  z ag ad ­
n ien ia .  W  m ia rę  bow iem  w zro s tu  d o ­
b ro b y tu  w ło śc ian ina  b ia ło ru sk ieg o  
będą rosnąć  i jego potrzeby  k u l tu r a l ­
ne, poczucie  jego  n a ro d o w e j  i reli-. 
g i jne j  o d rębnośc i .  W łaśn ie  na  p o ­
czuc iu  tej n a ro d o w e j  i re l ig i jne j  od- 
•rębności b u d u ją  sw7oje p ro g ra m y  na- 
c jo n a lis lyczne  p a r t je  b ia ło rusk ie .  A 
j e d n a k  w7 tej chw iii p rz e g ry w a ją  i tru 
cą .swoje wpity wy. Nic w tern d z iw ­
nego. N ac jona lizm  b ia ło ru sk i  rue  m o ­
że popro.sdi wy trzy/mać licytacji.  Pod 
względem  spo łecznym  w o b iecan k ach  
przelicytował ją  go komuni.->ci b ia ło ­
ruscy , pod w /g lę d e m  n a ro d o w y m  daje  
on  przez  «wą ta k ty k ę  ty lko  żer  dla 
szow in izm u  polskiego, k tó ry  po li tykę  
n a c jo n a l is tó w  b ia ło ru sk ic h  w7ygryw7a, 
aby  o b arczyć  jego w in am i całe spo łe ­
czeńs tw o  b ia ło rusk ie ,  aby  posług iw ać 
się  n iem i, j a k o  a rg u m e n te m  w swej 
w alce ze s łusznem i k u l tu ra ln e m i  i na- 
rodow em i p o s tu la ta m i  ludnośa i  b ia ło ­
rusk ie j .

Jeśli  n a p rz v k ła d  n ac jona liśc i  b ia ­
ło ruscy  założą b ia ło ru s k ą  szkołę  p o ­
w szechną  i rob ią  z niej s iedlisko anty 
po lsk ie j  p ro p a g a n d y ,  N a ro d o w a  De 
m o k ru c ja  w ygryw a  Ho ja k o  a rg u m e n t ,  
aby  wogćyle mie d o p uszczać  do is tn ie ­
nia  szko ln ic tw a  b ia ło rusk iego .  T a k ic h  
p rz y k ła d ó w  m o ż n a  p rzy toczyć  b a rd zo  
v, .ele.

T ra g e d ją  nac jo n a l is ty czn eg o  ru c h u  
b ia ło ru sk ieg o  jest  to , że  głotsi on p r o ­
g ram  m a k sy m a ln y ,  d la  rea lizacji  k tó ­
rego n iem a  sił; jes t  bowóem ru ch em  
s łabym , s k u p ia ją c y m  g arść  in te l ig en ­
cji, księży i pó łin le ligencji ,  w śró d  k tó ­
ry c h  je.śt w ielu w czo ra jszych  R osjan , 
ci p rzy lg n ę l i  do tego ru c h u ,  bo głosi 
on a n ty p o lsk ie  hasła .  P ro g ra m  p o l i ­
tyczny tego obozu  polega g łów nie  na 
lem, że P o lacy  są e le m e n te m  n a p ły ­
wowymi, k tó ry  w in ien  b y ć  z ty c h  ziem 
usunię ty  . I to się n a  tym  obozie  mści, 
ho jest  n ie  ty lk o  n iezgodne  z p r a w d ą  
h is to ryczną ,  ale i rzecz.ywistością d r i a  
dzisiej.i/.ego. To też  p ro g ra m  tak i ,  j a ­
ko o p a r ły  na kłamstwóe, nrusi zban  
k ru to w ać .

In te l igenc ja  b ia ło ru sk a  w inna  z ro ­
z u m ie ć  w swoimi w ła sn y m  interesie , 
że Polacy  nie są e lem en tem  n a p ły w o ­
w ym , a od w ieków  są w sp ó łg o sp o d a ­
rz a m i lego k ra ju ,  k tó re m u  przynieśli  
k u l tu rę  z a c h o d n io -e u ro p e jsk ą  Jeśli 
is tn ie je  dziS n a ró d  b ia ło ru sk i  nie ty l ­
ko w g ran icach  Polsk i,  jeśli nie ro z ­
p ły n ą ł  się w m o rz u  moskiewrskiem, lo 
'przcdi*wszyiStikiem jest  to  zasługą  Rze­
czy pospo li te j  Polskiej .

Jeśti  W. Ks. L i tew sk ie  złączyło się 
unj.j z Polską , to d o b ro w o ln ie  i w imię 
o b ro n y  swej od ręb n o śc i  pańs tw ow ej.  
In te l ig en c ja  b ia ło ru sk a  zap o m in a ,  że 
pod  kon iec  XV stulecia, a w ięc  p r a ­
w ie w sto la t  po k o ro n a c j i  Jag ie ł ły  
na  k ró la  polskiego, u n ja  de fac to  p rze ­
s ta ła  istnieć. N iebezp ieczeństw o  n ie ­
m ieck ie  i t a ta rsk ie ,  k tó re  by ło  p o w o ­
dem  un ji ,  zostało  un ices tw ione .  W rol­
ki książę A leksander  ze rw a ł un ję ,  ale 
w bitw7ie pod W iedroszą  p rz e k o n a ł  
siię, że w yros ło  d la  W K L itew sk iego  
now e groźne  niejbezpiecezństwo, w p o ­
staci \Viet. Ks. M oskiew skiego. Od tej

pory, t. zn. od XV w ieku, Unjn poisko- 
l i tew ska  zosta ła  w zn o w io n a  w imię 
w spó lne  j o b ro n y  p rzed  Mosk ,vą. Jeśti  
W . K sięstwo Litew skie , w iększość 
m ieszk ań có w  k tó reg o  stanów d d z is ie j ­
szy n a ró d  b ia ło rusk i ,  osta ło  się, to 
ty lko  d la tego  że 'pod P sk o w em . S m o ­
leńsk iem , Orszą, W ie łk iem i Ł u k am i 
k rw a w i ł  się n ie ty lko  żo łnierz  W. Ks. 
L itew skiego , ale i d la tego , że tam  
t łu m n ie  śp ie s /y ły  /  oasieczą  i pom ocą  
pospolite  ru szen ie  i w o jska  re g u la rn e  
z M ałopolski,  W ie lk o p o lsk i  i M azow ­
sza. Z iem ie  b ia ło ru sk ie  obfic ie  są z ro ­
szone k rw ią  polską. T ak  sam o  jest 
i dziś. Gdyby n a w e t  P o lacy  d o b ro  
w oln ie  usunę li  się od k ie ro w n ic tw a ,  
b ia ło ru sk a  in te l igenc ja  n ie  po tra f i łab y  
k i lk u n a s tu  dni rządz ić  tym  k ra jem , 
bo nie n n a l a łn  n a  to  an i o d p o w ie d ­
n ich  ludzi, ani odpow ied n ieg o  a p a ra tu  
■i siły m il i ta rn e j .  1 d la teg o  szowiniści 
b ia ło ru scy  są na kresacli  ta k im i  s a ­
m y m i szk o d n ik am i,  jak  polscy szow i­
niści, k tó rz y  twderdzą, że to  czysto 
polski k ra j ,  gdzie m a  p ra w o  rządz ić  
i m ieć  głos w y łą c z n a  i jed y n ie  ty lko  
e lem en t polski.

PROGRAM KULTURALNY: RÓW NO­
UPRAWNIENIE I WSPÓŁPRACA.

Is to ta  zagad n ien ia  b ia ło rusk iego  
na „ k re s a c h 11 polega  na  lem , aby  d o ­
p ro w a d z ić  do p raw d z iw eg o  rówmou- 
p ra w n ie n ia  i w sp ó łp ra c y  spo łeczeń ­
s tw a polskiego i b ia ło rusk iego . Chodzi
0 to  aby  do  psychologji  obu  spo łe ­
czeń s tw  p rzen ik n ę ła  św iadom ość , że 
są w sp ó łg o sp o d a rzam i tego k ra ju ,  co 
jest t a k ą  s am ą  p ra w d ą  jak  to, że d a w ­
n a  R zeczpospolita  nie by ła  wdasnością
1 dzie łem  tv lko  n a ro d u  polskmgo, lecz 
rów n ież  l i tew skiego, b ia ło ru sk ieg o  i 
u k ra iń sk ie g o ;  że była dźw ign ię ta  ku  
szczytom  swej chw ały ich  w sp ó ln y m  
w ysiłk iem  i u m iło w a n ie m  w spó lne j  
o j c z y z m .

Jeśli p o t r a f h m  ten  p u n k t  w idzę 
n ia  uczynić  p o w szechnym , za g a d n ie ­
nie b ia ło ru sk ie  .straci wiele n a  swej 
ostrośc i —- p rzec iw n ie  w yłoni wiele 
s t ro n  dodatn ic li .

K ilka p rzy k ład ó w : Je s t  n iezb i tą  
praw-da., że ch łop  b ia ło ru sk i  dziś go­
rąco  p ragn ie  s z k o h  pow szechne j  dla 
sw ych dzieci i n ie  poża łu je  ani ś ro d ­
k ó w  an i  p racy , by le  tę szkołę posuisc  • 
Ale jest  rów n ież  p raw  dą, że ch łop  b :as 
ło rusk i  b y n a jm n ie j  nie d o m ag a  się 
w yłączn ie  Szkoły b ia ło rusk ie j .  Mozę 
to być p rz y k re m  dla  ‘Szowinistów b ia ­
ło ru sk ich ,  ale fak t  p ozos ta je  fak tem , 
że ch łop  b ia ło rusk i  d o m a g a  się szkoły 
po lsk ie j ,  t. z. n a u k i  ję zy k a  polskiego. 
Nic w tern dz iw nego— jesft p ra k ty c z n e .  
R ozum ie  że d o b ra  zna jo m o ść  jeżyka 
polsk iego  o tw ie ra  p rzed  jego dz iec ­
k iem  m ożność  sw o b o d n eg o  p o ru s z a ­
nia  się na  te ry to r ju m  30-m iljonow ego 
państvva, że jest to język  wyższej k u l ­
tu ry .

Ale jednocześn ie  ten  sam  ch łop  nic 
m a  serca  d o  tej szkoły, gdzie nauczy-  
c ie l-Polak, prz.yhysz z głębi Polsk i,  n ie  
zna jąc  m ie jscow ego  języka , w m aw ia  
w dzieci, że są P o lak am i z a b ra n ia  im 
m ów ić  po białorusku,; w7y k p iw a  ich 
język, w yznan ie ,  obyczaje

Id ea łem  b ia ło ru sk ieg o  ch ło p a  jest 
pol.ika szkoła  p o w szech n a ,  w k tó re j  
jednocześn ie  uczonobs  i ję zyka  b ia ło ­
rusk iego . I d la tego  każdy  nauczyc ie l  
sz k o h  pow szechne j  we wsi b ia ło ru ­
skie j  w in ien  m n .e ć  p .sać  i czy tać  po 
b ia ło ru sk u ,  w in ien  znać  język b ia ło ­
rusk i ,  w inien  p os ług iw ać  .sie n im  w 
p ie rw s z s m  i d ru g im  oddziale , w in ien  
uczyć p isać  i czy tać  p o  b ia ło ru sk u ,  
wanien w n auce  h ls to r j i  nw zgujdniać  
m o m e n t  w spó łudz ia łu  czy n n ik a  b ia ło ­
rusk iego  i p raw oslaw m ego w7 dzie jach  
d aw n e j  Rzeczyposipolitej. W  sen u n a r -  
ja ch  nauczyc ie lsk ich  na  k re sach  w in ­
na b y ć  u w z g lęd n .o n a  b a rd z o  silnie 
n a u k a  języka  b ia ło rusk iego , w in ien  
być p rz y jm o w a n y  do ty c h  s e m in a r ió w  
elem ent m ie jscow a  w y sy łan y  n a s tę p ­
nie  d o  d o k sz ta łc e n ia  i zapozinan.a się 
ze s k a rb a m i  k u l tu ry  polskiej  do W a r ­
szaw7}1, K rak o w a , Poznan ia .

T a k  sam o  p rzed s taw ia  się sp ra w a  
ze s red n iem  w yksz ta łcen iem . W inm - 
sm y  szeroko  o tw o rzy ć  drzwu g im n a ­
zjów, szkół zaw o d o w y ch  i te c h n ic z ­
n ych  d la  m łodzieży  b ia ło ru sk ie j .  W  
szkołach  ‘-redn ich  na  ty c h  te ry to r ja c h  
wanien być w7y k ła d a n y  jęzvk  b ia ło ­
rusk i ,  ja k o  p rzed m io t  obow iązkow y . 
P o w in n o  to  m ieć  m ie jsce  z dw óch  
względów.

Nie u lega  w ątp liw ości,  że o sobne  
p r s w a tn e  g im n a z ja  b ia ło ru sk ie  w7 
W ilnie, N o w o g ró d k u  i K łecku  m e  są 
z p u n k tu  wudzpnia po lsk ie j  rac i i  s ta n u  
z jaw isk iem  d o d a tn ie m  —  są jedyn ie  
dow o d em  nasze j  to le ra n c j i  narodowm- 
ściow7ej. A lc jg inm azja  te b o ry k a ją c  się 
z t ru d n o śc ia m i  f in an so w em i ni'* sto ją  
na  wysokości w y m ag ań  pedagogie/, 
n y ch  —  zwłaszcza  d o ty czy  to g im n a ­
z jum  w K łecku  —  z d ru g ie  j zas s trony  
s ta ją  się ogn isk am i szow n izm u  b ia ło ­
rusk iego ; p o za tem , uczn iow ie  tych  
szkół, często u le g a ją  w p ływ om  k o m u ­
n is tycznym . W  m ia rę  p odnoszen ia  się 
k u l tu ra ln e g o  lu d n o ść ’ b ia ło ru sk ie j ,  
będzie  ro sn ą ć  u  m ej pęd do o d d a w a ­
n ia  dzieci d o  szkół ś red n ich .  V, ś ród  
m łodzieży  idącej do  szkó ł  ś redn ich ,  
u św iad o m ien ie  n a ro d o w e  będz ie  silne. 
Jeś li  m e  chcem y, aby  zw iększa ła  się 
liczba p ry w a tn y c h  ś re d n ic h  szkó ł  bia 
ło ru sk icn ,  m usim y zupewmić m ło d z ie ­
ży b ia ło ru sk ie j  n a u k ę  je j  w łasnego  
języka i l i t e r a tu ry  w po lsk ich  szk o ­
łach  panstw7ow ych . K o n ieczn em  to

jest i d la  m łodzieży  po lsk ie j .  P o w in n a  
m łodzież polska, m ie szk a jąca  n a  tych  
te ry to r ja c h ,  znać  język  b ia ło ru s l  i. 
P rz e m a w ia  za tern b a rd zo  wiele.

P rzed ew szy s tk iem  n a u k a  tego ję ­
zyka p rz e ła m ie  w psycho log ji  m ło ­
dzieży t r a k to w a n ie  ludnośc i b ia ło ru ­
skiej jak o  ludriusci gorszego  g a ­
tu n k u .  k tó re j  m ow y , l i te ra tu ry ,  obj 
czajów;? n ie  w a r to  n a w e t  poznaw ać .

Po d ru g ie  m a  to  wielkie znaczen ie  
p ra k ty c z n e .  Chodzić  n am  w in n o  b a r ­
dzo o t o ,  aby  po lska  inleligencjEi, w*, 
ch o d z ą c a  ze szkól p o l s K i c h  na  k r e ­
sach  da le j  tu  p o zos taw ała .

Z n ie j  wńnna się r e k ru to w a ć  a d m  
n is l rac ja ,  sądowmicy, lekarze ,  a g ro n o ­
mi i t. d

Otóż jeśli ta in te ligencja  p o lska  
n a p ra w d ę  chce być  w y ch o w aw czy n ią  
b ia ło ru sk ieg o  ludu , jeśli chct p o d n o ­
sić go k u l tu ra ln ie ,  spo łeczn ie  i e k o n o ­
m iczn ie ,  m usi znać  jego m ow ę. J e s z ­
cze dziś n a  p o rz ą d k u  dziennymi są wry- 
padk i ,  że u rzęd n ik ,  sędzia, k o m isa rz  
ziemski, n ie  m ogąc  p o ro zu m ieć  się z 
lu d n o śc ią  w ie js są  po  p o lsk u ,  p r z e m a ­
wia do n ie j  p o  rosy jsku .

N a tu ra ln ie ,  że za 10— 15 lat wyj 
dzie ze szkół n o w e  poko len ie  wsi b ia ­
ło rusk ie j ,  zn a jące  język polski, —  co 
u ła tw i t e n  k o n ta k t ,  ale jeszcze 20— 30 
lat będzie  dom m ow 7ać we w si e lem en t 
n ie  z n a jący  języka  polskiego. A wdaś- 
nie ten  e lem ent jest n a jb a rd z ie j  c ie m ­
ny, n ieufny7, n a jb a rd z ie j  p o d a tn y  p r o ­
p a g a n d z ie  k o m u n is ty c z n e j  —  na leży  
więc u m ieć  podejść  d o  niego, p o z y ­
skać  jego zaufan ie .  W reszc ie  —  to 
zgodne w spółżycie  m łodz ieży  po lsk ie j  
i b ia ło ru sk ie j  na  ła w ie szkolnej,  w n- 
no p rzyczyn ić  się do w za jem nego  zb li­
żenia. Z aznaczam , że jestem  s ta n o w ­
czym  p rz e c iw n ik ie m  szkoły u t ra k w i-  
s tyczne j  —  ja k o  a b s u rd a ln e j  z p u n k tu  
w idzenia  pedagogicznego, n a to m ia s t  
jestem za n a u k ą  języ k a  i l i te ra tu ry  
b ia ło rusk ie j ,  o raz  za sp e c ja ln e m  u- 
w zg lędn ien iem  h is to r j i  W . Ks. L i te w ­
skiego.

Logicznie  w y n ik a  stąd , że jes tem  
za w p ro w a d z e n ie m  na  U niw ersy tec ie  
W iteńok im  sam o d z ie ln y ch  k a te d r  j ę ­
zyka, l i te ra tu ry ,  e tn o g r a f a  i h is to r j i  
n a r o d u  b ia ło rusk iego .

In n em i s łow y chodzi m . o to  aby 
dziecko  b ia ło ru sk ie ,  idąc do  polskiej  
szkoły7 pow szechnej, a k o ń c z ą c  polski 
u n iw ersy te t  —  jednocześn ie  m ia ło  
św iadom ość , że ta  p o lsk a  szko ła  na 
w szystk ich  szczeblach  da ła  m u  wiedzę 
i w dziedzin ie  życia i h is to r j i  jego 
w łasnego  n a ro d u .

J a s n e m  jest  rów nież ,  że w ygnan ie  
p ra w o s ła w n e  w inno  być o toczone  s ta ­
r a n n ą  op ieką  i sz a c u n k ie m  ze s trony  
p a ń s tw a .  Orędzie  P. P re z y d e n ta  w 
sp raw ie  so b o ru  Cerkw i P ra w o s ła w n e j  
m a  h is to ry czn e  znaczenie , bo  n a d a m  
tej s p ra w ie  należyty k ie ru n e k .

STOSUNEK SPOŁECZEŃS TW A 
POLSKIEGO I BIAŁORUSKIEGO.

W reszcie  p ozos ta ją  do o m ów ien ia  
dw ie  jeszcze zasadn icze  sp raw y  —  
sp ra w c  udz ia łu  spo łeczeństw a  biało  
ru sk iego  w życiu o g ó łn o -p ań s tw o w em  
i sp ra w a  s to s u n k u  sp o łeczeństw a  p o l­
skiego  do  ludu  inalorusKiego.

W  p ie rw sze j  sp raw ie  n iech  dla  na.-, 
p rzes trogą  i n a u k ą  będą  s to su n k i  we 
W sch o d n ie j  M ałopolsce. Od chw ili  u- 
zv.-deania a u to n o m j '  d la  Galicji, ja k o  
p ró w in c j i  p a ń s tw a  H absburgów  — czy 
n il iśm y  w szystko  abv  e lem en tu  u k r a ­
ińsk iego  n ie  d o p u śc ić  do  w spó lrzą  
dów  w au to n o m ic z n y m  k ra ju .  W sz y s t ­
k o  to co e lem en t u k ra iń sk i  os .ągal w 
Galicji W sch o d n ie j  p rzed  w ojną , o s ią ­
g n ą ł  w w alce z d lem en tem  po lsk im  
p rz v  p o m o c y  rz ą d u  w iedeńskiego .

R ezu lta tem  by ła  w PJ18 ro k u  b ra  
to b ó jcza  wojma d om ow a tych  d w ó ch  
społeczeństw , od w ieków  z sobą ż y ją ­
cych n a  tej ziemi.

J a k i  dizis m a m y  rezu l ta t?
Społeozeństw o u k ra in sk ie  w Mało 

polsce WTschodnIe j dąży7 dziś do s tw o ­
rzen ia  zam k n ię teg o  w sobie  o rg a n iz ­
m u  spo łecznego \ l a  w łasną  organiz.ac- 
ję ek o n o m iczn ą  z do sk o n a le  p ro s p e ru  
jącen ii  b a n k a m i  spóldzielczem i, koopc  
r a ty w a m i  rOlniczemi, spożyw czen .i  
—  nie  poirzebującem i. k re d y tó w  od 
nas ,  bo  o t rz y m u ją  k re d y t  w7 tań szy ch  
w a ru n k a c h  z Berlina.

Czyż to  w szystko  jes t  w Interesie  
pn lśk ie j  rac j i  s tan u .

Otóż jeśli n ie  ch cem y , aby  to sam o 
p o w tó rzy ło  się i w s to s u n k u  do lu d n o ­
ści b ia ło rusk ie j ,  n ie  p o w ta rz a jm y  p o ­
m yłek ;  tern b a rd z ie j  że m a m y  znow u 
w łasną  pańs tw ow ość .  I d la tego  dziś 
n ie ty lk o  p o w in n iśm y  pow ołać lud  bia 
ło ru sk i  do czy n n eg o  udz ia łu  w c ia łach  
sam orządow 7y7Cih, .nie ty lko k o rzy s tać  z 
jego p ra c y  w u rz ę d a c h  p a ń s tw o w y c h  
ale ró w n ie  po w o ły w ać  go do w sp ó łp ra  
cy we w sz y s tk ic h  o rg a n iz a c jac h  sp o ­
łecznych , e k o n o m ic z n y c h  i k u l tu r a l ­
n y ch .  Kasy S te fczyka , spó łdzie ln ie  r o l ­
n iczo -hand low e , k o o p e ra ty w y  spożyw­
cze, s traże  ogniow e, zwiaz.ki m ło d z ie ­
ży w ie jsk ie j ,  o rg a n iz a c je  spo rtow e , 
kółku ro ln icze, p a r t je  p o łń y c z n e ,  w in ­
ne  n a jc h ę tn ie j  w itać  w  sw oich  sze re ­
gach  e lem en t  b.aloruisk:

T y lk o  n a  tej d ro d z e  k ooperac ji  
c zy n n ik a  po lsk iego  z b ia ło ru sk im , m o ­
żem y  p rz e ć .w s ta w ić  się ten d en c jo m  
s e p a ra ty z m u  naro d o w o śc io w eg o ,  kul- 
lu ra ln e g o  i ekonom icznego . Je s t  to  je- 
d j n a  d ro g a  do  w alk i  z s zo w in is ty cz ­
n e m u  wrogiem * w szy s tk iem u  co pols-
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kie, b ia ło ru sk ie m i  p a r t j a m  nac jona li-  
s tycznem i. Ale do  tego n iezbędny jest  
jeszcze jeden  w a ru n e k  —  abv w spo łe ­
czeństw ie p o lsk iem  nie by ło  w s to s u n ­
ku  do lu d u  b ia ło rusk iego ,  an i  n ie c h ę ­
ci, ani lekcew ażen ia  —  a tein b a rd z ie j  
p o g a rd y  i n ienaw iśc i .

P od  ty m  w zględem  wiele złego z ro ­
bił n a p ły w o w y  e lem en t  u rzędn iczy , 
zwłaszcza  po ch o d zący  ze W sch o d n ie j  
M ałopolski,  k tó ry  ca łą  s w o ją  n i e n a ­
wiść do U k ra iń có w  i sw oiste  m e to d y  
w a lk i  z n im i zas tosow ać  c h c ia ł  do lu 
d u  b ia ło rusk iego ,  a zwłaszcza jego nie  
l icznej in te ligencji .  Na szczęście  z n a ­
lazł p rzec iw w agę  w m ie jsc o w e m  p o ls ­
k iem  spo łeczeństw ie .  Z a ró w n o  po lska  
a ry s to k ra c ja  k resow a , Radziw iłłow ie, 
Sap iehow ie ,  S k irm u n to w ie ,  D ruccy- 
L ubeccy  i inni, nie m ów iąc  już  o m ie j ­
scow ej in te ligencji ,  rów n ież  z dworów' 
z ie m ia ń sk ic h  lub  zaśc ianków  sz lach e ­
c k ich  w yw odzące j  się —  nie ty lko  nie  
żyw ią  n ien aw iśc i  do ludu b ia ło ru s k ie ­
go, lecz p rzec iw n ie  są g łęboko  i szcze­
rze  do  niego p rzy w iązan i ;  t r a k tu j ą  go 
j a k o  lud  z k tó ry m  od wriaków w sp ó l­
n ie  się ży je  i k tó rego  k rew  w żyłach  
wielu P o lak ó w  m ie jsco w y ch  płynie .

T ad eu sza  K ościuszk i p r o to p la s tą  
b y ł  p ra w o s ła w n y  d ia k  na  d w o rze  W ici 
k iego  Księcia L itew sk iego  i K ró la  P o l ­
sk iego  Z y g m u n ta  S ta rego ;  wńele, wiele 
in n y ch  ro d ó w  i ro d z in  po lsk ich  na  
„K resach ' '  w  sw ych  t r a d y c ja c h  sięga 
do pn ia  b ia ło rusk iego .

C hodzi ty lk o  o to, ab y  ten  s e n ty ­
m e n t  m ie jscow ego  spo łeczeńs tw a  do 
lu d u  b ia ło ru sk ieg o  s ta ł  się cech ą  p s y ­
c h ik i  ca łego  n a ro d u  polskiego. N iech 
przy n a jm n ie j  p o z n a  go bliżej. N. ród  
b ia ło ru sk i  k tó ry  zach o w a ł  w sobie  n a j  
w ięcej czyadej k rw i  s łow iańsk ie j ,  jest 
lak n a m  blisk i i tak  p o k re w n y .  B liż­
sze p o z n a n ie  ludu  b ia ło rusk iego , jego 
m ow y, obycza jów , p ieśn i jego, sz tuk i 
lu d o w e j ,  legend i baśn i,  —  ty lko  po- 
n n o ż y  s k a rb n ic ę  po lsk ie j  kultury ', 

T ak ,  j a k  bliższe ze tkn ięc ie  się z lu ­
d e m  u k ra iń s k im  stw orzyło  w l i t e r a tu ­
rze i poezji po lsk ie j  „Szkolę  U k r a iń ­
sk ą " ,  k tó re j  w yraz ic ie lam i sta li  się 
tacy  m o ca rze  s łow a i d u ch a ,  ja k  Sło­
w ack i,  M alczew ski, Zaleski.

Jeśli  w czo ra j  jeszcze W itkiewicz, 
T e tm a je r ,  O rk a n ,  pos łu g u jąc  się m o ­
w ą góra li ,  pom noży li  duszę  całego  n a ­
ro d u  po lsk iego  s k a rb a m i  św ia ta  z b ó j­
n ików  ta t r z a ń s k ic h ;  jeśli dziś z ta k ą  
m i ło śc ią  po d c h o d z im y  do  lu d u  k aszu b  
skiego, k t ó r y  u ra to w a ł  n a m  n a sz ą  
drogę  do  m o rz ą  — to d laczego  iwa być 
d la  nas  da lek im  i obcym  b ra tn i  n a ró d  
b ia ło ru sk i ,  k tó ry  od w ieków  s tanow i 
wał, dz ie lący  nas  od  z a c h ła n n e j  z a ­
bo rcze j  Moskwy.

T y m c z a se m  to w łaśn ie  nasze  l e k ­
cew ażen ie  n a r o d u  b ia ło rusk iego ,  jego 
od rębnośc i ,  spow odow ało , że dziś na-* 
wet o s ta tn ie  p ism o  b ia ło ru sk ie  „ K ry ­
n ica" ,  p o s ługu jące  się a l fa b e te m  ła c iń ­
sk im , przesz ło  n a  „ g ra ż d a n k ę  ', t. j. 
a l fa b e t  rosy jski. J a k ż e  to odda li ło  od 
n as  n a ra d z a ją c y  się b ia ło ru sk i  ru c h  
k u l tu r a ln y  i n a u k o w y .

Jeszcze  czas zlo n a p ra w ić .

OPILK \ PAŃSTW A NAD KULTURĄ 
BIAŁORUSKĄ.

Aby tak sta ło  się, m u s im y  us tosun  
k o w a ć  się z ca łą  życzliw ością  do  k u l ­
tu ra ln eg o ,  nairodow ego, ru c h u  b ia ło ­
ru sk iego  T o  w szystko , co m a  n a  celu 
p ie lęg n o w an ie  i rozw ój b ia ło ru sk ie j  
m ow y , brs torji ,  l i t e r a tu ry ,  e tnog ra f j i ,  
sz tuk i  ludow ej — w inno  ze s trony  
P a ń s tw a  Po lsk iego  być o to czone  życz­
l iw ą  i w y d a tn ą  pom ocą . T a k ie  np. 
M uzeum  B ia ło rusk ie  w W iln ie  jes t  
c e n n y m  w kładem  d o  ogólnej k u l tu ry  
P a ń s tw a  Polsk iego  —  dlatego w inno  
m ieć  pom oc  i op iek ę  ze s t ro n y  p a ń ­
s tw a W sze lk a  zaś p raca ,  m a jąca  na 
celu  o rg a n iz o w a n ie  życia  b ia ło r u ­
skiego pod  has łem  jego  s e p a ra ty z m u  
n a ro d o w e g o  —  jeśli n ie  za w ie ra  w 
sobie p ie rw ia s tk ó w  a n ty p a ń s tw o w y c h  
—‘p o w in n a  byrć to le ro w a n a  i n ie  n a le ­
ży je j  s tw a rz a ć  ż a d n y c h  sz tucznych , 
czys to  a d m in is t r a c y jn y c h  p rzeszkód . 
C hcą  za k ła d a ć  p ry w a tn e  b ia ło ru sk ie  
szko ły  p o c z ą tk o w e ,  łu b  g im n a z ja  — 
nie  s t a w ia jm y  ż ad n y ch  p rzeszkód , 
C hcą  za k ła d a ć  czysto  b ia ło ru sk ie  b a n ­
ki współdzielcze, k o o p e ra ty w y ,  o rg a ­
n izac je  k u R u ra ln o -sp o r lo w e ,  e k o n o ­
m iczne  —  n ie  s taw ia jm y  ró w n ież  
ż a d n y c h  p rzeszkód , jeśli ty lko  n ie  są 
p o k r y w k ą  d la  a n ty p a ń s tw o w e j  lub  
w ręcz  k o m u n is ty c z n e j  p ro p a g a n d y .  
K u l tu ra  p o lsk a  zbvt je s t  s i lna ,  zJiyl 
z a k o rz e n io n a  n a  k re sach ,  aby p o trz e ­
bo w ała  o b a w ia ć  się k o n k u re n c j i  k u l ­
tu ry  b ia ło ru sk ie j  i u c iekać  się do f i ­
zycznej p o m o c y  cz y n n ik ó w  ad m .n i-  
s t racy jn y o h .

B ia ło rusk ie j  p ry w a tn e j  szkole 
p rz e c iw s ta w m y  w zo ro w ą  p o lsk ą  p o ­
w szech n ą  szkołę z n a u k ą  języka  b ia ­
ło rusk iego , b ia ło ru sk im  b a n k o m  sp ó ł­
dz ie lczym  —  nasze  po lsk ie  K asy  Stef- 
czyka , p rz y jm u ją c e  c h ę tn ie  ■ m aso w o  
n a  sw y ch  cz ło n k ó w  c h łn p ó w -B ia ło ru  
s inów : —  b ia ło ru s k im  o rg a n iz a c jo m  
m łodz ieży  —  nasze  zw iązk i  m łodz ieży  
w ie jsk ie j ,  p r a c u ją c e  pod  has łem  spół- 
życia m łodz ieży  po lsk ie j  i b ia ło ru  
skiej.  Idąc  tą  d ro g ą  —  to  znaczy  we 
w szy s tk ich  n a sz y c h  p o c z y n a n ia ch  
p ań s tw o w y c h ,  s a m o rz ą d o w y c h ,  s p o ­
łecznych , k u l tu ra ln y c h  i ek onom icz  
n y ch  p o w o łu ją c  do w sp ó łp ra c y  e le­
m e n t  b ia ło ru sk i ,  u w z g lę d n ia ją c  jego 
p o trz e b y  k u l tu r a ln e  i s z a n u ją c  jego 
o d ręb n o śc i  n a r o d o w e  —  n ie  u lega 
w ątp liw ośc i ,  że w o s ta te c z n y m  r e z u l ­
ta c ie  p o z y sk a m y  lud b ia ło ru sk i ,  u czy ­
n im y  z n iego  czy n n ik  p a ń s tw o w o  a k ­
tyw ny , w ytw m rzym y w  n im  p a ł r jo -  
tyzm  po lsk ie j  pań s tw o w o śc i

N iech  ty lko  te n  lud  b ia ło ru sk i  
p rz e k o n a  się, że t r a k tu je m y  go jak  
w sp ó łgospodarza ,  że c h c e m y  wspólni**

z n im  dźw ignąć  k r a j  k u l tu ra ln ie  i e k o ­
nom iczn ie .  Dziś już ch łop  b ia ło ru sk i  
w idzi i co raz  b a rd z ie j  zaczyna  ro z u ­
mieć, że n ie  jest  jego w rog iem  p a ń ­
s tw o  polskie , k tó re  b u d u je  m u  drogi, 
p rz e p ro w a d z a  m e ljo rac je ,  k o m a s u je  
wsie, p o k n  wa k r a j  siecią szkol, z a k ła ­
d a  g o sp o d a rs tw a  w zorowe, p o w o łu je  
na j lep szy ch  z jego  sze reg ó w  d ) ra d  
g m innych ,  na  w ójtów , do  rad  i w y ­
dz ia łów  pow ia tow  ych i wojew od /-  
kich.

Jed n o cześn ie  t e n  sam  c h ło p  ro z u ­
mie, że p o zo s taw io n y  sam  sobie nic 
d o k o n a łb y  te j  p ra c y  w tak  szybk im  
czasie  i w t a k ic h  ro z m ia ra ch .  W idzi 
więc w yraźn ie ,  że ty lk o  w ścisłej 
w sp ó łp racy  po lsk iego  e le m e n tu  z 
m ie jsco w y m  b ia ło ru sk im ,  leży lepsza 
przyszłość jego k ra ju .

T a k  sam o  i e lem enl p o lsk i  na  K re ­
sach  zaczyna  rozum ieć , że gdyby 
w szystko  chcia ł rob ić  ty lko  sam, przy 
u su n ięc iu  n a  bok  e lem en tu  b ia ło ru ­
skiego, i p ie lęgnow an i i jego  b ie rnośc i  
i c ie m n o ty  —  nie  wiele m ó g łb y  u czy ­
nić pozy tywnego.

MANOWCE INTELIGENCJI 
BIAŁORUSKIEJ.

D latego  też  p ra w d z iw a  inteligen- 
cia b ia ło ru sk a ,  nie r e k ru tu ją c a  się z 
w czo ra jszy ch  Rosjan , zaczyna  coraz  
b a rd z ie j  u św iad am iać ,  że d ro g a  se p a ­
ra ty z m u ,  n a w o ły w a n ie  do  uw o ln ien ia  
k re só w  od „po lsk iego  p a n o w a n ia "  
je s t  ja ło w e m  has łem , od k tó rego  św ia ­
tły ch łop  się o d w ra c a .  In te l igenc ja  ta, 
jeśli zobaczy, że p a ń s tw o  p o lsk ie  b y ­
n a jm n ie j  n ie  m a  z a in .a ru  tępić czysto 
k u l tu ra ln e g o ,  n a ro d o w e g o  ru c h u  b i a ­
ło rusk iego , w idzącego  w  o p a rc iu  się 
o p a ń s tw o  p o lsk ie  i po lską  k u l tu rę  
p o d s ta w y  dla  sw ego ro zw o ju  —  coraz 
liczniej będzie  s taw ać  do w sp ó łp racy  
z n am i.

Je s t  to te m b a rd z ie j  w ażn e  i pilne, 
że tam , za m ied zą  g ran iczn ą ,  is tn ie je  
rów nież  ru c h  b ia ło ru sk i ,  m a ją c y  do 
sw ych  usług  U n iw e rsy te t  B ia ło ru sk i , '  
A k ad em ję  N auk , szko ln ic tw o  b ia ło ru ­
skie, język  b ia ło rusk i  w u rzęd ac l i  —  
słow em  to  w szystko , co z a m y k a  się w 
pojiyciu B ia ło ru sk ie j  Sow ieckie j R e p u ­
bliki. Czyż to w szystko  nie będzie  o d ­
dz ia ływ ać  na  B ia ło ru s in ó w  w Polsce?  
—  zada  n ie jed en  py tan ie .

W łaśn ie  że n ie ty lk o  bedzie  o d d z ia ­
ływ ać, ale już oddz ia ływ a ,  czego d o ­
w o d em  cho c iażb y  sm u tn y  p roces  
„ I I ro m a d y  B ia ło rusk ie j" ,  k tó ry  jej 
p rzy w ó d có w , z p rz e k o n a ń  n a c jo n a l i ­
stów , z a p ro w a d z i ł  do po lsk ich  więzień 
p o d  z a rzu tem  w spó łd z ia łan ia  z k o m u  
n izm em .

PRZYSZŁOŚĆ BU ŁO IU  SINÓW  
W  POLSCE.

A ty m czasem  o to chodzi, aby  
M ińsk n ie  o d d z ia ły w a ł  n a  ludność  
b ia ło ru s k ą  w Polsce. Aby tak nie bytu, 
n ie  w idzę in ne j  d rog i  jak ta, aby  ru ch  
b ia ło ru sk i  w Polsce  m ia ł  swój w lasny  
ośrodek , a b y  rósł i ro zw ija ł  się na 
d ro żd żach  po lsk ie j  k u l tu ry ,  to  znaczy  
w d ro d ze  ścisłej w sp ó łp ra c y  z po l­
sk iem  spo łeczeństw em , p o d  o ch ro n ą  
po lsk ie j  p a ń  ńw ow ośei,  d a jące j  ruclio- 
w : b ia ło ru sk ie m u  w Polsce  p ie r w ia s t ­
ki i p o d s ta w y  zachodn io -eu rope jsk ie ,  
N iech  n a ró d  b ia ło ru sk i  Polsce  z a w ­
dzięcza, że będz ie  m ia l  m ożność  
k sz ta ł to w ać  się na  w zo rach  z a c h o d ­
n ie j  ku ltu ry  i wejść do w ielk ie j  r o d z i ­
ny  ży jących  nią  n a ro d ó w .

Jeśli ostoi się n a ró d  b ia ło ru sk i  po 
ta m te j  ‘s tron ie  g ran icy ,  to ty lko  w 
z m a g a n iu  się z k u l tu r ą  n a ro d u  r o ­
syjskiego. T a m  my, Polacy, i n a sza  
k u l tu r a  n ie  są m u  groźni. P rzec iw n ie ,  
B ia ło rus in  z Polski,  w y c h o w a n y  w z a ­
ch o d n ie j  ku l tu rze ,  ' będzie  is to tn y m  
Białoru.'- iriem, będzie  p o s iad a ł  w sobie  
o d p o r n ą  siłę n a ro d o w ą ,  n ie  będz ie  u- 
legał p r z e m o ż n e m u  w p ływ ow i k u l tu ­
ry  ro sy jsk ie j ,  dziś p o s iad a jące j  tak i  
sam  rozpęd  a sy m ila c y jn y  w śród  lu d u  
b ia ło ru sk ieg o  po ta m te j  s t ro n ie  g r a n i ­
cy, j a k  k u l tu r a  po lska  w śró d  n a sz y c h  
B ia ło ru s in ó w -k a to l ik ó w .

T y lk o  B ia ło ru sm  n a ro d o w o  u św ia ­
d o m io n y ,  ale w y c h o w a n y  w z a c h o d ­
nie j k u l tu rze ,  p rz e c iw s ta w i  Mę wpły- 
wmm id ą c y m  z M oskw y via Mińsk.

* Jeś li  p o z o s ta w im y  m asę  b ia ło ru ­
sk ą  w Polsce iw dzis ie jszym  je j  s tan ie  
k u l tu r a ln y m  i da le j  p ie lęgnow ać  b ę ­
d z ie m y  je j  b ie rność  n a ro d o w ą  i c ie ­
szyć się  ,z tego, że n ie  m oże  ok reś l ić  
sw ej n a ro d o w o śc i  i p o d a je  -się za „ tu  
te iszą"  —  to  w cześn ie j czy późnie j da 
się o na  w c iągnąć  w w ir  tych fal, k tó ­
re idą  z t a m te j  s t ro n y  g ran icy ;  bo 
dziś k u l tu ra ln ie ,  językow o, w yznanio- 
wo i p sy ch iczn ie  jes t  bliższa k u l tu rze  
ro sy jsk ie j  an iże li  po lsk ie j .  To jes t  
p r a w d a  i n ie  n a le ż y  zam y k ać  oczu, 
ab y  tej p ra w d y  n ie m i l i j  nie widzieć.

Nie chodz i  z p u n k t u  w idzen ia  p o l ­
skiej rac j i  s tan u  o  to „  czy  n a  K resach  
b ę d ą  Po lacy ,  czy B ia ło rus in i  i U k r a ­
ińcy; ale o to  aby  g ra n ic a  p ań s tw a  
polsk iego  by ła  jedn o cześn ie  g ra n ic ą  
zach o d n ie j  k u l tu ry ,  a b y  ci wszyscy 
kresow-i Po lacy , U k ra iń c y  i B ia ło ru s i­
n i czuli, że są dz iećm i w ie lk ie j  ro d z i ­
n y  n a ro d ó w  z a c h o d n ic h  i że Rzecz­
p o sp o l i ta  jes t  tem  p ań s tw em , k tó re  
ich w szystk ich  we w spó lne j  k u l tu rz e  
z a ch o d n ie j  w y c h o w a ło .  I d la tego  
wszyscy t ę  o d ro d z o n ą  R zeczpospo litą  
je d n a k o  p o w in n i  kochac .

I b ę d ą  kochać!

D o c e n t U n iw e r s y te tu  W ile ń s k ie g o

Dni! i adeusz Wąsowski
P O W R Ó C I Ł ,

Ordynuje w chor. uszu n osa  1 ga rd ła  
od godz. 1 do 6.

Jag ie l lo ń sk a  0 m. 1, lei. 10-22. 234—0

Pc^t w Rydze.

Miłość silniejsza od Czrezwyczajki.
Romans ciekisty Agahukowa.

W ła d ze  francuskie zajęte są o- 
b ecn ie  n iezw yk le  interesującą spra­
w ą  b y łego  ag-rnta czrezwyczajki,  
A gab ek  ow a. Z darza  się  w Paryżu  
dość często ,  że  w ład ze  zajm ow ać  
się m uszą sprawam i sowieckierrn  
B ies iedow sk i,  K utiepow , teraz A e a -  
bek ow . T e m u  ostatn iem u p ow iod ło  
się  narazie o tyle, że  z polecania  
m in s-arstw a  spraw w ew n ętrzn ych  
odstaw,,sny z o srał do granicy be l­
gijskiej.

Z n an a  jei,t iuż z a p ew n e  w P o l­
sce  sprawa zerwania z Sow ietam i  
tego  n iep o ś led n ieg o  agenta G P U ,  
w yw o ła ia  ona b ow iem  trochę hała­
su w prasie europejskiej; jii iznane  
natomiast sa  pobudk , które skłoni­
ły A g a b e k o w a  do tego  zerwań a. 
B ezp ośred n ią  przyczyną  była... mi- 
łos... A g a b e k o w  zakochał się  i p o ­
żegn a ł się  z swym i panam i z M o ­
skwy, na w yraźne ży czen ie  swej  
wybranki. Serce  nie sługa

Przez długi czas A g a b e k o w  zaj­
m ow ał w yb itn e  stanow isko  przy 
ceri trali G P U  M osk w; s i c ieszy ł  
się  najpełniejszrm  zaufaniem  sw ych  
p rze łożon ych , gdy*ż p o le c o r o  mu 
przecież „znkwi J o w a n ieM B ies ied ow -  
skiego . k tórego  A g a b e k o w  był przy­
jacielem. Misja nie p ow iod ła  się  
jednak, gd yż  zdaje się, A g a b ek o w  
um ylin ie  całą sp raw ę  popsu ł,  nie  
chcąc gubić przyjaciem. A fera  ta 
w p .y n ę la  na jego karjerę o tyie, że  
w ysłano  go jako przedstaw iciela  
G! U na Bliski W sch ó d . A g a b e k o w  
w yjechał z M osk w y  i osiadł w Kon  
stantynopolu  pod  fa łszy w em  n azw i­
sk. em i w  charakterze b o g a te g o  
handlarza dyw anam i w schodniem i

Z yc ie  p łynęło  mu spokojn ie , z a ­
p e w n e  spokojniej aniżeli pod ciąg­
łym batem  w  M osk w ie  i zapew ne  
n*e by łob y  w n ;*m mi ijsca na ża 
dne n ad zw yczajn e  przygody, gdyby  
A g a b e k o w  nie był poznał rfa wy~ 
c eczce  w ok ob ce  Stam bułu młode* 
Angielki, w  której zakochał się  po 
kilku w idzeniach  b ez  pam ięci.  P rzy­
stojny Rosjanin p od ob a ł się również  
A n g ie lc e ,  tak, ż e  g d y  się  osw .ad  
czył, zosta ł przez nią przyjęty, a ro­
d z ice  jej rów nież n e  mieli n ic p iz e -  
ciw m ałżeństw u  córki z bogatym  
kupcem . Przed narzeczoną  jednak  
A g a b e k o w  ni. chciał ukrywać s w e ­
go  w ła śc iw eg o  „zawodu", w yjaw ił  
jej przeto praw dziw ą rolę, jaką 
spełn ia ł w  daw nej stolicy J urcji. 
A n g ie lk a  nie przeraziła się  tem  
specjalnie , niemniej jednak posta  
wiła narzeczonem u ultimatum: „Cze 
ka, a'bo ;a“.

A gabeicow  b ez  w ie lk iego  n am y­
słu postan ow ił  zerw ać ze  sw ą  d o ­
ty ch cza so w ą  działalnością  i uczynił  
to publiczn : za pośredn ictw em
różnojęzyczn e'  prasy w  K o n sta n ty ­
nopolu, p o czem  w  towarzyotwie
ritr— m ffi i. "iir ........... —

swej narzeczonej w yjecha ł do  Pa  
ryża.

A le  rodz ce  panny  zmienili zda' 
u e co  do m ałżeń stw a  z A g a b ek o -  
w_vm, który poza  tem, że  był cze-  
kistą, by ł „riczem ", i praktycznym  
A ig l ik o m  nie daw ał gwarancji s z c z ę ­
ść.a  ich córki. Ruszyli przero w śla-A 
za zakochaną  parą z m ocnem  po- 
s ta n o w e n ie m  przeszk od zen ia  za  
w sze lk ą  c e n ę  m ałżeństw u

W  Paryżu A g a b e k o w  zgłosił się  
natychm iast do  Prefektury Policji i 
po długiem  przesłuchaniu p o zo s ta ­
w iony zosta ł na w o ln ośc i  nie bez  
p om ocy  B ias ied ow sk icgo  i kilku in­
nych  przyjaciół eksb o 'szew ik ów ,  
k tó izy  starali s ię  u zysk ać  dlań o b o ­
wiązującą w szystk ich  cu d zo z iem có w  
kartę tożsam ośc i .da iąca  prawo do za­
m ieszkania  w e  Francji.

W  kołach rosyjskich natychm iast  
r o z e s z -a s ię  pogłoska, że  A g a b e k o w  
złożył w Prefekturze Porcji w ażne  
zeznania w sprawie porwatua Kutie- 
pow a Juz m iało ssę p osm ak sensa-  
cj:, której w ybuchu oczek iw a n o  la 
da dzień, tym czasem  Prefektura P o ­
l i c  zd em en to w a ła  najkategoryczniej  
w-sze.kie pogłosk i, w ią żą ce  aferę  
A g a b e k o w a  7 afera K utiepow a. N ie ­
mniej jednak  ep i.og  był sensacyjny.  
W b rew  b ow iem  d otych czasow ej  
praktyce, w ła d z e  irancuskie  posta-  
now .ly  ekspulsję  A g a b e k o w a  i p o le ­
ciły go odstaw ić  do  granicy belg ij­
skiej. Prefektura Policji zosta ła  je d ­
nak ob lężona  przez c iek aw ych  re
porterów, w o b e c  c z e g o  nolens vo- 
lens m usiano wyjaśn'C, żo w y d a le ­
nie nie nastąpiło z przyczyn puli 
tycznych . Francja szanuje praw o a 
zylu, z którego  korzysta również  
wielu b. zażartych b o lszew ik ów ,  
m :ęd zy  innemi B ies iedow sk i,  Kry 
łow, N aum ow  i t. d. W ydalenie na 
stąpiło z racy, personalnych , więcej,  
ze  .w zględów .. .  intym nych. N ec  H er ­
cules  ccwitra m inisterstwo spraw w e  
wnętrznycb, w krórem rodzice  z a ­
kochanej panny musieli u żyć  niela-  
da w p ły w ó w , gdy dla rozdzielenia  
m łodych ztarnano za sa d ę  i w y d a lo ­
no A g a b e k o w a  ze  w z g lę d ó w  osobi  
stych. Z azw yczaj  b ow iem  takie
w zg lęd y  m e są brane w rachubę. 
Z nalazł s ię  jednak pozór: A gabe-
ków  przybył d o  j aryża za, fa łszy­
wym  sov  'eck iem  paszportem , a
wr..ó rł podan ie  o w yd an ie  mu kar 
ty tożsam ości na praw dziw e n azw i­
sko P o d o b n o  jednak  m inisterstwo  
spraw zagranicznych to podan ie  p o ­
parło, tak ż e  należy  u w ażać  w y ­
gnanie rom an tyczn ego  czekisty  za 
c z a so w e  G d y  tylko rodzice w y w io ­
zą lego narzeczoną  w b ezp ieczn e  
m iejsce, A g a b e k o w  zostanie  u p o w a ­
żn iony do powrotu  d o  Parysa  i p o ­
w ięk szy  liczną już kolonję  trzeciej 
emigracji rosyjskiej. L . K — ski.

Urządzenia przeładunkowe na stacji węgla w Gdyni.
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O s t a t n i o  z m o n t o w a n e  z o s t a ł y  n a  s ta c j i  w ę g l a  . S k a r b o f o r m u "  u r z ą d z e n i a  p r z e ­
ł a d u n k o w e ,  k t ó r e  w  c i ą g u  g o d z i n y  ł a d u j ą  o k o ł o  6 0 0  t o n n  w ę g l a .

Zagadnienie przyszłego kryzysu ludnościowo-gospodarczego
w Niemczech,

P ro b le m o m  d e p o p u la c j i  N iem iec 
czy nn ik i  z a in te re so w an e  po św ięca ją  
c o ra z  w ięcej uw agi.  Bok bow iem  
ub ieg ły  jes t  p ie rw szym , k tó ry  w y k a ­
zał p o w a ż n e  w y n ik i  s topn iow ego  za ­
n ik u  p rz y ro s tu  ludnośc i.  Gdy w r. 
1841 n a  liczbę ogó lną  oko ło  83 miljo- 
nów lu d n o śc i  ilość n a ro d z m  w y n o ­
siła 1,3 m ił jo n a  to w r. 1 9 2 9 -na b lisko  
64 m i l jo n y  w yniosła  o n a  1,147 m iljo- 
na. Jeżeli n a d to  z tej l iczby od liczyć  
81)6 tysięcy w y p a d k ó w  śm ier te lnośc i

się w p ie rw sz y m  rzędzie  ciężka  s y tu ­
ac ja  m a to r ja ln a ,  co poc iąga  z.a sobą 
d o b ro w o ln e  og ran iczen ie  p łodnośc i 
małżeństw*. J a k o  p rz y c z y n y  ró w n o ­
rzęd n e  p rzy  ty m  s p a d k u f w y s tę p u ją  
ró w n ież  b r a k  mieszkaniowy* i beż 
robocie . W a r to  p rzy p o m n ieć ,  że na  
zasadzie  T r a k ta tu  W ersa lsk ieg o  u l ra -  
ciły N iem cy  (poza sw o jrm i ko lon jam i)  
p ra w ie  6%  m ił jo n a  ludności,  czyli 
około  10%. S padek  liczby u ro d z in  
duj,',isię szczególnie o d c z u w a ć  w* W ir- 
hm iberg ji ,  P ru s a c h  W sch o d n ich  
i W es t fa lJ i ;n a jw Tię'kszą liczbę u ro d z in  
w y k a z u je  G órny  Śląsk i to g łów nie  
w śród  lu d n o śc i  polsk ie j .  E m ig ra c ja  
z N iem iec (głównie z a m o rsk a  j p r /e -  
dew szy s tk iem  d o  Stanów* Z jed n o czo ­
nych) n ie  o d g ryw a  pown-miejszej roli 
w ru c h u  ludności,  p on iew aż  ogran icza  
się do 1 /o ogó lne j  liczby m ie s z k a ń ­
ców. O wuele b a rd z ie j  is to tnym  jest 
j io s lępu jący  p roces u rb a n iz a c j i  lu d ­
ności n iem ieck ie j ,  k tó ry  idzie w* p a ­
rze ze w z ra s ta ja c e m  u p rz e m y s ło w ie ­
n iem  k ra ju .  O ile w* r. 1871 ludność 
wdejska w ynosiła  64°/0, m ie jsk a  zaś 
36%, co obecnie  s to su n ek  jes t  w*ręcz 
odwrotny* i w*yraża się w o d p o w ie d ­
n ich  liczbach  35%  do  6,5%. J a k o  
c h a ra k te ry s ty c z n y  m o m e n t  u r b a n i ­
zacji w* N iem czech  po d k reś l ić  na leży  
d ążen ia  koncenlracyęjme w zagłębiu 
p rzem y s łu  wem  reńsko-w*eslfalskiem, 
gd/.ie p o w ażn ie  zupe łn ie  d y sk u lu je  
się n a d  z lan iem  szeregu  w iększych  
m ias t  w jed en  o lb rzy m i o rg an izm  
m ias ta  p rzem yTsłow*ego. To sam o  z ja ­
w isko  w id z im y  n a  G ó rn y m  Śląsku, co 
sp o w o d o w a n e  je s t  częśc iow o w zglę­
d a m i n a tu r y  poli tyczne j .  W  m ia rę

ja w ie n ia  się kry*zysu przemy*słowego 
w*ystępufe o s tro  n ie z d ro w e  u s to s u n ­
k o w a n ie  się ludnośc i m ie jsk ie j  i w ie j­
skiej. S tąd  dążność  do  u lżen ia  bez ­
roboc iu  przez p o w ro tn e  p rzesun ięc iu  
ludnośc i  do wsi w d ro d ze  a g ra rn e j  
o c h ro n y  celnej,  k re d y tó w  ro ln iczych  
ii t. p.

Jed n o cześn ie  też pod ję ta  zosta je  
w a lk a  z zan ik iem  p rz y ro s tu  ludnośc i 
w* N iem czech . Przedew*szystkiem p o ­
w o łano  do ży*cia przy* m in is te rs tw ie  
sp ra w  w*ewnętrzny*ch kom is ję  Rzesz\ 
do spraw* z a lu d n ien ia  (Reichsaus- 
schuss  fiir Bevf>lkerungsfragen), k tó ­
ra  u s tanow i przy*w*ileje (m. in. p o d a t ­
kowe) d la  rodz in  ii dzieci. W y b lk i  te 
ocz.ywviście ob liczone są n a  b a rd z o  d a ­
leką  przyszłość. T y m c z a se m  zaś p r z y ­
ros t  n a tu ra ln y  ludnośc i  w* N iem czech  
będzie  sta le  sp a d a ł  i zdan iem  naw - 
ców ty*ch zag adn ień  właściwy k ryzys  
liidnościowTo - go sp o d a rczy  zaznaczy  
s ię  w N iem czech  d op ie ro  w r. 1936, 
p rzy czem  rok  1940 m a  być  ro k iem  

-p rze ło m o w y m , k iedy  to ilość u ro d z in  
o każe  się m n ie js z ą  od  w*ypadkóvv 
śm ierc i.  T a k i  gwałtowny* sp a d e k  p o ­
d aży  rą k  ro b o czy ch  od b i je  się, jak  
zaw*sze, n a  zawodzie , m o g ą c y m  płacie  
n a jm n ie j ,  t. j. n a  ro ln ic tw ie  Ju ż  
obecnie  Indzie tak ie j  m ia ry ,  j a k  głów*- 
n y  o r g a n iz a to r  zw iązk ó w  ro ln iczych  
Baw*arji dr. I le im  w  słabym  p rz y ­
roście  n a tu ra ln y m  lud n o śc i  u p a J ru ją  
n a j is to tn ie jsz ą  p rzyczynę  k ry z y su  r o l ­
niczego. W  ten sposób  b ra k  sil r o b o ­
czych c iążyć  będzie  n a  ro ln ic tw ie  nie- 
m ieck iem  i p a ra l iżo w ać  w*szelkie z a ­
m ie rzen ia  n a k ła d o w e j ,  intensywniej 
g o sp o d a rk i .  . M. G.

Rynek w Krośnie.
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n o w o ro d k ó w , to  czys ty  p rz y ro s t  pozo ­
s ta łych  p rz y  żyrciu w yniosłe  na  rok  
1929 —  341 tysięcy. R ów nocześn ie  ze 
z jaw isk iem  z a n ik u  p rz y ro s tu  w y s tę ­
p u je  w o s ta tn ich  la la c h  z ró ż n y c h  
p rzyczyn  b a rd z o  silne w y m ie ra n ie  
s ta rszeg o  p o ko len ia .  S tw ie rd zo n e  bo- 
wiern zostało, iż w jirzec iw ieństw ie  
do same* zaisady, w k lasie  pe łnego  
w*ieku sp o ty k a  s*ę z j u w s k o  wńelkiej 
śm ierte lnośc i.

Na pow yższy  s tan  rzeczy  sk ła d a ją

Dziesieć lal pfolrbic,]' w U, S. L f
7. okaizji dzieisięciiiollecia prtidfibicji w Sta­

nach Zjóidnoczonyinli Aunerylki Pólaotm cj. pni- 
sn zw alczająca ja ipihJtila, iż z. ri#k policji a n ­
tyalkoholow ej .zgitiyło w tyra czitis:k' UiliO o- 
sób. iPrnisa rządowa zaprzeczyła lenni, wy- 
rak-niając cyfrę l.r>l oibyw.rleli i lit u rzędn i­
ków. Zdaje się je.dna'k, iż nieoitiirjuliiu slalys- 
Icka jest bliższą praw dy, g d \ż  n..jczęścis-j 
giną ci ludzie tak, iż nikt o tem urzędowo 
się ni i t- doiwinduje. Zwłaszcza ,straż p o g ran i­
czna dojnisziCjza isię czynów , klóre w ywo­
łują obnrzeniie ludności n. j). w Bostonie do- 
S'zto niedaiwno <lo for.nnrlnyrh m zruciiów , 
zwróconych przec.iwiko islraży, k tóra zastrze­
liła trzeich .nicwlinnych ipodobno ludzi na [cl- 
nem morzu.

Budżet urzędu amliaikoholowego wynosi 
la  milljoinów dolarów , woibec tego jednak, 
iż prohibicja jesl łam aną iw każdym  braku, 
jiojnwil się 'jiroijekt jnoidwyższienia :go do 200 
iniljoinow.

Handel alkohoilam skrył się w podzaemm, 
dając zatrudnienie oikoto 2 nńljonom  ludzi, 
gdy przedtem  pracoiwłtło 'W tym zawodzie za­
ledwie killbndaWsiąt tysięcy. Reizwlilsul jest ten 
iż gdy ‘przedtem  ga,liO,n whiislky kosi/dowal I 
dolara, obecnie płaci się 8 doUarów, n ieraz 
noweli za jakiś •fnitsyfikait łru jący . ( H a c j ę  iniiat 
r.zlonelk Kongresu Black z New Yorku, gdy 
wohil na posiedzeniu, iż ifłumier nie mogąc 
oddać gorzelni nadm iaru  zboża, musi korz.y- 
slać częfdiO z subsydjum  rządu. gdv .szmugle- 
rzy jeżdżą w luksusowych widach.

nilo  służy jednak p rze iudn ikom  nieilyl- 
Un do paradow ania, nie .i do pracy Aula ku ­
pu je  się w Ameryce na ra ly  ii zwią.zek kup 
eów aulom nbilnw ych oglosit, iż Ir.aci rocznie 
2 miiiljony doalrów  z tytułu niew ypłacalność, 
lej w łaśnie klijeuteli, U órvm  policja komf.- 
Uknje w raz 7. tow arem  i auto, w klórojn się go 
przew oziło. Kiupcy żądają od rządu odszko­
dow ania liwmrtliząe, iż nie mogą z.g,>r, w ie­
dzieć, tło jakich celów kliijcnt zakupuje uilh. 
Widz.imy jak prohiihicja wrzyna się głęboko 
w życie gospodarcze, pow odując yv niem licz­
ne kom plikacje.

Za ajiaraloni jirzom ylniczym stoi, jak ło 
już w ielokrotnie ujaiwnii-ono, wielka fiinau- 
serja, dla k lórej prohiiliicja stała *się inowem 
źrćwltem dochodów. Apaii-af ten  dlZiiala tak 
ś|)rawnie, iż dosU»riA«i alkoholu nawo! do 
gm achu isenailu. Zdarzyło śię, iż w w asie  d e ­
b a ty  nad iwnioiSikiem jednego z senatorów , 
d()imaigają<'ym ,się knmtroiH nad urzędem  nuti- 
alknlholowym (z. racji je.go nieodpow iednie, 
pracy, schiwylsimo wi gma,clm obrad  dwć»ch 
]irzomyln.i;ków

W wrięziiemiach fcderalnycli (Odsiaduje karę 
za przekroczenłie iprnlii-bieji jirzeszło C tys. 
ludzli, drugie lyile sieidzi w więzieniaieh jursz 
czególnycli Sianów, okręgów i miast, lu ju  - 
wił się wnioisok tlooyera, bv pow‘ięks'zyć licz­
bę w ięzień i nadobne wziąć się od w alk..
Ale i oilie nie .starczyłyby wolhoe tego, iż n a j­
w yżej co ilr.zydziesly p rzem ytn ik  odsiaduj; 
karę.

W k ra ju  rośrfie coraz, bardziej opozycja 
przeciw ko prohibicji, k tó rą  uwaiżaja 'za źród­
ło laik wielu przestępstw  jak  samą uadimierną 
'kousiimpcję aitkoliobi. Byłotiy jedinnk błędem 
przypiiKz*;*z!ić. iż nie przyniosta min i d o d a t­
nich rezmllnlów , iż nie podniosła rów nież i 
dobrobytu onaz-sikaniu zdrowolinego szerukicli 
yyarslw ludnoiści. .1. B.

 O O---

W yścig o połeć s łon iny —  na 
chw ałę  dobrego m ałżeństw a,

A.nglja jest, jak  w iadom o, k ra jem  tra ­
dycji. Bairokowe slroje sędiziów zawsze jed ­
naki,, zgodny z odw ieczna tradycją , sposób 
obchodzenia uroczystości i swiąl, pi zyjiuoWa­
nia gości i 4. p* znane są już każdr»nui, etio- 
ciażby niigdy w Anglji u i e ‘był, z czytania jio- 
wieści auigieliskiclh. Istnieją jednak w (poszcze­
gólnych hrabstw  acli angielskich tradycje  b a r­
dzo zabawne.

Takim  jeist u trzym ana w hrabstw ie lvs- 
sex odw ieizna trarlycja, k tó ra  cortwznie w 
letnim  sbaoiM-e istanowii okazję do wesołego 
obchodu, śuiągająicago do iDunmow w*iclu An­
glików i cudzoziemców. Cercm onja ta ma n a ­
zwę „Dunmow TJicHt" (‘poleć słoniny z Dun

K mow). Corocznie w porze -zabijania w ieprzy, 
™ niczawiszc. p rzypada w *tym samym cza­
sie, zależnie od gorętszego czy chlodniejsze- 
,go bila, w końcu lipca czy początku sierp- 
,nia, wszystkie młode paa'y okołiczne im is/a 
nublieznie zdawać isprawę,-czy w ciągu p ierw ­
szego roku pożyci,ą małżeńskiego ani razu 
nie clo's,Zto m iędzy obojgiem  m łodych m ałżon­
ków  do swarów i zwad. Nieliczne ie pa-ry, 
klóre u,kaza'v się zupełnie zadowohme z sie- 
bii podriza-s tego jiierwiszogo, naprawili;, naj- 
trudniejszego roku wzajem nego przystosuw a­
nia się (cliaraklerćiw i usposołiień. dopus-zeza 
ne są do wyścigu o w yznaczoną za zgodność 
pożycia m ałżeńskiego nagrodę w postaci tłus- 
logo połcia wieprzowego.

W oznaczony uprzednio  i ogłoszony w 
m iejscowej gazeei" ‘dzień, specjalnie powo 
tam jury , klóre ma wypowiedzieć się w d a ­
nej sprawie, nadto adw okaci w ybrani przez 
losowanie publicznie, wśród licznie zgroma 
(lżonego tłumu, rozważyć muszą wszystkie 
p ro  i contra podanych, iprzez ubiega jarych  
się o nagrodę, dziejótw ich m ałżeńskiego jio- 
ż jc ia .

Tegoror7,nv budził szczególne zaciekaw ie­
nia, odibywal się.'bowiam  według specjalnie 
rozc-kuiej do praisy zapowde-dizi, pod p rzew od­
nictwem słynnego karykaturzysty  augwitskie- 
go, 'runią W ebstera. C.zcigodny ,i)unnieo, wi- 
ceprziewodniczący tz,L'y Gmin, w asys.tenr ji 
diWÓcli w ybitnych osobistości z pośród ob j 
wiitcli E(S‘st'xii, wygłosił pa.negiryk na cześć 
pnr, ubiegających się o nagrodę, zaś znany 
liisarz, tflinułen Swaffer, w raz z dwoma j>o- 
m oeiiikaini, z których jeden był iwiceisz.ilmbe 
łan itworu królew skiego, odegrali rolę adwo 
katów, broniących jiułcia. Bo w ysłuchaniu 
sppąiwiozidnii wyjątlkawo zigoi-luyc.h d szczęśli­
wych trzech ipar, — znalazły się tytko tr /y  
takie — oświadczył Tom W ebster, że w rza- 
słirh powiszecbnego zepsucia obyczajów, opo­
w iedziane przez nie dzieje, ieh w yjątkow o 
harm onijnego życia brzm ią bardziej ian las- 
t\rzn ie , aniżeli opowieści Edgara Poe. Zkolei 
adwokaci prćdiowali obronić połeć, usiłując 
wykazać szczęśliwym, w/.o,rowem m ałżonkom  
niekonsekw encje podaw anych przez nich fa ­
któw, jio krótkiej Wszelako, pełnej przrkoni - 
ciznycli epi.zodćrw watce. ad'wokatów z z.cz- 
naniem tndialerów  i św iadków, przyznana zo- 
istała sm akow ita, ociekająca tłuszczem nn- 
groiła miejsciowenni syndykow i i zarazem  
depulow anenui, lilóry, jak to stw ierdzono do­
wodnie, jioduzas rałego ‘roku i jednego dnia 
inatżeńiśkiego iswojego jiożycia, ani razu nie 
posprzeczał -si ęz młcudą siwoją żoną i ani razu 
nie miiił powodu dc, złorzeczenia swojemu 
wyborowi, ani iwogóle instyłuejd małżcńiskiej.

Anegdoty i prawda o sław ­
nych ludziach.

L u f a y e t t e  iw ozaisie s w e g o  p o l iy lu  w k l a ­
n a c h  ZjednorzjOinyeli m i e w a ł  tsporo p r z y k r o ś ­
ci z p o w o d m  ir ic/a ia jum ości  j ę z y k a  a n g i e l s ­
k ie g o .  Na p e w n y m  b a n k i e c i e  z w r ó c i ł  s ię  do 
jeid-nego ze  jw re b  z n a j o m y c h  z zapytam,iem. 
j a k  m u się p o w o d z i .

—  Bard,żo  d o b r z e ,  —  o d p a r ł  z a g a d n ię ty ,  
—  s p o t k a ł  in n ie  j e d n a k  w ie lk i  c ios ,  g d y ż  u- 
m a r ł a  m i  ż o n a .

I a l a y e t l e  .z c a łe j  odipow,ied‘zi iz rozu inu i ł  
jedeiu ty lk o  w y r a z  „ ż o n a “ , p n k b -p a l  w ię c  
z n a j o m e g o  po  - ram ien iu ,  :n iów iąó ł  -**

—  Szczęśliiiwy z c ie b ie  ezłowiie.k, s z c z ę ­
śl iwy.. .

* * *
Wynntnlzcia  " l o k o m o t y w y  J e r z y  Steiphen- 

soii,  ]hh-bo-dzil z u b o g i e j  i r o d z in y  i n ie  itubihł 
liaig-inać się do wynnaigań eityikie.ly.

W  c z a s i e  p r z e j a z d u  p-rzt-.z Brulkseilę S lep -  
henwson. zaip ragnąt  p r ze d sta iw jć  się  k r ó l o w i  
b e l g i j s k i e m u .  ‘N a kriiitko p r z e d  w y z n a c j i o i i ą  
oudijeincją p r z y b y ł  do j e g o  iniiesz lkania  je d e n  z 
d w o r z a n ,  b y  tmu nidizlińłić w s k a z ó w e k  co  do 
ceie inoujiałni. D o w i i s l i z i a w s z y  s ię ,  że  e e r e m o -  
u j ą ł  wyma-ga .z jawieinia się w  rękaiwiicizikacb 
S‘l eip h  e n-s oi i o ś  w i aid c z y ł :

—  N i g d y  w  ż y c i u  n ie  n o s i ł e m  i n n y c h  r ę ­
k a w i c z e k ,  p r ó c z  t y c h ,  k t ó r e  m‘i Stwó,rcn d a l  
-przy u r o d z e n i u .  Jeśl i k r ó l  b e l g i j s k i  n ie  z e r l ic e  
p r z y j ą ć  J e r z e g o  S t e p h e n s o n a  z c z y s t o  w y m y -  
ł e m i  ate  g o ł e m i  r ę k o m a ,  w  t a k i m  r a z i e  7 m u  
szoiny b ę d ę  -zrzec się  / ‘i. i/czy  1-11 iza j irezen lo-  
wam:i« się  momaris-ze.

kni-t  j i r z y ją ł  Slrj ihe.n tsona b e z  r ę k a w ic z e k
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WIEŚCI I OBRAZKI z K ' AJU
9 osób rannych podczas katastrofy pociągu

wąskotorowego.
Katastrofę spowodował pijany maszynista.

O ncgdaj n a  linjl w ąskotorow ej Sarny— 
O stiee, zdarzyła się k a tas tro fa  kolejow a spo­
w odow ana iprzez prownnzpcego pociąg m a­
szynistę. k tó ry  był w stanie nietrzeźw ym .

Pom im o (powiadom ienia m aszynisty , ze 
lo r  kolejowy jest zatarasow any wagonami, 
pociąg nie został w strzym any, w sautek  cze­
go w całym  pędzie w padł n a  w agony.

\4 skutek zderzenia się lokom otyw a pocią­
gu wykoleiła się pociągając za  sobą k ilka 
w agonów .

9 osób zostało ciężko rannych , k ilka — 
lekko. (

Na m iejsce w ypadku u d a ła  się specjalna 
kom isja kolejow a, k tóra  zbadała okoliczności 
katastrofy .

W szyscy rann i a w ich liczbie i m aszyni­
sta — w inow ajca katastrofy , zostali p rze­
w iezieni do szp ita la . 1 (e)

— O—

Nieszczęśliwy wypadek, czy zbrodnia?
[Telefonem od władnego k

W’ nocy z 25 ina 26 b. m . w- osadzie Ba­
b in  gm, m iedźwiedziskiej, pow. baranow ic- 
kiego z nieustalonych uarazie przyczj n po­
w stał pożar. P łom ienie w 'jednej chwili 
objęły  caiy dom m ieszkalny wobec czego o 
ra tu n k u  nie mogło być mowy. Po spłonię­
ciu zabudow ali okazało  się, że w domu sp ło­
nęli rów nież właściciel jego K onstanty Ficl- 
m anow icz ;ivraz z żoną.

oresgondenta z Baranowicz).
Poniew aż F ielm anow icz sprzedał przed 

kilku dniam i dom i  p ien iądze m iał przy so ­
bie zachodzi podejrzenie, że k rytycznej nocy 
dokonano na  niego napadu  rabunkow ego i 
po zam ordow aniu go z żona dom podpalono, 
w eelu za ta rc ia  śladów zbrodni.

Na miejsce w ypadku w yjechały z B ara ­
nowicz władze śledcze, k lóre  prow adzą do­
chodzenie.

Napad rabunkowy.
Wcizoraj późnym wieczorem dw óch n iez­

nanych  osobników  uzbrojonych w obrzeza,n- 
łsi napadło na wirtacająrą przez las do wsi 
Sowoisiolki, pow. pińskiego, stałą m ieszkali -

Ikę tejże wsi Irenę Graużvc!ką. Bandyci ode­
b ra li niesione przez nią zakupy i kilka zło­
tych, poczc-m zbiegi-. D ochodzenie w tej sp ra ­
wie prow adzi policja. (o)

Przebiegli włamywacze.
V nocy iz fdnia S3 na 24 b . m. w ju. Nie- 

taw iszki, gm. W iszniewskiej, pow, wilejskii 
go w czasie nieobecności kierów nika agencji 
pocztow ej dokonano kradzieży z w łam aniem . 
Spraw cy iskradli żelazną kasetkę w k ió re j 
znajdow ało  isię 80 izt. gotów ką, d ruk i p łatne 
na  kw otę 330 zł., przekazy pocztowe, adresy 
pom ocnicze, 4 listy w artościow e na  imię: Szy- 
lok łtozalji — wartość 13 (zł., Bielaezyc He­
leny w artości 203 fran k i czwajc., Łobacz K a­
ta rzyny  w artości 105 zł. 1 Łobacza W incen­
tego w artości 60 zł.

P rócz tego [w kasetce byty 4 weksle z 
k tórych  2 na imię iSkinara A leksandra na su­
m ę i 00 izł. 90 g r. i 2 weksle n a  im ię itoszko 
W incentego na suntę 200 zł. 50 gr. o raz  sze­

reg innych druków i liftów . W edług obliczeń 
k ierow nika stra ty  wynoszą 2.000 zł.

W zw iązku |z powyższent na m iejsce wy 
padku został delegowany kom isarz Jastrzęb  
ski z urzędu śledczego w  W ilnie w raz z wy­
w iadow cam i którzy po przeprow adzeniu  do­
chodzenia ustalili, iż w łam ania dokonał Iłosz- 
ko W incenty, m ieszkaniec m. N iestaw iszki i 
Łukaszew icz Franciszek. Pow odem  do popeł­
n ienia kradzieży Ibyła chęć w ycofania w ek­
sli jprzez Roszkę W incentego. Iktóry t\v tym 
czasie m iał je  w ykupić przed w ysłaniem  do 
protestu  przez w spom nianą agencję. W  cza 
sic rew izji u jaw niono  ,część skradzionych  
przedm iotów . .Sprawcy kradzieży oddani zo­
stali do dyspozycji sądow ej.

Tru3 na toize kolejowym.
W czoraj z ran a  posterunek policji w P a r­

czew ie, pow. iw ileńsko-troekiego. został .zaa­
larm ow any, iż  na torze kolejow jm  wpobliżu 
przystanku , leży trup  nieznanego mężczyzny. 
P rzyby ła  policja rzeczyw iście znalazła  tru p a  
z t  zm iażdżoną głową. Ze znalezionych doku­

m entów  .wyjaśniło się. iż ,jest to  K azim ierz 
M ikulski, m ieszkaniec wsi Bezdany, gm. nic- 
m enczyńskiej. Według wszelkiego praw do­
podobieństw a, przejechał go pociąg pośpiesz­
ny, zdążający z T urm ont do W ilna.

Zwłoki zabezpieczyła policja. (m)

Pożar wagunu.
WY z ar aj w p,nztjeżdżającyra wpobliżu Be- 

•zdan poeiątęu od sypiących się z ikomiina lo- 
io m o ty w y  iskier w jeiduym z wagonów wy- 
.buchi ipożaT, który  groził przerzuceniem  się

na inne pobliskie wagony. W7 ez-a:s jednak po­
żar izauważono i -po zatrzymamiu pociągu 
stłum ino ogień w zarodku, poczem pociąg ru ­
szył w dalszą drogę. (m)

Gwałtowna burza.
W  dniu 23 b. m. w godz. popołudniow ych 

jiad  gmiiną WiOjsitonTSlką rozi&załała się bu rza 
x  niezw ykłą naw ałnicą (połączoną z gradem, 
k tó ra  poczyniła izinaczne szkody rolnikom  
jniszaząc <w polu ndezebrane plony. Szalejąca 
niezw ykłej siły  bu rza  połam ała wiele drzew  
p rzydrożnych j pops-uła ulew ą drogi. Oprócz 
leg o  we wsi MoTdasy tub gminy zagroda go- 
■spodarz-a Stanisław a Miikiszo została zalaną 
do tego StOpania, iż woda przedostała  się do

Katastrofa na kolei.
W czoraj na odcinku kolejowym  Ho-rodzicj 

iPogorzelcc pociąg, zdążający do W ilna całym  
pędem  wpadł na  (przejeżdżającą przez to r 
fu rm ankę chłopską. Siłą udereznia lokom o­
tywy (Oba konie zostały zabite ina miejscu.

Tajemnicze zabójstwo staruszki.
Oncgdaj w lesic w pobliżu wsi O rańczyce, 

pow pruzariskiego, Iznaleziono zwłoki 62 le t­
n iej m ieszkanki w spom nianej w si N ataiji Zu- 
bow iak. k tóra -została zam ordow ana z bron i 
pa lnej. Z am ordow ana uw ażana bvła i, oko­
licy za kobietę bardzo zam ożną, gdyż otrzy-

W0JST0M.
+  I w adze w ładz kolejowych. W racając 

■w dii. 20 b. m. z Wiilojki Pow iatow ej do W oj- 
s-lomiia, przejeżdżając to r kolejow y tpTzeęina- 

-jący  drogę na  1-ym kilom etrze, zaw dzięcza­
ją c  iii t\ iko szczęśliwemu zbiegowi okolicz­
ności, om al że n ie  trafiiłem w raz z koniem  
jpod pnze-ehodzący wówczas pociąg zdążający 
do Królewiszczyzny. Za m ną zdążaia druga 
fu rm an k a  z parniami, rów nież w Iymże kierun 
-ku k tóra tylko uzięki przytom ności fu rm ana 
w porę została -zatrzymana tuż przed przecho­
dzącym  pociągiem  i w ten sposób uniknęły  
n iechybnej kaitastrufi. W zm iankow any tor 
'kolejowy n-a -zaikiręeie -priz-ecihod.zi w łaśnie w 
wąwozie w głębi oltko-su, niie dając podróż- 
nvm  możności orjentowain-ia isię co się dzieje 
na  wzm. torze. poiniewa-ż w ładze kolejowe 
dotccJiozas w tern m iejscu nie ustaw iły wia- 
d uk to  i w żaden sposób nie zabezpieczyły. 
Jest to  wipirosit niedopuszczalna lekkom yśl­
ność i oddaini-e podróżnych na łaskę losu. Za­
znaczyć należy, 'iż dro-ga przecięta we wzm. 
m iejsca torem  kolejowym  jest bardzo ruch 
Iiwvm punktem , (tędy wlaśni-e udają  się licz­
ni -po-dróżni w k ierunku Naroeza, Mnorgoń, 
W ojstom ia, Zodiziszek -i Wiiiszuiewa pozatem 
w  odległości 8 kim. od toru znajduje się d u ­
ża  Wieś Boroiwc-e i inne. Oprócz tego w tymże 
kiaruinku przechodzą auta i autobus} Droga 
ta, szczególniej w  dn ie  targowe, jest bardzo 
©żywiona.

Z uwagi na powyższe bvłobv nader wska- 
Eanein, gdyby w leni imiejsc-u mi-ezwiociznie 
zo'Stat ustaw iony -wiadukt kolejow y i pr-zj 
najm.ni-cj ustaw iono jedną lalar-nię dokładnie

- ośw ietla jącą teren  doly-chczais zagrażający 
bezpieczeństw u publiaznem u i służący n ie ja ­
k o  .pułapką d la  przejeżdżających w porze no­
cnej-

J . P.

M0L0DECZN0
-+- Pożegnanie zasłużonego obyw atela.

W  dn iu  3 b. m. przypadło  m ieszkańcom  m. 
M ołodeczna Możegnać ulub.onego przez w szy­
stk ich  d-cę 86 p, p. Le,g. Pana  pik. dypl. L u­
dw ika Bocians,kiego, -klóry został -przcnieis o- 
n \  na  śtanoiniisko -komendanta szkoły oficer­
skiej. Na dw orzec p rz y b iły  tłum y p rzedsta­
w icieli m iasta, urzędów  ziemia-n oraz dz ia t­
w y szkolnej, by godnie pożegnać zasłużonego 
działaczu społecznego,

-Pam płk . Boc-iański zasłużył się Moło-
- deezniu jako  niezm ordow any pracowmi-k na  
n iw ie społecznej oraz jalko stały opiekun i 
p rzyjąćio l biednych, a  pnzedev sbzystkieni 
m łodzieży szkół pow szechnych. Z odjazdem  
P a n a  pu łkow nika zabrakło nam  n ieustraszo­
nego bojow nika o lepsze ju tro  tut. spoteczeń- 

-istwa i bu-dowtnioze.go zdrow ych 5'ddi -i dążeń.
(Pan płk . Bociańslki jasno  sobie zdaw ał 

sp raw ę z tego, że żołnierz na  granicach Rze­
czypospolite j w inien stać się jednocześnie i 
rwodizem m yśli d pTacy państw ow otw órczej.

ŚWIĘCIANY

POCZNĘ  KOEDUKACYJNE

KUKSY H^RLOiE
3 -m le s ię c z n e  K o e d u k a c y jn e

Kursy Pisania na Maszynach
w  W iln ie , u l. D ą b ro w s k ie g o  N r. 5.

S e k re ta r ja ty  czynne od godziny 
5-ej do 7-ej wieez-

100-0

ll-gie Targi Północne.
Obradjj nad ustaleniem programu otwarcia Targów.
^od przew od n ic tw em  w c e w o t e w o d y  jCirt.khsa przy udz.aie  w ic e p r e ­

zy d en ta  m asta Czy, a i dyrektora T argów  Półn . Ł ucz lcow sk iego  odbyła  
s ię  w dn"j dzisiejszym  konferencja  w sp ia w ie  ustalenia sz c z e g ó łó w  uro­
czystośc i  zw iązanych  z otw arciem  p irwszym dn .em  T argów  P ó łn ocn ych  
14 września. Na o tw arcie  mają być  zaproszeni r.iektórzy ministrowie, w  
dr.iu tym o d b ed z ie  s ię  uroczjrste p iz e d s ta w ie n ie  w teatrze i w y d a n y  ma  
być  raut przez pana w o jew o d ę .

Przyjmowanie zgłoszeń na stoiska. T-
^'v d z ia ł  P ro p agan d ow o-P rasow y  II T a r g ć w  P ó łn o c n y c h  komunikuje:  

W o b e c  br iku m.ujsc w paw ilonie  g łów n ym  T argów  P ó łn o cn y ch  dyrekcja  
T a rg ó w  rozp oczę ła  przyjm ow anie  zg ło szeń  na stoiska w  gm achu teatru  
L etn iego , w  którym w ed łu g  p ierw otn ego  planu, miały zna leźć  p o m iesz ­
czen ie  m o n o D o l e  p a ń stw o w e . W sk u tek  zm iany decyzji m o n o p o le  p a ń ­
s tw o w e  otrzym ały o so b n ą  dużą sa lę  w  paw ilom e g łów n ym  Na w olnych  
terenach p ow stan ie  40 paw ilonów . T e r e n y  te w sk u tek  zw ię k sz o n e g o  za ­
potrzebow ania  rów nież  zostały  ostatnio znaczn ie  rozszerzone.

Groźna banda rabunkowa przodl sadem.
Ogłoszenie wyroku.

Puoces iv opraw ie Rysia, W itkowskiego i 
innych, oskarżonych o należenie do bandy 
rozbojow ej, popełnienie m orderstw a na  oso ­
bach Gutowskich ora-z o napad  rabunkow y na 
ku-pców, o k tó re j to spraw ie o-bszernie p isa­
liśmy we w czorajszym  n-rze, przeciągnął się 
w .poniedziałek do god-z. 23.30.

W diwiu (wczorajszym ogłoszono w te j 
spraw ie \\yrolk. Sąd (-w składzie: przew odu. 
Sienkiewicz i sądź. B rani i  Liwów) uznał w 
stosunku do Rysia wi-nę udziału  iv m o rd erst­
wie i należenia do bandy  za udow odnioną i 
Skazał go na  bezterm inow e ciężkie więzienie.

Oskarż. W itkowskiego sąd skazał za u- 
d-ział w bamd-zie na  6 lat wię-zienia, iv m order­
stwie Gotowśkich — na 12 lad ciężkiego w ię­
zienia oraiz n a  itakąż karę  za udział w n a ­
padzie rabunkow ym , a  wobec zbiegu p rze­

stępstw  łącznie n a  12 lat ciężkiego więzienia 
z zaliczeniem 10 mit*, aresztu  zapobiegaw ­
czego.

W stosunku do L1aw ła Zubowa i Jana  Ka­
sztelana sąd stainął na  stanow isku, że udział 
ich w bandzie został udow odniony, wobec c-ze 
igo skalzał ich  na 6 Jat wię-zie-nia każd-ego 
z 'zalliciz-e-nieini 10 mieś. are-szlu zapofoiegaivcz.

O skarż. Izydora Dźiewiatniikowa, Awer- 
jan a  Aieksiejewa, Mnndłina UakaŁ-owa, braci 
-Proko'pa i T ry tona K asztelanów  i Zachara 
Kolc-sowa sąd uniew innił.

Uiwzględniając częściowo pow ództw o cy­
wilne, k tó re  w im ieniu 'poszkodowanych Rra- 
m-nilka -i iSznejde-ra wnosił m er Szóic, sąd za­
sądził na rzecz w yżejw ym ienionych so lidar­
nie do Jan a  Rysia Fel. 'W itkowskiego i P 
Zubowa 2370 zd. z ustaw owenii odsetkam i.

Nadużycia w Polic/i Państwowej.
Winę oskarżonych sąd uznał za udowodnioną.

W  dniu (wczorajszym o godz, 13.30 został 
©głoszony w yrok iv sensacyjnej sprawie n a ­
dużyć -przy dostaw ach furażu  iv Komendzie 
W oje w. Pol. P-ańWw.

-Sąd Stanął na stanow isku, że Wina ko-m. 
E ugenjusza Iwamoffa i Jank ie la  Bursztejna 
co do przyw łaszczania przeszło 47 tys. zł. za 
u-spólauem porozum ieniem  n a  szkodę skarbu 
ipańistwa zo-staia ud-owodnioną i skazał ich na 
2 Jata w ięzienia zastępującego dom  popraw y 
każde-go. Od zarzut-u dokonania oszu-sitwa, 
p rzechy la jąc  się do wunioSkiu onro-ny, sąd os- 
k  ar żo nyc h u ni e w kun i 1.

Pozaitem sąd uw olnił kom. Iw anoffa od

zarzutu nietwylicizenia się iz kiwoty 637 zł.
B. buchalterii asp. Rodziewicza sąd uznał 

za winnego niewyliicizema się z powder-zonycli 
mu sum  i skazał go na 6 m iesięcy w ięz ie ira  
z zawieszeniem kary  na przeciąg lat trzech.

Pozaitem sąd uwizględnił częściowo po­
wództwo cywilne na rzecz Skarbu państw a, 
popierane przez przedstaw iciela prokurat-orji 
generalnej p radcę Zwierko.

iPo odczytaniu  w yroku przew odniczący 
sądu p. sędzia Brzozowski odczytał um oty­
wowanie wyrolku. oznaczając term in 3 dni 
na w niesienie apelacji.

K R O N I K A

m ieszkania. Inweinlarz wzm. gospodarza zo­
stał zatopiony, poszkodow any wezwał pom o­
cy k tórą GYząd gm inny udzielił.

Naogół zbyt częs te -o p ad y  i gwałtowne 
deszcze nie pozw alają ro tinkom  izebrać p io­
nów  i ro ln ik  z troską spogląda na zagony za­
lane wodą, w k tó rych  kartofle poczęły gnić 
a kartofel to jego jedyny produkt bez k tó re­
go (trudno m u będzie przeżyć.

Ś ro d a
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S ie rp n ia

D z iś :  P r z e n ie b .  r e l . ś w . K a z im .  

Jutro:  A u g u s t y n o  B. W .  D .

W schód słońca—g. 4 m. 37. 
Z ic h ó d  , — g- 18 m. 37.

zaś woźnica il v ielką siłą .odrzucony w bok. 
Przewieziono go natychm ias t  do szpitala w 
Baranowiczach. Tożsamości woźnicy nie uda 
lo się ustalić, gdyż leży ou cały czas bez p a ­
mięci. <m)

mywała od swoich dzieci z Ameryki znaczne 
kwoty. Wobec tego zachodzi .przypuszczenie 
iż nieszczęśliwa padła o fiarą  napadu rab u n ­
kowego.

Dochodzenie iv fej sprawie trwa. (c)

D ziałalnością swą sięgną! głęboko w szerokie 
w arstw y społeczeństwa tut,, które stale będzie 
pam iętało jego gorące przy\\,iązainiie i opiekę 
nald wszystkiem i w arstw am i ludności, bez 
różnic} nairiodonnśici i wyznania.

To też z głębi serc naszych życzymy Ci 
wiele iszczęścia na now em  stanow isku i że­
gnam} Cię słowami, jak iem i żegna-ny byłeś 
przez Najwyższego D ostojnika Państw a, W 
cizaisie Jego poJiytu iv Mołodeozinie, a  m iano- 
w ick ': „Cześć Ci Pułkow niku!”

Mołodeczanie.
GŁĘBOKIE

+  Aresztowanie złodzieja z W ilna. W czo­
ra j policja iv Głębolkiem aresztow ała niebez­
piecznego złodzieja A. Frąckiew icza z W ilna, 
'•.tory (przybyi d;o Głębokiego na gościnne w y­
stępy.

Frąckiew icz 'został aresztow any przez p o ­
sterunkow ego pollicji, k tóry  zauważył go iv 
chwili, gdy chri.ił się dostać d,o pryw atnego 
m ieszkania. (c)

4- Pożar. 25 b. m. z n ieustalonych p rzy ­
czyn v ybuchł pożar w składzie ziół leczni­
czych, należący do Parafiejskiego Nocbima 
(ul. 3Maja Nr. 2). W arz ze slkiadem spionęly 
tow ary  krajow e (i zagraniczne oraz masz.yny. 
S traty wynoszą sto tysięcy złotych .

L I D A
+  Odznaczenie na polu pożarnictwa w po­

wiecie lidzkini. O statnio za zasługi położone 
na polu pożarnictw a zost+ili odznaczeni sreb 
rnyni m edalem  zasługi — m ajo r rezerw y Ja- 
nuszajtis W iesław prezos O. S. P. Lida i Dwo- 
rcćki Mojżesz naczelnik  O. S. P. Lida Bron- 
zowym m edalem  zasługi — Stanisław  Wi,sz.o- 
waty .adnńniiSlirator m aj. Iwje, H eryk W all- 
ra t d-ca O. S. ,P. Iwje, Slanisław  Jotowieciki 
naczelnik  O. S. P. LjszyiSzki, Józef Łostow ski 
naczelnik re jonu  B ieniakonie, Malesza Mie­
czysław  naczelnik re jonu  Lipniszki, Rudziń 
ski W acław  naczelnik Straży Kolejowej L ida, 
Listam i ipochwalmemi — lgnaszew ski Józef 
z Zaiprudzian, Grabowski Stanisław  z S.ofool- 
nik iKlcijdo K onstanty z Sielca, MJszikuro Kon 
stan ly  z G ieranon i Ziocoivski z Bielicy.

Spustrzezenla Zakładu Meteorologii U. S. B 
w Wilnie z dnia 26 VIII—1930 roku.
C i ś n i e n i e  ś r e d n i e  w  m i l im e t r a c h :  76 2  
T e m p e r a t u r a  ś r e d n i a  -j- 15° C

,  n a j w y ż s z a :  -j- 2 0 n C

■ n a j n iż s z a :  -j- 11° C
O p a d  w  m i l im e t r a c h -  3 ,6  
V.r,atr  p r z e w a ż a j ą c y :  p ó ł n o c n o - z a c h o d n i .  
T e n d e n c j a  b a r o m . :  —
U w a g i :  p o ł p o c h m u r n o ,  p o  p o ł .  d e s z c z .

OSOBISTE.
•—  P r z y b y ł  d o  W i l n a  d y r e k t o r  d e p u r t a m e n  

t u  w  m i n i s t e r s t w i e  r o l n i c t w a  S t a n i s ł a w  C zc-  
k a n o w s k i  iv spraw ach urzędow ych swojego 
resortu , w sprawie ipoinformowainia się o te ­
gorocznych zbiorach na W ileńszczyźnie i in ­
nych. D yrektor Czekanowski który zabaw ić 
m a iv Wjilłtia kilka duli złożył ~w diniu dzisiej- 
isizym wizytę p. o. wojew ody w icewojewodzie 
K ir tiki i sowi.

— K o m e n d a n t  P .  K U .  W i l n o — m i a s t o  
p. mjr, Ossowski pow rócił z u rlopu w ypo­
czynkowego i ob jął urzędow anie.

URZĘDOWA.
— P r z y j a z d  d o  W i l n a  m i n .  R o l n i c t w a .

W  dniu 4 w rześnia b. r. p rz ib y ć  m a do W il­
na  m in ister Rolnictw a Jamta-Polcizyński na 
inspekcję.

M IE J S K A .
—  C h o r o b y  z a k a ź n e .  W  ciągu ubiegłego 

tygodni* na  terenie in. W ilna zanotow ano 
następujące choroby zakaźne: ospa w ietrzna 
1 w ypadek, dur brzuszny 6 (2 zgony), płonica 
14 (1 zgon), błonlioa 3, róża 4, gruźlica 16 
(3 izgony), jaglica 5, g rypa 1, tężec 1 w ąg­
lik  1 — ogółem 52 wypadk-i, w leni 6 zgonów. 
D ezynfekcyj w mieisźkainiach za ten  czas prze 
prow adzono 6. (m)

—  Z l i k w i d o w a n i e  z a t a r g u  m i ę d z y  d o z o r ­
c a m i  a  w ł a ś c i c i e l a m i  d o m ó w .  Oinegdaj iv in ­
spektoracie iPracy odbyło śię posied,zenie nad  
zw yczajnej Ikoanioji rozjem czej, izłożonej z 
ipr.zedistawlioieiH M-sfiwu Robót Publicznych, 
Męstwa ,Spraw iedliw ości i sądu okręgowego- 
Kom isja ta w ydała ostateczną i obow iązującą 
decyzję iv sperze, trw ającym  już od pół ro ­
ku. W edług tej decyzji zositaia określona p ła ­
ca dla dozorców , podalielonych n a  3 kategor- 
je, izależinie od ulicy, jaką  obsługują. Do'zor 
cy p rzy  ulicach I-ej katogorji oilrzymyw-ać bę­
dą  miesięcznie od 60 do 138 zł. Il-cj kafego- 
rji od 49 do 109 zi. 'i I I I-ej kaitegorji od 38 do 
84 zł. Jednocześnie n iek tó re  Alreft podniesio­
no do wyższych ikategoiryj: ul. S tefańska od 
uJ. Zawalnej do ul. Poinarskiej, ui. Nowo- 
gródzlką od ul. Zawnlnej do ul. Piłsudskiego, 
ul. Wiszystkiich S w ię t^ h  i u l. K ijow ską od 
ul. S tefańskiej do ul. P iłsudskiego — podn ie­
siono z Il-cj do I-ej kategorji W celu segre­
g ac ji ulic, nieobjętych jeszcze kalegorjam i 
poislanowiono pow ołać specjalną kom isję, 
złożoną z przedstaw i cieli orgainizircji wtaścfi- 
cieli n ieruchom ości i 'żwi-ąiżku dozorców  w 
rów nej 'iczbie. Gdyby kom isja  ta nie rozs trzy ­
gnęła spraw y, ma ona powołać superarb itra , 
gdyby zaś co do jego osoby pow staw ały 
sprzeczności, isprawa zostanie rozstrzygnięta  
w trybie ogólnego postępow ania Cywilnego.

Dalej kom isja  postanow iła, że o ile m iesz­
kanie, iznjimowane przez dozorcę, nie odpo­
w iada w arunkom  higjenicznym  i sanitarnym  
zaś właścicieli dom u nie p rzeprow adza n iez­
będnego rem ontu , w in ien  on płacić dozorcy 
do-daitkóWG w ynagrodzenie: iv obrębie 1 ej 
kategorji 30 zł., 11-ej 20 i III-ej 10 zł. m ie­
sięcznie do czasu przeprow adzenia rem ontu.

Następnie zostało uchw alone, że przy  w y­
m aw ianiu dozoircy .zatrudnienia w łaściciel po ­
w inien wypowiedzieć w  tym  czasie, aby do­
zorcy  n ie  w ypadło w yprow adzać się w  m ie­
siącach zimowych, czyli w grudniu, styczniu 
i lutym.

Wrcaszcie, o ite n ieruchom ość -została ivy 
dzierżaw iona lub sp-zedaina, a now y w łaści­
ciel nie chce trzym ać dozorcy, pow inien w y­

p łacić mu trzym iesięczne odszkodow anie, a  
©prócz tego jedno lub dw um iesięczne w yna­
grodzenie. Dotychczas w ypłaty te m usieli u s­
ku teczn iać starzy  właściciele. (m)

SPRAWY SZKOLNE
— Koedukacyjne Gimnazjum im. Taa. 

Czackiego z pełnem : praw am i |,knteg. A), z 
k lasam i elem entarną, pod w stępną i w stępną 
zaw iadam ia, iż egzam iny d la  n o w o  w stępu­
jących do w szystkich -klats Gi.mnaizjum i klas 
w stępnych rozpoczną się dn. 30 sierpn ia
0 godz. 10 rano E tatow i u rzędnicy  państw o­
wi korzystają ze zwrotu w pisów  szkolnych 
bez obowiąiźku składania zaśw iadczeń o b ra ­
k u  wolnych m iejsc w gim nazjach państw o­
wych. Do Iklas w stępnych przyjm ow ane «ą 
dzieci ina podsławlie św iadectw  szkół pow ­
szechnych bez egzam inu. In lo rm a c ij udziela
1 podan ia  przyjm uje kaincelarja przy ul. Wa­
li ul&kiego 13 od 10— 1. Telefon 10-56

— Dyrekcja Koeduk. Humanisł Gimna­
zjum im. J . I. Kraszewskiego w W ilnie (b. 
gimnaizjnro W.imograidowej z paawami) za- 
wtiadamia, że egzam iny w stępne do w szyst­
k ich  k las rozpoczną się dn ia  2 w rześnia. 
Podania  p rzy jm uje Sekrełairjat (O strobram ­
ska 27) w godz. 9— 13. O płata od 20 zł. 
m iesięcznie.

— N auka dla przerosłych wiekiem. Chcąc 
um ożliw ić kontynuow anie nauk w zakresie 
szkół średnich ipnzeiroslym wiekiem, dyrekcja 
Kursów Jm. kts. P io tra  Skargi — po p rze­
prow adzaniu  reo rganizacji iv system ie k la ­
sowym — utw orzyła ku rs  II odpow iadający 
kil. 4 i 5, ku rs I l i  — ki. 5 i 6, ku rs  IG — 
kJ. 6 i 7 i ku rs  V — ki. 7 i 8 W  ten sposób 
ucizeń, k tóry  wykaże niadósłateiezne w iado­
mości z końcem  roku  szkolnego np. ina 'kur­
sie II-im, a więc fw ki. 5-ej — pow tarza ją  — 
przechodząc na  ku rs  IH-ci, odpow iadający 
ki. 5 i 6; tracąc tyllko jedno .półrocze.

Kaneelairja K ursów  (ul. M ickiewicza 22, 
lokal gimn. E. Dzięcielslkiej) przyjm uje w pi­
sy codziennie od g. 16 do 19-ej

.Nauka odbyw a się systemem lekcyjnym .
— Zmiana lokalów szkolni ch. Szkoła 

specjalna iNir., 1 dla. m oraln ie zaniedbanych 
chłopców  z dólychozaisotwego lokalu przy ul. 
W ielkiej 15 zostaje przen iesiona do nowego 
lotka lu przy ul. św. Anny 2.

Na je j m iejsce ,z ul. Zarzecznej 16 pnie- 
prowadiza się sźkoła Nir. 38 d la  dzieci, św ię­
tujących sab a t (dzieci żydow skich uczących 
się po polsku). (on)

Z KOLEI.
— Legitymowanie przy wykorzystywaniu 

ulgowych biletów kolejowych. W ładze ko le­
jow e ogłosiły rozporządzenie, w ym agające, 
aby  w szystkie osoby, ko rzystające z biletów  
kredytow anych całkow icie lub częściowo, o 
kazyw ały  legitym acje, up raw niające dane o- 
soby do korzystania  z ulg, ńietyllko przy  w y­
kupyw aniu bidetów ale rów nież bileterowi, 
w ypuszczającem u pasażerów  na peron oraz 
konduktorow i j kontrolerom , obsługującym  
pociąg.

Rozporządzenie iv}jaśnia, iż fu n kc jonar­
iusze służby ruchu  m ają  praw o, a naw et obo 
w iązek szczegółowego spraw dzania, czy leg i­
tym acja  upraw niająca do korzystania z ulg 
jest autentyczna i nieprzedaiwniona. (m)

— Nowe rozporządzenie w sprawie prze­
działów dła niepalących i kobiet. M inister 
kom unikacji w ydał nowe rozporządzenie w 
spraw ie wagonów i przedziałów  dla n iepa­
lących 4 dla kobiet. Na podstaw ie nowego 
rozporządzen ia  we wszyslkic.h pociągach p a ­
sażerskich, m ających w swym składzie dw a 
lub w ięcej wagonów jednej k la s j połow a o- 
gól/nej liczby wagonów iprzeznaozona będzie 
d la n iepalących jeżeli w pociągu znajduje się 
ty lko  jeden  w agon danej klasy, dla n iepa­
lących .prtzezmaczona będzie po ion  i p rzedz ia ­
łów. W  razie  jeżeli w  skłaldzie pociiągu zn a j­
dow ać się będzie tyllko jeden pinzed.ziirł danej 
klasy, to  palenie w nim dozoiiiołome może 
być tylko iza zgodą w szystkich pasażerów . 
W  pnzedz-iniHcih dla n iapalącycb i dla kobiet, 
jak  rów nież naw et w 'korytarzach wagonów  
d la  n iepalących nlie n o lno  palić, naw et za 
zgodą ,paisa'żerć>w; do przedziałów  i wagonow  
ipa-ize'znaozonych w i łącznie dla n iepalących i 
kóbiet n ie  wolno w chodzić z zapalonem  cy­
garem , papierosem  lub fajką.

W w agonach i przedziałach m uszą być na  
podstawie izarządizenia m in istra  umieszczone

w w idocznych m iejscach odpow iednie n ap i­
sy, zgodnie ze specjalnie iw danem i w tvm 
względzie p rzepisam i. N iestosujący się do -za­
kazu palenia ty toniu  w w agonach dla n iepa­
lących, kobiet, n a  ko ry tarzach  tych nago- 
nóii 3 t. d. podlegać będą grzywnie w w yso­
kości 5 7.1. (na obszarze W. M. Gdańska 5 
guldenów), oraz obow iązani będą opuścić 
przedział lub przestać palić.

SĄDOWA.
— P ow rót P rezesa Sadu Okręgowego.

W czoraj pow rócił z Lidv do W ilna Prezes 
•Sądtu Okręgowego w W ilnie p . W yszyński. 
W  Lidzie p . W yszyński dokonał lustracji 
n iek tórych  zakładów  sądowych, pozatem  wv- 
'izerpując .0 omówił z niiejscon emi w ładzam i 
kw estję m ieszkań dla urzędników  sądow ych 
w  Lidzie. (mj

WYCIECZKI.
— Goście z Gdańska. Po k ilkutygodnio­

w ym  pobi-cie w obozie przysposobienia w oj­
skowego kolo Grodna przybyły do W ilna 
m aturzystk i gim nazjum  polskiego z G dań­
ska. N a  terenie W ilna zaopiekow ał się ro ­
daczkam i naszem i tutejszy Związek P racy 
Obyw atelskiej Kobiet Po dw udniow ym  po­
bycie w W ilnie ,m aturzystk i odjechały w d a l­
szą podróż krajoznaw czą po Polsce między 
■Lnnami do Krakowa.

SPRAWY RZEMIEŚLNICZE.
— N adzieja zlikw idow ania słra jku  kra- 

łieckiego. Jak  słychać m ajstrow ie kraw ieccy  
'uż na  i. iązal ko n tak t .ze Strajkującym i 
kraw ca mi-eh a topnikam i i p e rtrak tu ją  z nim i
0 wanurikach, na jak ich  stra jk  mógłby być 
■ziiwdo wamy. P ertrak tac je  m ają  podobno 
przebieg pom yślny i s tra jk  kraw ców  w tych 
dn iach  ma być Zlikwidowany, (in).

— Strajk k-aw ców -chałupników  zaostrza 
się. T rw ający już od trzeoh tygodni strajk  
ikrawców-chatuipników zaostrza się. W ciągu 
oistanich dw óch dni z in icjatyw y osób pos­
tronnych  odbyw ali fię  rolkowania pomiędzy 
strajikującyimi a w łaścicielam i w arsztatów  
kraw ieckich, o zlikwidowanie, zatargu. J td - 
nakow oż rolkowania tę do skutku m e dop ro ­
w adziły, gdyż pracodawcy wnioise.k dojęcia do 
kom prom isu odnzuciJJ, ineJ>ec czego stra jk  
p rzy ją ł charak te r przew lekli (cj

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZ.
— Dalszy rozrost Gospodarczego Związku 

Zawodowego w W ilnie. W dni-u 24 b m. w 
lokalu przy dl. Zaw alnej 1— 4 odbyło się w al­
ne zgrom adzenie organizacyjne Sekcji Szew­
ców O bstaJunkowych G ospodarczych Z niąz- 
kón  Zawodow ych w W ilnie.

Do Zarządu weszli pp. Pobotrc W incenty 
prezes, M ackiewicz Stanisław  sekretarz , Mi- 
ch.nienicz Mrładysiaiw, Trusielew icz B.roms^ 
faw, W ysock’ Franci,szek i Rogowski S tanis­
ław —- członkowie oraz K wiatkowski Jakob
1 W irpsza Józef — zastępcy członków.

ZEBRANIA 1 ODCZYTY.
— W alne Z ebranie Szewców Obstalun- 

kowyeh, W diniiu 31 b, m. t. j. w niedzielę o 
godz. 3 po poł. w Lokato przy  ul. Zawalnej 
1--4 odbędżie się ogólne zebranie Kzewcón 
Obsitailinkowych. Porządek dzienny: 1) spra 
w ozdam e organizacyjne, 2) -sprana cennika, 
3) isprawa Kasy C horych, 4) wolne w nioski.

E O Ź N E.
— Nowa Insty tucja Państw ow a w M ilnie

W dniu  23 b. m w obecności władz państw o­
w ych i przedstaw icieli instytucyj społeczni ch 
na czele z p . w icew ojew odą została o tw arta  
W ileńska E kspozytura  Okręgowego Ur.zędu 
Ubezpieczeń w W arszawie.

Pośw ięcenia dokonał w icem inister ks. dr. 
Ż,on.gołlowiioz. H onory urzędu spraw ow ał Dy 
rek to r Ekspozytury p. Zenon Nowakowski 

• — Interw encja  w spraw ie handlarzy  o- 
wocami. Osiatinio w ydane zostało zarządze­
n ie  na m ocy którego właściciele straganów  
owocowych me rynkach  w ileńskich nie m ają 
p raw a roźk ładać swych towu.róiy w okół 
straganu, lecz wszyoltkie tow ary pow.i.nny 
z ra jdow ać slię na  straganie. Policja zw raca 
p ilną uwagę na to aby przepis ten był ściśle 
p rz istrzegany  od niestosujących się do tego 
■przepisu pob iera ją  ikary m andatow e. Ponie- 
iva; sitragainiarze w sw ych straganach  wszyst 
kicih tow arów  umieścić nie mogą, delegacja 
straganiarzy  zwróciła sic do żyd. związku 
kupców, k tó rzy  ze swej 6itrony podjęli w tej 
spraw ie in terw encję u w ładz m iarodajnych.

t o )

— Przeniesienie Ccntr. B iura Statystycz­
nego. Z dniem  25 b. hi. C entralne Biuro Sla- 
4}styczne izostało .przeniesione z lokalu  w 
Ogrodzie po Betmairdyńskim do m urów  F rau  
cisźkańskicih (dbolk Archiwum Miejsidegoj.

— Z astój w hutnictw ie szkłanem . k a li .a -  
fryjiska liula szklana ipoinloirmowala Inspek­
to ra t P racy  w W ilnie, iż  z powodu kryzysu 
w przem yśle zm uszona była w strzym ać p ra ­
cę i z togo pow udu czasowo zwolniła w szyst­
kich zatrudnionych rw hucie robotników , n a  
Ozas od 23 sierpn ia  do 6 wnześuiia w łącznie.

( m )

— T erm iny podatkow e. 31, a właściwie 
ze względu na niedzielę, .30 sierpn ia  upływ a 
te rm in  op łacan ia  'zaległości (poaatk owych 
państw ow ych i m iejskich z ulgowym odsel 
Ikliem k a ry  za zwlokę w wy-sakośoi l l/j°/o 
Od 1 w rześnia k ara  będzie pobierana iv wy- 
sokoiśoi 2 ° /o .

Talk saimo 31 sierpnia upływ a term in o 
płacenia podatków  kom unalnych bieżących. 
•Podatk; nieopłacone w l}Tn czasie zostaną 
p rzekazane sukw eslratoroni do wyegzekwo­
w an ia  łą.cizmie z ka ram i i kosznami egzeku- 
■cyjnemi. (m )

— B ratnie Pom oc Słuchaczów Insty tu tu  
N auk H andlow o-G ospodarczych w W ilnie 
poszuku je  dlla sw ych koleżanelk i .kolegów 
od 1-go w rześnia 19.30 r. s tancy j z catkow i- 
tem  u trzym ani sm oraiz w olnych pojedyń- 
ozycti pokoi Łaskaw e pisem ne lub usm e 
(otd 8 do 15) zgłoszenia z podaniem  ceny 
oraz  w arunków  należy kierow ać pod a d re ­
sem : Insty tu t Nauk H andlow o-G ospodar­
czych w  W ilnie, ul. Mickiewicza 18 (dom 
B-ci Jabłkow skich), II p ię tro .

— K ontrola w różbitów . Urząd wojewódz­
ki otrzym ał od w ładz cen tralnych  polecenie 
sporządzenia spisów w szystkich tych  osób, 
k tó re  izaunują .się w różeniem  i ininemi p ra k ­
tykam i, mającemu swe źródło iv „wiedizy 
ta jem n e j'1. W  najbliższym  czasie w  związku 
z tern m a być w ydane zarządzenie, dotyczące 
w szelkiego rodzaju  w różbitek i w różbitów, 
a poinadlto rozstrzygające spraw ę d om okrą i 
nego w różbiarstw a, upraw ianego przez Cy­
ganik k tóre w ięcej kradną, aniżeli wróżą, 
jalk to niejedmolka 3 'nie stw ierdzono, (m)

TEitTR { MUZYKA
— T eatr M iejski w „L u tn i” . Dziś po raz 

p iąty  pełna  wytw ornego hum oru w spółczesna 
kornedja polska Zygmunta Kaweckiego „P ara  
nie p ara”, któms odniosła w ielki sukces a r ­
tystyczny i ciesz} się n iesłabnącem  pow odze 
nieui.

Do pow odzenia le j sztuki przyczynia się 
w znacznej mieuze doskonała gra e sspoto 
artystycznego pod reżyserją  R W asilew ­
skiego.

Billeiy (zniżkowe i kredytow e ważne.
Codziennie odbyw ają się przygotow ani i 

do wysltaiiśeinia jednej z oistatnich som edyj 
Venneuilla „M oja panna m am a”.

— T eatr Letni w ogrodzie po-Bernardyri 
skini. Dwie kom edje rep ertu aru  ojczystego 
„M arcowy kaw aler” Blizińlstkiego i „M ajster 
i czeladnik" K orzeniowskiego w ypełnią re ­
p e rtu a r dni najbliższych.

Obie kom edje posiadają  wiele szczerego 
hum oru w erwy sentym entu  i zaliczają  się 
do rzędu 'wybitniejszych utw orów  w polskiej 
lite ra tu rze  dram atycznej.

fff* CtęCrfrt sp o b n e i
/ bo!qce Iskóryf

k r e m u

prze b y .trojąc jr.p . . 
Słoriću !  p o u n t tr-tte

P u d e łk o  p o  z ł  O  s i  i o  2 j “  
jj Tubki po zt U i il3 5

Doskonale zgrany zespól artystów  pod 
reżyserją  dyr. F. Rychtowskiego, przyczynia 
się do w ydobycia w szystkich w alorów  tych 
w artościow ych kom edyj.

Dziś „M arcowy kaw aler” i  „M ajster i cze­
ladn ik” z pan ią  Molską w  ro li Szaruckiej.

k e G< J 0
ŚRODA, d n ia  27 sierpn ia  1930 r.

11.58: Sygnał czasu z W arszaw y. 12.05 
Audycja dla dzieci. 13.00: P roeram  d z ienn i 
17.20: Chwilka strzelecka. 17.35; R adjckro- 
n ik a  i koncert. 19.00. „W ędrów ka po k ró lest­
wie p ra sy ” odczyt 19.25: Audycja Eugenju 
sza Dziewulskiego. 20.00: P rasow y d z ien m i 
radjoiyy. 20.15: P rogram  n a  czw artek i ro z ­
m aitości. 20.25: ..Od szerokich T ati do po l­
skiego m orza” pogadanka. 20.50: K oncert, 
kom unikaty  i m uzyka taneczna.

CZWARTEK, dn ia  28 s ierpn ia  1930 r.
11.58: Sygnał czasu z W arszaw y 12.05: 

G ram ofon. 13.00- K om unikat m eteorologicz­
ny. 15.50: Odczyt turystyczno-krajoznaw czi 
17.15- P rog ram  dzienny. 17.20: K om unikat 
Organ.izacyj Społeczni eh. 17.35: O d-zvt p .t. 
.W śród książek” i koncert. 19.00- W ędrów ­
ka no królestw ie ,prasy“ odrzy-t. 19.25: „P ie r­
w sza m onografja o Ż erom skim ” odczvt. 
19.50: P rogram  n a  piątek i rozm aitości. 
20.00: P rasow y dziennik  radjow y. 20.15: Kwa­
d ran s  literacki. 20.30: Ko-ncert. 22.00: Rewja 
z „W esołego W ieczoru”.

Jak uniknąć przejechania 
przez samochód.

W  ostatn ich  czasach w zmogia się '.iczba 
nieszczęśliw. wypadków przejechania prze.z 
'samochody i to bynajm nie j n ie  z winy szofe­
ró w  lecz 'Z w iny sam ej pub'ic,nności me um ie­
jącej poprostu przechodzić przez jezdnię i 
chodzić uliiciamfi. Uważne chodzeni0 przyczy­
niłoby się wielce do znąm ejszenia liczby w y­
padków . a naw  “t do zupełnego ich zaniku.

Zainteresow ał się tą  p iekącą spraw ą (ko­
m endan t policji państw ow ej n? m. W ilno, 
in spek to r Izydorczyk, podejm ując myśl za­
rządzenia  2-dniowej nauki obyw ateli na. W il­
na jak  m ają przechodzić przez ulice. Ju tro , 
we czw artek dnia 28 b. m. i po ju trze  t. j. w 
p ią tek  dn ia  29 b. .m. od godz. 8 do 10 rano  
i od godz. I ł  do 16 po poł. t. j. w godzinach 
na jbardz ie j wzmożonego ruchu  policjanci n a  
najbardiziej ruchliw ych u licach a zw łaszcza 
na skrzyżoni-aniacli ulic uczyć uędą obyw ateli 
ją ł  naneży przepisow o chodzić ażeby un ik ­
n ąć  wypadków, a zwłaszcza jak  przechodzić 
p rzez  jezdnię żeby -nlie w paść pod pędzący 
autobus lub taksów kę. Pom ysłowi pow yższe­
mu m ożna prziiklaisnąć J zaapelow ać należi 
do publiczności, ażeby słuchając bezwizględ, 
nie wskazówek po lic ji u lat wi ta je j zadanie

Jak  się dowiadujem y' urządzone będą rów  
Trioż przez funkcjonaTjuszów  policji w szko­
łach w iJeńskieh w ykłady m ające n a  celu oou 
ozenie dziatwy szkolnej jak przechodzić na 
leży przez ulice, ażeby nie wpaść pod koła 
pojazdów  i nie zostać kaleką  na  cale życie.

1 ' — Ou—

K I N A  ; F I L M Y  

„Pokusy Europy1'.
(H ollyw ood).

P i e r w s z y  f i lm  o d d a w n a  z e  z n o ś n y m  t y ­
t u ł e m ,  c h o c i a ż  z a p o w i a d a j ą c y m  z n a c z n i e  
w i ę c e j  n i ż  j e s t ,  n a w e t  z p e w n ą  s z k o d ą  d la  
f i lm u ,  k t ó r e g o  i s t o t n e  w a l o r y  w c a l e  w  ty m  
t y t u l e  n i e  s ą  u w z g l ę d n i o n e .  A  s ą  to: ż y w y ,  
r ó ż n o r o d n y ,  c h o ć  d o ś ć  b ł a h y  s c e n a r ju a z ,  
o p a r t y  n a  w a l o r a c h  o s o b i s t y c h  n i e p o r ó w n a ­
n e j  L i l ja n k i  H a r v e y ,  n a s z e g o  Iga S y m a  i 
H a r r e g o  H a l m a .  N a  te j  to  d z i e l n e j  t r ó jc e  
w s z y s t k o  s i ę  o p i e r a ,  p a r a  z a b a w n y c h  s y t u a -  
cy j  d o p e ł n i a  r e s z t y .  O  L i l i a n  H a r v e y  j*ż  
p i s a ł e m  w  s w o i m  c z a s i e ,  c o p r a w d a  aż  rok  
t e m u ,  c h y b a .  M a  d o s k o n a ł ą ,  k i n o w ą  m im ik ę ,
0  z n a k o m i t e m  z a c i ę c i u  k o m e d j o w e m  i f a r s o -  
w e m ,  o r a z  d u ż o  s u b t e l n e g o ,  d z i e w c z ę c e g o  
w d z i ę k u .  J e s t  d o s k o n a l e  w y r o b i o n a  f i z y c z n i e
1 t o  z a r ó w n o  w  k ie r u n k u  o g ó l n i e  s p o r t o ­
w y m  ja k  i t a n e c z n y m ,  p r z y t e m  z  n a t u r y  
b a r d z o  z g ra b n a .

Igo  S y m  j e s t  d ż e n t e l m e n e m  s a n s  rep ro*  
c h e ,  w  b a r d z o  s z l a c h e t n y m  s ty lu .  H a rr y  
H a l m  m a  n i e z m i e r n i e  m i ł y  g e n r e  p o g o d n e g o  
p e c h o w c a  o  f a r s o w y m  zak roju .

R e s z t a  p o s t a c i  j e s t  b a r d z o  d o b r z e  o b s a ­
d z o n a ,  z w ł a s z c z a  t y p y  m a r y n a r z y  n a  o k r ę c i e  
( s t a r y  b o s m a n ,  c z y  p i e r w s z y  o f i c e r  i k a p i ­
t a n  o k r ę tu ) .  W o g ó l e  c a ł y  f i lm  j e s t  b a r d z o  
s t a r a n n ie  z r o b i o n y ,  w y k o n a n i e  p o d  k a ż d y m  
w z g l ę d e m  w  d o b r y m  g a t u n k u  (z  w y j .  ś r e d ­
n ie j  w a r t o ś c i  . s c e n a r j u s z a )  r e ż y s e r j ą  z u p e ł n i e  
p o p r a w n a  ( d o b r e  s c e n y  w  k i n i e  na  „w y s p i e  
B o r n e o " — r e c t e — na k tó re j  z  B a l e a r ó w ,  a l b o  
K a n a r y j s k i c h ,  s c e n y  z L i l i a n  w  b a l j i  z e  
s m a r e m  e t c . ) ,  c z ę s t o  n a w e t  d o w c i p n a .  W y ­
s o k i e j  k la s y  s ą  z d j ę c i a .  O b r a z y  z  w j a z d e m  
d o  p o r tu  ( o k r ę t y  n a  s p i e n i o n y c h  fa la c h ! )  s ą  
w r ę c z  w s p a n i a ł e .

Z u p e ł n i e  s i ę  n i e  u d a ł  k i e r o w n i c t w u  
H o l l y w o o d  e k s p e r y m e n t  z  d o s t o s o w a n i e m  
l u ź n y c h  p ł y t  g r a m o f o n o w y c h  d o  f i lm u .  U w a ­
ż a m y ,  ż e  i lu s t r a c j a  m u z y c z n a  n o r m a ln a  j e s t  
b e z k o n k u r e n c y j n a  w  d a n y m  w y p a d k u  i t a k a  
p o w i n n a  b y ć .

F a r s a  n a d  p r o g r a m  j e s t  b a r d z o  n ę d z n e m  
n a ś l a d o w a n i e m  a n a l o g i c z n y c h  w y t w o r ó w  
a m e r y k a ń s k i c h .  D o d a t e k  w y t w ,  d o ś w .  —  p r i ­
m o :  s ta r y ,  j u ż  w i d z i a n y  p r z e z  n a s  w  k i n ie  
„ H e l i o s - , c z y  n a w e t  w  „ H o l l y w o o d " ,  s e -  
c u n d o :  d o b r y  d o p i e r o  w  d r u g ie j  p o ł o w i e
( w i d o k ó w  z  P o m o r z a ) .  P i e r w s z a  c z ę ś ć  z  w i ­
d o k a m i  C z ę s t o c h o w y ,  b e z  n a j w a ż n i e j s z e g o  
j e j ,  w s p a n i a ł e g o  o b j e k t u ,  t. j. k la s z t o r u  i i n ­
n y c h  c i e k a w y c h  „ g w o z d z i * 1 ( j e d e n  k o ś c i ó ł  
e w .  B a rb a ry  p o k a z a n y ) ,  a n a t o m i a s t  z  b e z ­
c e r e m o n i a l n ą  r e k l a m ą  c z ę s t o c h o w s k i e g o  m a ­
g is t r a tu ,  k a s y  c h o r y c h ,  e t c . ,  j e s t  n i ż e j  k r y ­
t y k i .  P r z y d a ł b y  s i ę  w y ż s z y  p o z i o m  t y m  d o ­
d a t k o m ,  b o  b a r d z o  r z a d k o  tra f i  s i ę  t a m  c o ś  
l e p s z e g o .

„Motocyklem ponad obłoki".
(Miejskie).

P i ę k n y ,  b a r d z o  w a r t o ś c i o w y  f i lm  t u r y ­
s t y c z n y  z p r z e p y s z n e m i  w i d o k a m i  i b a r d z o  
d o b r e m i  z d j ę c i a m i  z p o ł u d n i o w y c h  A l p  t y -  
r o L k  ich .  Z n a k o m i t y  p r z y k ł a d  d la  n a s z y c h  
w y t w ó r c ó w  f i l m ó w  k r a j o z n a w c z y c h .

, ,C z a r n a  m a s k a  * j e s t  z r ę c z n y m  d r a m a t e m  
s e n s a c y j n y m ,  o  m o r a l i z a t o r s k i m  p o d k ł a d z i e .

Z e  w z g l ę d u  n a  p i e r w s z y  f i lm ,  j e s t  t o  
j e d e n  z  l e p s z y c h  p r o g r a m ó w  K in a  M i e j s k i e ­
g o ,  k t ó r e m u  d o ś ć  r z a d k o  u d a i e  s i ę  w y b r a ć  
c o ś  w ł a ś c i w e g o .  (*k).

m

Zgon Lon Chaneya.
L O S  A N G E L E S , 26-8. (Pat).

Z m arł tu s łyn n y  artysta fi lm ow y  
Lon C haney



6 K li K J E ft W I L  E Ń S K I Nr. >96 (1838)

S P O R T .
T E N N I S O W E  M I S T R Z O S T W A  P O L S K I .

W d n ia tli od 27 siernpn ia  do 2 w rześnia 
x. b. korty  W arszaw skiego Lew n-Tennis k la - 
bu będą w idow nią dorocznej w alki o m ist­
rzostw o Polski w tennisie. T urn ie j tegorocz­
ny  będzie bez porów nania ciekaw szy od 
w szystkich poprzedni' h chociażby z tego 
■względu, że dopuszczono do niego graczy, 
legitym ujących się pierw szorzędnem i w yni­
kam i i retprezenlujących w pewnem tego stó­
wa znaczeniu „Pierw szą klasę P o lsk i1'. Dość 
powiedzieć, że z pośród k ilku  tysięcy człon­
ków  P. Z. L. T. w turn ieju  zm ierzy swe 
siły  tyliko 36 graczy.

W nielicznej tej ilościowo grupie zn a j­
dziem y jednak  w szystkich, ik tónch  gra może 
zaciekawić. W ystarcz} w ymienić graczy roz­
staw ionych. jak m istrz  Polski Max Stoiarow  
(Łodź), czołowy obok W arszewskiego tenni- 
sista W. L. T. K. Popław ski, rew elacyjny 
katowicza.nin W ittm an now oodkryty ta len t 
Lwiwa H ebda, a dalej rak iety  te j m iary  jak 
T łoczyński, W arm iński i  Jerzy  Stoiarow  — 
aby zrozum ieć, jak  zacięta i n .epew na do 
ostatka będzie w alka.

Z pośród 18 pań zgłoszonych do m ist­
rzostw a obok bezkonkurencyjnej m istrzyni 
Polski Jędrzejow skiej (A. Z. S. Kraków) u 
dział b io rą : D ubieńska (startu jąca w  b a r­
w ach Legji), Syroipowa, L ilpupoówna, Jun- 
iu n k a  (W arszaw a), Y olkm erówna (Katowi­
ce), Pu-ssaitówna (Łódź), O rzechow ska 
(Lwów), Pozow ska (Kraków) i w. innych.

W grze podw ójnej panów  walczyć będzie 
21 p a r, w śród k tó rych  obok dubla m istrzow ­
skiego braci S tolarow ych, w idzim y takie 
w artościow e zestaw ienia, jak  H orain  —Lieb- 
ling (K rakow i, iKuchar— Hebda (Lwów), 
L uth—Popław ski i Jurczyńsk i—Tłoazyński 
(W arszaw a), W a inni inek i—-Marszewski i in.

W  grze m ieszanej S tartuje 17 p a r  z Jęd ­
rzejow ską—W arm ińskim , Junżanką— Jerzym  
Stolarow em . V ilkm erów ną— Maxem Stolaro- 
w em  i L ilpopów ną—Popław skim  na czele. 
W  grze podw ójnej p ań  zmierzy się 8 par z 
Jędrzejow ską—Pozow ską na czele.

Polska bije Czechosłowację 51:50 
punktów .

M e c z  p ł y w a c k i  P o l a k a — C z e c h o s ł o w a c j a  
z a k o ń c z y ł  s i ę  n i e s p o d z i e w . ,  a le  z a s łu ż ,  z w y ­
c i ę s t w e m  d r u ż y n y  p o l s k i e j  w  s t o s u n k u  51:50  
p k t .  C i e k  a w e ,  ż e  w b r e w  p r z e w i d y w a n i o m  
o s t o j ą  n a s z e g o  z e s p o ł u  o k a z a l i  s i ę  m ę ż c z y ź ­
ni z B o c h e ń s k i m  i K a p u t k i e m  n a  c z e l e ,  k t ó ­
rzy  z d o b y l i  3 6  p k t . ,  w o b e c  15 p k t .  pań .

S p o t k a n i e  P o l a k a  —  C z e c h o s ł o w a c j a  w  
p i ł c e  w o d n e j  z a k o ń c z y ł o  s i ę  s t o s u n k o w o  
n i s k ą  p o r a ż k ą  P o l a k ó w  0:3 (0:3) . P o  p r z e r ­
w i e  w i ę c e j  z gry  m i a ł a  P o l s k a ,  n i e  u m i a ł a  
j e d n a k  w y k o r z y s t a ć  s w y c h  a t a k ó w .  W s z y s t ­
k i e  tr zy  b r a m k i  d la  C z e c h ó w  s t r z e l i ł  S v e h l a .  
S ę d z i o w a ł  p.  K l a p a ć  ( C z e c h o s ł o w a c j a ) .

W  m e c z u  P o l s k a — C z e c h o s ł o w a c j a  P o ­
l a c y  p o b i l i  9  r e k o r d ó w  k r a j o w y c h ,  a C z e s i —  
t r z y .  ( P a t )

P olscy kolarze odpadają 
w przedbiegach.

P o l s c y  k o l a r z e  t o r o w i  S z a m o t a  i P u s z  
o d p a d l i  na  k o l a r s k i c h  m i s t r z o s t w a c h  ś w i a t a  
ju ż  w  p r z e d b i e g a c h .

W s z ó s t y m  p r z e d b i e g u  B e a u f r a n d  ( F r a n ­
c j a )  b i j e  o d ł u g o ś ć  M o z z o  ( W ł o c h y ) ,  a o 
d w i e  d ł u g o ś c i  r o w e r u  P u s z ą  ( P o l s k a ) .  W  
t r z y n a s t y m  p r z e d b i e g u  S z a m o t a  * ( P o l s k a )

p r z e g r y w a  o d ł u g o ś ć  z D i n k e l k a m p e m  S z w a j -  
carja) .
B5 W  r e p e s z a ż u  S z a m o t a  o d p a d a ,  b ę d ą c  o  
p ó ł  d ł u g o ś c i  z a  B u h l e r e m  (S z w a j c a r j a ) .  W  
in n y m  r e p e s z a ż u  P u s z  j e s t  t r z e c i  o k o ł o  z a  
L o v a s s e m  ( W ę g r y ) ,  i o p ó ł  d ł u g o ś c i  z a  
D a s c h e m  ( N i e m c y ) .  ( P a t ) .

W yścig tatrzański.
N a  7 ,5 k im .  tr a s ie  m i ę d z y  Z a k o p a n e m  

a M o r s k i e m  O k i e m  o d b y ł  s i ę  w  n i e d z i e l ę  
111 W y ś c i g  T a t r z a ń s k i ,  w c h o d z ą c y  w  s k ł a d  
a u t o m o b i l o w e g o  m i s t r z o s t w a  P o l s k i  i g ó r ­
s k i e g o  m i s t r z o s t w a  E u r o p y ,

W y ś c i g  o d n i ó s ł  o l b r z y m i  s u k c e s  s p o r t o ­
w y  i p r o p a g a n d o w y .  P o g o d a  d o s k o n a ł a ,  t r a ­
sa  w  ś w i e t n y m  s t a n i e ,  o r g a n i z a c j a  w z o r o w a .  
N a  z a w o d y  p r z y b y ł o  1500 s a m o c h o d ó w  
i 12 .000  p u b l i c z n o ś c i .  P .  P r e z y d e n t a  R z p l i -  
te j ,  j a k o  p r o t e k t o r a  w y ś c i g u ,  r e p r e z e n t o w a ł  
s z e f  k a n c e l a r j i  c y w i l n e j  p .  L i s i e w i c z .

M o t o c y k l e :  1) H o lu j  (K K M )  n a  R u d g e
W h i t w o r t  6 :3 8 ,9 5 0  s e k  , 2 )  B a t e l t  ( K e l s k o )  
na S u n b e a m  7 :06 ,500  s e k . ,  3 )  G e m b a l a  ( K K M )  
na A r i e l  7 :13 ,225  s e k .  ( u p a d e k  n a  w i r a ż u ) .  
S t a r t o w a ł o  12 m a s z y n ,  u k o ń c z y ł o  b i e g  11.

S a m o c h o d y  t u r y s t y c z n e :  1) C h r z ą s z c z
( K K A )  na  L a n c i a  7 :22 .940  s e k . ,  2) R e i n  ( K K A )  
na L a n c i a  7 :3 3 ,6 6 0  s e k . ,  3 )  K r z e c z k o w s k i  ( A P )  
na C i t r o e n  7 :55 ,090  s e k .  S t a r t o w a ł y  3 w o z y .

S a m o c h o d y  s p o r t o w e :  I ) S c h m i d t  (A D A C -  
N i e m c y )  n a  A m i l c a r  z k o m p r e s o r e m  6 :13 ,445  
s e k . .  2) W e i n s c h e n c k  ( O e . A C - A u s t r j a )  n a  
T a t r a  6 :1 4 ,1 9 0  s e k . ,  3) F r u e h l i n g  ( K K A )  n a  
B u g a t t i  6 :1 6 ,4 4 5  s e k .

W  k a t e g o r j i  w o z ó w  w y ś c i g o w y c h  p i e r w ­
s z e  m i e j s c e  z a j ą ł  b e z k o n k u r e n c y j n y  H a n s  
v o n  S t u c k  ( O e . A C - A u s t r j a )  na  A u s t r o - D a i m -  
le r ,  b i j ą c  c z a s e m  5 :2 3 ,7 9 5  s e k .  r e k o r d  t r a s y  
o 2 4  s e k . ,  2) Jan  R i p p e r  ( K K A )  n a  B u g a t t i  
5:38 ,835  Bek.  d a w n y  r e k o r d  p o b i t y  o 9  s e k . ,  
3) M a u r y c y  P o t o c k i  ( A P )  na  B u g a t t i  5 :50 ,505
s e k .

ln i .  L i e f e l d t ,  j e d e n  z n a j p o w a ż n i e j s z y c h  
p o l k i c h  k o n k u r e n t ó w ,  p r a g n ą c  w y m i n ą ć  w i ­
d z a  p r z y p a d k o w o  z a b ł ą k a n e g o  n a  t r a s i e ,  
s p a d ł  m i ę d z y  W o d o g r z m o t a m i  M i c k i e w i c z a  
a W a n t ą  d o  r o w u  i w y w r ó c i ł  s i ę  d o  g ó r y  
k o ł a m i .  N a  s z c z ę ś c i e  z a w o d n i k  w y s z e d ł  z  
w y p a d k u  b e z  p o w a ż n i e j s z y c h  o b r a ż e ń .

W i e c z o r e m  o d b y ł o  s i ę  w  h o t e l u  B r i s to l  
u r o c z y s t e  r o z d a n i e  n a g r ó d  i raut.  (P®0*

Tajemnica wy prawy ’ poaDi egu nowej Cni. Andreego, 
odkryta po 32 latach.

I f l p
O n e g d a j  d o n o s i l i ś m y ,  iż  n o r w e s k a  e k s p e d y c j a  n a u k o w a  o d n a l a z ł a  z w ł o k i  i n ż y ­
n ie r a  s z w e d z k i e g o  S. A .  A n d r e e g o ,  k t ó r y  w  1897  r. p r z e p a d ł  b e z  w i e ś c i  w r a z  
z t o w a r z y s z a m i  p o d c z a s  p o d r ó ż y  n a u k o w e j  d o  b i e g u n a  p ó ł n o c n e g o .  N a  i l u s t r a c j i  
w i d z i m y  in ż .  A n d r e e g o  j e s z c z e  za  ż y c i a  w r a z  z  t o w a r z y s z a m i  e k s p e d y c j i  n a

z i e m i  F r a n c i s z k a  J ó z e f a .

W  k o n k u r s i e  b r a ć  m o g ą  u d z i a ł  w s z y s c y  
a r t y ś c i  p o l s c y .  P r z e d m i o t e m  k o n k u r s u  j e s t  
r z e ź b a  na  t e m a t  s p o r t o w y ,  w y k o n a n a  w  j a ­
k i m k o l w i e k  m a t e r j a l e  r z e ź b i a r s k i m  Iza w y ­
ł ą c z e n i e m  g l in y )  n a d a j ą c a  s i ę  a lb o  d o  p o ­
w i ę k s z e n i a  c e l e m  u s t a w i e n i a  j e j  na  p l a c a c b  
i s t a d j o n a c h  s p o r t o w y c h ,  a l b o  t e ż  r z e ź b a  
m o g ą c a  p o d l e g a ć  m e c h a n i c z n e j  p r o d u k c j i ,  n a ­
d a j ą c a  s i ę  na  n a g r o d y  s p o r t o w e .

O s t a t e c z n y  t e r m in  n a d s y ł a n i a  p r o j e k t ó w  
u p ł y w a  z d n i e m  1 l u t e g o  1930 r. S ą d  k o n ­
k u r s o w y  z b i e r z e  s i ę  m i ę d z y  7— 12 l u t e g o  
r o k u  p r z y s z ł e g o .

M i n i s t e r s t w o  W .  R.  i O .  P .  p r z e z n a c z y ­
ł o  n a  n a g r o d y  12 .000  zł.  p r z y c z e m  n a j n iż s z a  
n a g r o d a  w y n o s i ć  b ę d z i e  2 -000  zł.

W s z e l k i c h  in f o r m a c y j  u d z i e l a  S e k r e ta r ja t  
I n s t y tu t u  P r o p a g a n d y  S z t u k i ,  W a r s z a w a ,  
S t a r e  M i a s t o  32,  K a m i e n i c a  B a r y c z k ó w ,  c o ­
d z i e n n i e  o d  g o d z .  17 — 19, te l .  99 -8 8 .  ( P a t ) .

 O O---

D ziesiecioboj o  m istrzostw o Polsk i. NA WILEŃSKIM BRIJKU
R o z e g r a n y  w  K r a k o w i e  d z i e s j ę c i o b ó j  o 

m i s t r z o s t w o  P o l s k i  p r z y n i ó s ł  w y n i k i  n a s t ę -  
p u ją c e :

1) W i e c z o r e k  (3  p .  s a p . — W i l n o )  6 4 2 4 ,9 9  
p k t . ,  2 )  D o b r a k o w s k i  ( L e g j a — W )  6 0 3 7 ,0 5  
p k t . ,  3)  W o j t k i e w i c z  ( S o k ó ł — W i l n o )  5 9 8 5 ,3 2  
p k t . ,  4) G e d g o w d  ( P o l o n j a — W a r s z a w a )  
5 3 6 1 ,7 3  p k t . ,  5) S c h n e i d e r  ( P o g o ń  —  K a t o w i ­
c e )  5 2 3 3 ,0 7  p k t . ,  6 )  N o w a k  ( A Z S — K r a k ó w )  
5 0 1 1 ,0 7  p k t .  ( P a t ) .

Konkurs na rzeźbą o tem acie  
sportow ym .

I n s ty tu t  P r o p a g a n d y  S z t u k i  w  p o r o z u ­
m i e n i u  z P o l s k i m  K o m i t e t e m  O l i m p i j s k i m  
o g ł a s z a  k o n k u r s  na  r z e ź b ę  o  t e m a c i e  s p o r ­
t o w y m .  C e l e m  k o n k u r s u  j e s t  d o s t a r c z e n i e  
a r t y s t o m  p o l s k i m  t e m a t ó w  d o  d z i e ł  s z t u k i ,  
k t ó r e  m o g ł y b y  b y ć  w y s t a w i o n e  na  I g rz y ­
s k a c h  O l i m p i j s k i c h  w  1932 r. w  L o s  A n g e ­
l e s ,  ja k  r ó w n i e ż  s t w o r z e n i e  t y p u  n a g r ó d  
s p o r t o w y c h  o w y s o k i m  p o z i o m i e  a r t y s t y c z ­
n y m .

Napad na sekwestratora miejskiego.
'W czoraj o  godz. 4 pp. podczas w ykony­

walni a obow iązków  służbowych w m ieszka­
n iu  pew nej krewikiej nietwiasty, zam. przy 
ul. Tyzeofrtiuzowskiej, zostiał p-nzez nią n a ­
padnięty  i ipobiity sekwesbratOT Borow ski.

P. Bor owsiki emu udzielono natychm iast 
po-niocy iekarsik-iej, zaś -krewka niew iasta po­
w ędrow ała do pobli^kie-go Lgo komisaTjatu 
P. P., gdzie o caiesm zajściu został sporzą­
dzono protokół.

Przywłaszczenie.
Dn. 25 t>. m. Kozioł Gdul (Wileńsika 25l 

izaimH<k»wał o przywinsz(izeniu 1000 złotych 
pnzez R ji.ona łtmluhiifca (W. Pohulanka 17).

Omal nie przypłaciła życiem swej  
nieostrożności.

Dm. 25 b. m 'przeiz nieostrożność w ypiła 
sub lknatu  Żylińska S tefanja (W. Pohulanka 
11). Przew ieziono ją do szpitala Sawicz.

Złodziejki w  potrzasku.
Din. 26 b. m. zatrzym ano zawodowe zło­

dziejki Kukl.isową Aninę i Łunlkiewicz W e­
ron ikę za dokonanie kradzieży 2.940 zł i 
140 dolarów  u Czajko Antoniego ze wsi Do- 
■nejki ina tangu w Lidzie. P ieniędzy narazie  
n ie odnaleziono.

Kradzieże.
Michalak Ignacy (Słowiańska 4) zam el­

dował iż nieznani sipraw.cy w dzftsie jego 
nieobecności w dom u ^kradli mu rozm aitej 
garderoby  na sumc 1000 złotych.

— Łiokiuęiiojewlski Bronisław (W ileńska 
28) zam eldow ał, że z jego sklepu mebli w 
godzinach targowych skradziono ó weksli 
.po 100 złotych.

— Z wagonu na  stacji tow arow ej W ilno 
skradziono na szkodę D yrekcji K. P. po u. 
przed n i om zer waini u plom by 88 butelki wód­
k i. K radzieży dokonali Staruk Franciszek i 
Rudziński Józef (Zgoda 33). 15 butelek wód 
ki odebrano. Slaruk został zatrzymamy, zaś 
Rudziński zbiegł.

— Rakowski Jan  (Poieslka 18) zam eldo­
wał, że ina szkodę m agistratu  skradziono 
2 wozy kam ieni iz ul. 'Liidizlkiej. Kradzieży 
dokonali B ieńkow ski W ładysław  i Kleczkow­
ski Michał (Równe Pole 11). Kam ienie ode­
brano.

Piorun ogłuszył 5C osób.
W czasie ostatnich burz, jak ie  naw iedzi­

ły Stany Zjednoczone, w m iejscowości Stam- 
ford w stanie Connecticut, w ydarzył się n ie ­
zwykły w ypadek. Oto ipiorun uderzył w zie­
mię tu ż  obok jednego z paw ilonów , -odby­
w ającej się w tom mieście w ystaw y ro ln i­
czej i ogłuszył 50 osób z pośród stojącej 
wpobMżu publiczności. Na szczęście obyło 
się bez -wypadku .śmierci. Następnie p iorun  
-przerzucił się do pobliskiej stajn i, gdzie 
z ran ł k ilka konii a jednego zabił. (R. C.)

Rzeczy ciekawe.
Perfumowane obuwie— ostat­

nim krzykiem mody.
1 Fabrykanci obuw ia są niew yczerpani 

w pom ysłach, byleby rzucić na  rynek ukąś 
mer, ość, któraiby poprzednio kupione obuw ie 
uczyniła niem odne. Stosowano już n a jro z ­
m aitsze sposoby: w yrabiano pantofelk i dam 
skie ze iskór kolorow ych, ze skór na jrozm ait­
szych płazów , w ieszcie z wszelkiego rodzaju 
m atery j a  jednocześnie co sezon zm ieniano 
fasony przez dodanie lub usunięcie jakiegoś 
drobiazgu. N ajnowszym  w te j dziedzinie 
w ynalazkiem  jest obuwie perfum ow ane. 
Oczywiście w zwykły sposób nie daje się 
obuwie perfum ow ać i trzeba w  tym  celu 
odpow iedni zapach u trw alać jeszcze pTzed 
w ygarbow aniem  skóry. P róba w skazała , że 
najlep iej do tego celu n ad a ją  się skórki 
sarnie lub z młodyclh koźląt. W sta-nie poł- 
surotwym przed zabarw ieniem  napuszczane 
są one specjalnym  -preparatem , u trw a la ją ­
cym dow olny .zapach. 7, perfum ow anej skó­
ry w yrab ia  się głównie w ykw intne obuwie 
w ieczorowe i balow e. O .ile jednak m oda 
ta  utrw ali się, będz-ie niew ątpliw ie w y ra ­
biane z perfum ow anej skóry rów nież obuwie 
spacerowe. (R. C )

Ekscentryczne pomysły 
miljardera amerykańskiego.

Ludzie nie um ieją ży'ć, źle . edzą, śpią. 
N ależy zupełnie zreform ow ać cały tryb  do­
tychczasow ego życia. Tak myśli m ister 
Brown, m ilja rder am erykański. Zdaniem  mr. 
B row ,.j należy się odżywkić bananam i i po 
m idoram  w m ałych daw kach, dw anaście 
razy na dzień, spać należy po pół godziny 
tytko naraz, w sum ie zaś 6 godzin na dobę 
chodzić na czw orakach... T eorja i p raktyka, 
jak  widzimy, w cale ekscentryczna. Ale kto 
ma m iljony, może sobie pozw oiić-na ekspe­
rymenty , choćby i takie. To też m r. Brown 
n ie ,g r a n ic z y ł się na ogłoszeniu swych „zba­
w iennych11 wskazówek w  pism ach am erykan , 
.skieh, lecz puslanow ił przeprow adzić ekspe­
rym ent.

A że sądził, iż na jła tw ie j uda mu się zna 
leźć chętnych śród em igrantów  rosyjskich, 
przeto d a ł następujące ogłoszenie w  wfKJło- 
dzącyn: w Paryżu dzienniku „Poslednija
N-owosti11. „A m erykanin sam otny, posiadacz 
o lbrzym iej lo rtuny , poszukuje m ałżeńsk ej 
pary  rosyjskiej w w ieku od 35— 45 lat, nie 
ibającej dzieci, z dobre j rodziny, sta ran u  e 
w ychowanej i w ykształconej. Żądana jest 
dokładna znajom ość języka angielskiego. 
K andydaci m uszą cieszyć się n a jzupe łn ie j­
szym zdrow iem  i odznaczać się pogodnem, 
w esołem  usposobieniem . P ara  m ałżeńska, 
k tóra odpow ie tym w arunkom , będzie m iała 
zapew nioną egzystencję zarów no obecnie, 
jak  na przyszłość. P raca  jej polegać będzie 
na  życzliwean w spółdziałaniu w rozw oju i 
szerzeniu now ej teorji fizycznego i m ora l­
nego przekształcenia 'ludzkości celem moż- 
Ii ivego zbliżenia je j do ideału zdrow ia i 
szczęścia11.

Trzysla m ałżeństw  rosyjskich, znającyeh 
dobrze język angielski, posiadających  w yż­
sze w ykształcenie i w szystkie inne żądane 
w arunki, pośpieszyło z odpow iedzią na tń 
ogłoszenie. M Fjardor w ybrał z n ich  jednak  
tylko 36 par, -poleciwszy swemu przyjacie- 
low i-Iekarzow i w ybrać zpośród tych 36-ciu 
jedną  -parę, odpow iadającą wymaganiom .

W ybór p ad ł na  m ieszkających w  M euden 
dok to ra  i jego żonę. W ybrana p a ra  o trzym a 
od m ilja rdera  w zam ian za w ykonanie ca łko­
witego nakreślonego przez mego p rogram u—i 
kom pletne utrzym anie, a nad to  5 tysięcy 
franków  m iesięcznie na ..drobne w ydatk i" .

D októr -L. i żona jego zgodzili się n a  
-wszystkie w arunki i podpisali kon trak t na  
jeden rok . Na jeden tylko w arunek pani 
doktorow a L. nie chcia ła  się zgodzić, m ia­
now icie na chodzenie na czw orakach, tak­
że trzeba było załatw ić spraw ę kom prom i­
sowo: oboje m ałżonkow ie zam iast c h o d z ć  
stale na czw orakach, będą pływać cały dzień 
w  basenie.

Małżeństwu, k tó re  się zgodziło na ekspe. 
rymen-t, m ożna się nie dziwić. Pozbędą się 
k łopotów  nia-terjalnych. M iljarderow i?—te i  
n 'e , cóż m a lepszego do roboty?

Edison wyławia talenty.
iw  tym rolku znowiu podobnie jak  w ub ieg ­

łym, odibył -się „egzam in Edisona", do k tó re ­
go stanęło 49 najzdolniejszych chłopców  z. 
całych Stanów  Zjednoczonych, po jednym  z 
każdego stanu. Zwycięzca będzie się ksz ta ł­
cił pod  k ierunkiem  d na kosz/t Edisona. Ka­
żdy z egzam inow anych musi odpowiedzieć na  
szereg py tań , m ających stw ierdzić nietylko- 
zasób wiedzy ogólnej i technicznej, lecz w y­
m agających szybkiej o rjen tac ji, przytom ności! 
um ysłu i wynalazczości Jak  oryginalnie po ­
m yślany jest ten egzamin, o tern m ogą św iad­
czyć następujące dw a z pom iędzy postaw io­
nych chłopcom pytania „Jeśli leżąc n a  łożu. 
śm ierci, obejrzysz s ię n a  swe życie, to n a  poć 
stawie jakich  faktów  będziesz mógł uznać,, 
czy bvło ono przeżyte pożytecznie lub n ie?" ' 
i „Gdybyś po całorocznej ekspedycji zna 
lazł się w pustyni w tak ich  w arunkach , żc  
mógłbyś uratow ać tylko trzech człanków  ek­
spedycji, to lkogobvś uratow ał: znakom itego^ 
OO-teitniego uczonego, dwóch przew odników - 
tubylców, żonę uczonego, jego 6-letniego sy­
na, narzeczoną twego najlepszego przyjaciela 
czy siebie?" Jedno z dalszych pytań  dotyczy­
ło sposobów najskuteczniejszej walki z p ro ­
pagandą kom unistyczną. J:łk z pow yższego 
m ożna w nioskow ać Edisonow i chodzi o w y­
ław ianie talentów , w yróżniających się bar 
m on ijn jm  rozw ojem  umysłowym, a  nie z a ś .' 
„cudow nych dzieci" o niezw ykłem  uzdolnie­
niu w jednym  tylko kierunku.
’ *' ■ 1 " — *;!

Humor zagraniczny.
Pięcioletnia Zosia musi na  wszystkie* 

im ieniny uezye się na  pam ięć w ierszy. P o ­
niew aż rodzina jest ihrzna uroczystości fa ­
m ilijne  w ypadają  dość często i Zosia m a 
z tego pow odu wiele zm artw ienia.

W końcu jednak  i ona m a im ieniny, 
i ojciec, m atka, babcia i wszystkie c io tk i 
zjaw ają się, aby je j pow inszow ać. W szyscy 
ją  ściskają , sk ładają  je j życzenia, podark i. 
Dziewcizynka p a trzy  długo -wyczekująco,, 
a twarzyczka je j w ydłuża się coraz bardziej.

— Go ci jest dziecko? — pyta m atka.
— To n ik t nie nauczył się dfla m nier 

w ierszyka?

* * *
•Ojciec pyta jedenasto letn iej córeczki: ----

Gzy chciałabyś, Zosiu, mieć braciszika, aibiz,- 
siosłrzyczkę?:

-  Tak, aie ty lko, jeżeli dostanę pieska .
Po tygodniu ojciec p rzyprow adza dziew ­

czynce ślicznego jam niczka i pyta:
— No, a te raz  czy możem y sprow adzić- 

imałe bobo?
— Ależ tatusiu, bobo i tak  się urodzi!

Kii miejskie
SALA KiEJSKA 

O itrobram sku  5.

Od dnia  25 do 29 s ie rpn ia  *  m  _  A .j# ' 8! S K R W ielka  epopea rom an ty czno -h is to ryczn a ,  sfiimowa-
1930 rok u  włącznie będą i f f l j  j  H f S  B K^ASf aT ■  n a  całkowicie w n a tu r a ln y c h  kolorach. Aktów 10.

w yświetlane  fi lmy. "  t ł  S  S  1  W roli głównej: P a i i E m a  S t a r k ę .
Bohai p rzyg . n ieu s tra sz .  ż e g la rzy  na  oceanie! P rzep ięk na  legenda  o odkr. Ameryki przez Wikingowi O lśniewająca 
feer ja  barwi Film. k tó ry  c za ru je  i zac h w y ca  ok 1 Nad proirram T y g o d n ik  a k tu a ln o ś c i  Nr, 11 6 - w  I, akcie. 
K asa czy n n a  od godz. 5 nu 3C.— Początek seansów od godz. 6-ej.—N as tę p n y  program : „ W a lk a  O z ło ty  r ó g “ .

P ierw szy  Dźwiękowy 
KJNO-TEATK

H HELIOS11
Wtłno, W ileńska  3d.

P r e m je ra !  Wznowienie g igantycz . przeb. dźwiękowego! Arcydzieło , k jó re  p o ruszy ło  pub liczność  całego świata.
D żwiękowo-śpiewna w zrusza jąca  opo­
wieść miłosna. Takiego filmu nie wolno 
nie widzieć! Sukces  wszechświatowy! 

Ze względu n a  w ysoką  w artość  a r ty s ty c z n ą  d la  m ło d z le 2 y  d o z w o lo n e .
Od godz. 4.3C do 7 ej ceny zniżone: Balkon CO gr. P a r te r  1 zł. — Początek o godz. 4.30, osta tn i  seans  q godz. 10.15

B I A Ł E  C I E N I E
DŹWIĘKOWE KINO

n
ul. A. Mickiewicza 22. 

Kino Kolejowe

OGNISKO
( •bok dw orea  kolej ow.)

D ziś p r e m je r a !  Epokowy fi lm dźwięk, z udział , znagom. R a m o n a  N o v a rro  i czaruj. A n ity  P a g e  w obrazie
W filmie tym  bierze u d z ia ł  c a ia  e sk a d ra  lotnicza 
U. S. A. pod dowództwem Novarro, któ y za im p  >n. 
publ. swoją odw agą  w czaMe niebezp. manewrów.  

N a d  program : D o d a te k  m u z y c z n o - s p le w n y . Ze wzgl. n a  wysoką w artość  art .  a la  m ło J z ie Z y  d o z w o lo n e . 
Do godz. 7-ej ceny  miejsc: Balkon 80 gr.  P a r t e r  1 zł. — Początek  Sbansów u godz 5-ej, ośta tn i  o godz. 10.30

M  Skrzydlata  flota
D ziś 1 dni
n a s tę p n y c h MARTWY KRZYK D ram at sen sacy jno-oby­

cza jo w y  w 8-u ak tach ,
p rzeds taw ia  tr a g .  m a tk i ,  k tó ra  wykolej, przez iy c ie  uk ryw ać  m usi przed własną córką, kim  Jest w rzeczyw is tośc i .  
W ro lach  g łów nych: J a c k  H o lt, E s th e r  R a ls to n ,  E rn e s t  T o r r e n c e .  P rzepych  i ob tuda  um eryk. miljarderów. 
T a jem n icsy  mord i omyłka sąd u trzym . ne rw y  w napięc iu . Pocz. seansów  o g. 6, w niedz. i święta o g. 4 po Doi.

Polskie Kino

WANDA
nl. W ielka 30. tel.14-81

D zlśl Wielki śpiewny . lml Zupełn ie  
nowe wydaniel W szechśw iatow ej 
s ław y  a rcydz ie ło  A. D u m a sa  p. t. DAMA KAMELJOWA (Królowa Wstrząs 

półświatka) w 1 ? a s t
W rolaci g łów nych, N o rm a  T a lm a d g e  1 s tup rocen tow y  mężczyzna! R o la n d  G ilb e r t.

P odczas  w yświetlania  filmu sp e c ja ln i0 . .aangażuw an i a r ty śc i  operowi w ykonają  a r je  z»opery „Trawlata* oraz 
szereg  oygaósk ich  romansów: C hry zan tem y , W róć do m n i e . . Nie kus mnie darem nie .,  i inne.

r KINO-TEATR

Światowid
Mickiewicza 9.

Sygnał wśród burzy

i l
oCTT-C=jp»
s

B

D z l ś l  Potężne  ^  p  J  c z y l i
arcydzieło! W strząs .  ^  ^
d ra m a t  m orsk i  p. t.

W roli g łów nej prześ liczna  L ilja n a  Riclr i n iezrów nany  J o h n  S tu a r t .
Komwrtowa zrą  a r ty s to . .  . n .d z w jc z .  fascym^i tieść  za°iii yci w szystk ich . Nad prouram : C udo w n y  z e g a r

Drtiskieniki
P ensjonat „A spaz js"  po 
sezonie ceny zniżone- 7 z i*, 
ealnrizienne u t r z y m a n ie -  
Pokuje słoneczne. 265-2

F r ż y T m ę
n a  m ieszkanie  z caikowi- 
tem utrz.ymamem d-wóeh 
lub  trze*-h U C Z N I Ó W ,  
K or-petycje  i ‘e k c j i  m u ­
zyk* n a  miejscu. Dowie­
dzieć się: ul. Derewnicka. 

Nr, 3 2  ra. 3.

A k i m e r k a

lilii t e
przyJtHCij,p od w ran: 
do 7 w. txl. Miclo>- 
wicsw w i  W. Zdr 

Ńa 3053 is s te

Popierajcid Ligę Morską

D

i-m efldz. Ula M tm  (kcsiuliafifii)
Haliny Siewiczowej

u lic a  U n iw e rs y te c k a  Nr. 1 m  1 .
R acjonalne  p rzygotow anie  dzieci do ki. I-ej i 2-giej 

' s ż k ó i  ś rean ich  pańs .w ow ych  i p ryw atnych ,  N aucza­
cie li fbywidualnn. L iczba  dziec i o g ran iczona  F r a n ­
cu sk a  konw ersacja .  Dzieci mniej zdolna ko rzy s ta ją  
w porze i-ozaif-kcyjnej z oezp ła tno j pomocy. Zapisy 

codziennie od godz. 2 po poi. do 6 wieez.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Powiatowego w Wilnie, VI rewiru, 

J a n  Lepieszo, zam ieszka ły  w Wilnie p rzy  u) Zam ­
kowej Nr. 15 m. 2 , n a  zasadzie  a r t. 1030 U P .  C. 
obwieszcza iż w dniu 3 września  i 930 r. o g. 10 rano  
w m aj.  P-awłowo gminy turgielskiej ,  powiatu wileń- 
sko-trockiego odhędzio się ep rz°aaż  z licytacji p u ­
blicznej ruchum oś-i ,  na leżącej  do d iużn ika  Witolda 
W agnera  ik ła d a ją c e j  się z urządz. mieszkaniow. oraz 
żywego i m artw ego inw en tarza ,  oszacowanej dla l icy­
tacji c a  sumę zł. 6 ( 00  na zaspokojenie p re tens ji  
D aw ida fczapiro i Zt-naldy BrzostowsKiej.

Komornik Sądu Powiatowego 
1490/YI—270 J. Lepieszo.

toC71

Rowery
zyjnie TANIU. D ługa 36 
I. p. Kraków. 253— 1

Zastępców
dobrze zaprow adzonych 
w sk lep ach  zabawkowych 
i g a lan te r j i  sk ń rz a re j  

przyjmiemy. 
K raków, s k r y tk a  146.

252—1

Uauczyciefe
uawaliLkowaii!  w zakie-  
sic szkół ś r e d e h h  ra czą  
podać swoje a d ' e s y -  Wi> 
no, ul. Orzeszkowej Nr 3 
(Bihljotekat.  269

Przyjmą
uczenie—ów ne mieszKa- 

nie z u trzym an iem . 
P iw ua  6 m. 1. 231

FILIP MACDONAl D.

Miłość detektywa.
Autoryzowany przekład z angie!skiego J. Zydierowej.

G e th ry n  zaczął rozm yślać .  G abil  
n e t  H o o d e 'a  wj d a ł  m u  s-ię dość  c ie ­
k aw y ,  cho c iażb y  d latego, że by ł p o ­
łożo n y  n a  sam y m  k o ń cu  długiego 
sk rzy d ła  d o m u  i m ia ł  o k n a  w y c h o ­
dzące  n a  t rz y  s t ro n y  św iata .. .  lak  
m ów ił  Boyd, j e d n o  ty lk o  z tych  o k ien  
było  o tw a r te ,  od  s t ro n y  ogrodu , k tó ry  
ta r a s a m i  zbiegał ku  rzece. Reszta 
ok ien ,  t. j. d w a  w te j  s a m e 1 ścianie, 
je d n o  w szczytow ej i d w a  w y ch o d zące  
na  drogę , by ły  z a m k n ię te  od  w e ­
w n ą trz .

G e th ry n  sp o jrza ł  n a  o tw a r te  okno , 
p o tem  znów na  b iu rk o .  N iezadow o­
lony . podszed ł do o k n a ,  s tam tąd  znów  
sp o jrz a ł  n a  pokó j,  p o tem  za d a d ł  
p rzy  b i u r k u  w fotelu.

S iedział jeszcze w tern sa m e m  
m ie jscu , gdy  Boyd pow ró c i ł ,  p r o w a ­
dząc ze sobą  p o l ic jan ta  w pe łn o m  
u m u n d u r o w a n iu  i jak iegoś  m ężczyz­
n ę  w s k ó rz a n e j  k u r tc e  szofera . G et­
h ry n  nie  p o ru sz y ł  się, n ie  o d p o w ie ­
dz ia ł  n a w e t ,  g d y  Boyd od ezw ał  się 
do  niego.

Ciało p rz y k ry to  i podn ies iono . 
S m u tn y  o rszak  z B oydem  na  czele 
s k ie ro w a ł  się k u  d rzw iom . K iedy

p rz e su w a n o  os tro żn ie  zw łoki p rzez  
drzw i,  s ta ry  zegar  zaczął w y d z w a n n ć  
godzinę. Głęboki ten  d źw ięk  w y d a ł  
się Gethrymowi z ło w ró ż b n j  ja k iś  i p o ­
n u ry .  D rzw i 'zam knęły  się  za c ia łem , 
o k ry łe m  c a łu n e m  Z egar  b ił jeszcze

—  Cóż ci się stało, s t a ru s z k u ?  —  
m r u k n ą ł  G eth ryn , n ie  o d w ra c a ją c  
g łowy. —  C hcia łb \  ni, żeby ci n ieb a  
pozw oliły  p rzem ó w ić  napraw  dę.

Z egar dzw onił .
G e th ry n  w y ją ł  z k ieszeni zegarek . 

Była jed en as ta .  — D oskonale ,  m ój 
stary! Możesz już  n ie  iia łasow ać. Już  
wiem , k tó ra  godzina . W o la łb y m , że ­
byś  z am ias t  mi dzw onić  n a d  uszam i, 
m ógł mi opow iedzieć , co się sta ło  
dzis ie jsze j nocy.

Z egar  d zw o n ił  da le j .  G e th ry n  p rz e ­
szedł k u  drzwi-om, za trz y m a ł  się ohw i- 
lę, poczem  p o w ró c i ł  do b iu rk a ,  a gdy  
usiad ł,  zegar w ydzw on ił  o s ta tn ie  u d e ­
rzen ie .

G e th ry n o w i by ło  jak o ś  n ie p r z y ­
jem nie, o t rz ą s n ą ł  się je d n a k  z tego 
uczuc ia  i zaczął p rzy g ląd ać  się b i u r ­
ku. Było dosyć  s ta re  —  lecz p iękne  
i m a sy w n e .  P o k ry te  c z e rw o n ą  skórą ,  
nosiło  wiele p la m  zużycia  i a t r a m e n

tu . J e d n a  -z ty ch  p la m  w y d a ła  się 
G e th ry n o w i ja k a ś  o d m ie n n a ,  n ie p o ­
d o b n a  do  reszty . P o s k ro b a ł  ją  p a ­
znokciem . Była  lepka . T uż  za n ią  
w znosiły  się  d w a  rzędy  szu f lad ek  
i sk ry te k ,  a n a  d rzew ie  by ła  g łęboka  
rysa.

G e th ry n  sk ro b a ł  d a le j .  Z ak lą ł  
głośno. I znów  pow róc iło  to  n i e ­
o k re ś lo n e  uczuc ie  czegoś dziw nego, 
j a k b y  ja k a ś  c h o ro b l iw a  n i e n o r m a l ­
ność  bvła  w tv m  p o k o ju  i p rzy t łacza ła  
m u  duszę. Zepsu ło  m u  to rozm y ślan ia .

D rzw i o tw o rz y ły  się i zam k n ę ły .
—  Cóż? J a k ż e  idzie? —  Boyd 

s ta n ą ł  p rzed  n im  —  N ow a zagadka .
—  Ach ta k ,  do d jab ła !  —  G e th ry n  

o b e j rz a t  się zn iec ie rp liw iony .  T en  
pó k ó j  działa m i  n a  n e rw y .  Albo jes t  
coś w n im  n ie sam o w iteg o ,  a lbo  ja  
je s tem  dz is ia j  n ieu sp o so b io n y .  Ale 
m n ie jsz a  o to. W ie  p an ,  Boyd, d a m  
p a n u  jeszcze  więcej dow odów , że n ie  
było  tu  żadne j  w alki.  C hodźno  p a n  
tu ta j .

Boyd zbliżył się skw ap liw ie .  G et­
h r y n  o d w ró c i ł  się znów  do b iu rk a .

—  U w ażaj pan! Ciało zna lez iono  
p rzed  k o m in k ie m . Jeżeli  zgodzim y 
się z p o zo ram i,  że odb y ła  się w alka , 
oczywisty by łby  w niosek , że H oode 
zosta ł  zw yciężony  i zab ity  n a  m ie jscu , 
gdzie  go zna lez iono . J a  je d n a k  od- 
k,rytem pew n e  ślady, k tó re  nas  d o ­
p ro w a d z ą  do  w n iosku ,  że ciało IIoo-

d e ‘a zosta ło  zawdeczone ma to m ie jsce  
iUż po śm ierc i .

B oyd o k a z a ł  za in te re so w an ie .
—  Ja k ż e  to?
—  To w łaśn ie  n a p ro w a d z i ło  m n ie  

n a  ten  w niosek . —  W sk a z a ł  n a  p l a ­
m ę, k tó rą  b a d a ł  p rz e d  chw ilą . —  
S p ó jrz  p a n  n a  tę  p lam ę. Czy nie  
u w a ż a  p an .  że je s t  n ie p o d o b n a  do 
ininych?

—  Nie m ogę  pow iedzieć ,  żeby  mi 
się w y d a ła  ja k a ś  o d rę b n a .  S am  og lą ­
d a łem  b iu rk o  i n ie  zauw aży łem  nic 
szczególnego.

—  W  ta k im  raz ie  p ro szę  p r z y j ­
rzeć  się lepiej.  O na  n ie ty lk o  w yg ląda  
od m ien n ie ,  a le  to się n a w e t  w y c z u ­
w a, że jesrt in n a .  Zw ra c a m  zw-ykle na  
ta k ie  rzeczy  uw agę .  P o d  ty m  w zglę­
d em  je s tem  b a rd z o  w raż liw y .

B oyd u śm ie c h n ą ł  się, ale p a t rz y ł  
z żyw em  z a in te re so w an iem , j a k  G et­
h r y n  Otwmrzył scyzo ryk  i w su n ą ł  
o s trze  w z am ek  ś ro d k o w e j  szu flady . 
—  Oczy'wiście. W y o b ra ż a łe m  sobie, 
że to  m u s i  być  ta k i  s ta ro d a w n y  z a ­
m ek . Aha! w łaśnie! —  w y c iąg n ą ł  
szufladę. —  No i cóż? Voila! Jest!

Boyd z a j rz a ł  p rzez  r a m ię  Getliry- 
n a .  W  szufladzie  leżały  notesy , o łó w ­
ki, zap isan e  i zn iszczone  teczki, a w 
głębi stos pap ie ró w  i ko p er t .

1 Na b ia łe j  p o w ie rzch n i  koperty1, le ­
żącej n a  w ie rzchu ,  ro z k ła d a ła  się c ie­
m n a ,  ru d a w a  ła ta ,  w ie lkości p ó łko ro -

n ó w k i .  Boyd p rz y g lą d a ł  się jej w  na j-  
w yższem  zd u m ien iu .

—  Ma p a n  rac ję . To n a p ra w d ę  
k rew .  T e raz  ro z u m ie m  co p a n  m a  na  
m yśli.  Ju ż  p raw ie  sucha .  M usia ła  p rze  
sączyć się p rzez  pęknięcie ,  ta m  gdzie 
jest ta  p lam a . A ta m  m u s ia ła  opaść  
głow a zabitego, k ied y  s ie d z ia ł  w ty m  
fo te lu  i zos ta ł  u d e rzo n y  z ty łu .

—  W łaśn ie  —  p o tw ie rd z i ł  G e th ­
ryn .  —  Z araz  po p ie rw szem  u d e rz e n iu  
H oode  m u s ia ł  s t rac ić  p rz y to m n o ść ,  
jeżeli n ie  zos ta ł  o d ra z u  .zabity. E rg o  
jeżeli  o t rz y m a ł  p ie rw sze  u d e rz e n ie  n a  
tern miejscu-, j-rk n a  to  m a m y  d o w o ­
d y  —  n ie  m og ło  b yć  w alk i.  Jeżeli się 
zasiądzie  n a  ty m  fo te lu  p rzed  b i u r ­
k iem , a k to ś  n a p a d n ie  z ty łu ,  t ru d n o  
w te d y  s taw ić  o p ó r .  T a k  więc m u s ia ło  
się stać. Za t lo o d e m ,  k tó ry  w cale  n ie  
p o d e j rz e w a ł  z łych za m ia ró w , s ta n ą ł  
zabó jca  i u d e rz y ł  go raz , a m oże i k i l ­
ka razy , a p o tem  zac iągną ł  go p rzed  
Kominek, a p o te m  pokojow i n a d a ł  p o ­
zór, że w a lk a  się odbyła . M usiał to być  
n ie lad a  sp ryc ia rz !  Na d y w an ie ,  m ię ­
d z y  b iu rk ie m  a k o m in k ie m , n iem a  
ś ladów  k rw i.  I na  b iu rk u ,  p rócz  tej 
je d n e j  p lam y , n igdzie  w ięcej n iem a .

D e tek ty w  sk in ą ł  głową.
—  Z g ad zam  się z p an em .
G etlirj  n n ie  s łu ch a ł  go tera'z w c a ­

le. To dz iw n ie  p rz y k re  u c z u c i e  trw ało  
do tychczas .  Śc iska ł głowę, n a p ró ż n o  
s ta ra ją c  się z r o z u m i e ć  przyczynę. 
B oyd  zaczął znow u

—  W ie m y  więc już n ieco  więce 
Dzięki p a n u  doszliśm y, że to  by] 
z.brodnia z p re m e d y ta c ją .

G e th ry n  o c k n ą t  się z zam yśleń '
—  A ta k  —  odrzekł.  I pow iei 

p a n u  coś więcej. Zgódźm y się z c; 
łem  z a u fa n ie m  na  św iad ec tw o  Poi 
l e a ,  s ta rego  sługi, że zabó jca  ni 
w szed ł do tego p o k o ju  przez d rzw  
Nie m ógł rów nież , j a k  sam  p a n  mii 
wiłeś, wejść  p rzez  kom in . Pozosta j  
więc ty lko  to je d y n e  okno , k tó re  był 
o tw ar te .  Z auw aż  teraz , s ta ry ,  ż 
o k n o  z n a jd u je  się n a w p ro s t  b iurkc  
p rz y  k tó re rn  siedzia ł  Hoode. Jak ż  
wiec m ógł wejść  k łos  d o  pokoj 
o k n em , o d w a  k ro k i  o d  c z ło w ie k 1 
n ie  zw róc iw szy  n a  siebie u w a g  
C hyba, że m in is te r  zasnął.

—  O, n ie  p rzy p u szczam , żeb- 
H o ode  m óg ł zasnąć.

—  Isto tn ie .  W szyscy  wiedzieli, ż 
H oode b f.f w y t rw a ły m  p ra c o w n ik ie n  
a poza tern —  o ile się n ie  mylę, m ia  
te ra z  jeszcze więce i p racy , bo za ję t  
był so juszem  z Angolą. M usim y więi 
się z tem  pogodzić, że n ie  spa ł ,  gdj 
zab ó jca  w szedł przez o tw a r te  okno  
a to n a s u w a  n a m  n ie z m ie rn ie  pow aż  
n y  wniosek, że n ie  zdziwił się w c a b  
w ejśc iem  zabójcy.

—  Ja k o ś  n ie b a rd z o  m ogę  nadążyć 
za p a ń s k ą  m yślą .

(D. c. n.)
- —o o —
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